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lNIEGRACY JNA METODA WYCHOWANIA HARCERSKIEGO 

- Czemu się przyglądasz? 
Patrzę na umywalniQ. Który kurek 

trzeba przektręcić, żehv 1c;.ię lał a woda? 
- To \Spróbuj .! 
- Nieee... Po co. Ja nie chcę. 
- ;:,próbuj jednak. Wstań, po--

dejdź i zobacz. Przecie to cię intere
suje! 

Chłopiec podchodzi z zaintereso
waniem i majs-truje kolo umywalni. 
Jest zaciekawiony. 

- A czy je,st także ciepła w.oda? 
A co to Zlt1aczy ,,C'' i ,,H '' na tych 
raczkach? 
·- Ciepłej wody teraz nie ma. "C'' 

znaczy zimna - "Cold" - po an
gielsku, a ,,H" - ciepla - "Ho1t". 

- Aha, teraz już wiem. · 
- Ale chodź tutaj, usiądź i coś 

napisz. Co chcesz. 
- Proszę Pana, ja nie napiszę. 
- Dlaczego? Jeżeli nie chcesz 

wiele pisać, to się tylko podpisz. 
- Kiedy ja nie umiem pi•sać. 

to nrie umiesz? Przecież 
kilka klas szkoły pow-
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- No, ale dawno nie pisałem i 
zapom nial'em już. 

- Woezoraj jednak obiecałeś na
pi1sać do mnie list. 

- Złapał mnie Pan. Ale ja wszy-
-stko jedno nic nie napiszę. 

P·owoli jednak opór chtopca sła
bnie. W pewnej chwili bierze ołówek 
i pisze swoje imię ~ nazwisko. Po·tem 
przygląda się krytycznie . swem_u 
dziełu: 

- J a niedobrze napisałem. Ja 
piszę duż·o lepiej. Ołówek był zły i 
papier cienki. Na takim źle pisać. J a 
naprawdę .pi;szę dużo ładniej ... 

Mamy przed sobą piętnastoletniego 
chl•orpca, opóźnioneg.o nieco w rozwo
ju psychicznym z przyczyn zewnątrz
pochodnych. Analizuj ąc podaną s·ce
nę, znajdujemy z jednej strony zu
pełnie prawidłOIWą ciekaw.ość i pęd 
do aktywności, z drugiej zaś strony 
zahamowanie, które, wytStępując rów-

... nocześnie z jakimś zamiarem, hamu
je, a często nawet udaremnia jego 
realizację.· Zwrócę jeszcze uwagę na 
charakterystyczne zdanie. Chłopiec 
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mówi: ,,Ja nie chcę>~. Chłopiec się 
upiera. Tymcza·sem jednym z częstych 
przyczyn uporu dzieci jest lęk. ,,Ja 
nie chcę'' znaczy: ,,ja się boję'', albo 
- co na jedno wychodzi ~ "ja sią 
wstydzę" (boję się, że się ze mnie 
będą śmiać). 

Chtopiec nie chce pójść na obiad 
do restauracji - mówi, że nie jest 
głodny, że nie chce mu się jeść, że 
nie lubi jadać w restauracjach. Po 
dłuższej chwili wypo·wiada obawę, 
że się nie potrafi zachpwać przy sto
le i ludzie będą się z niego śmiać. 

- A gdybyś był dłużej w obcym 
mieście, co byś zrobił? 

- Kupiłbym coś w sklepie, p<r 
szedłbym za miasto i tam zjadł. 

•• ••• • • ••• * ' Za1stęp harcerski otrzymuje zada-
nie: ,,Oto jest numer Skauta, tam jest 
r·ozkaz generała So·snkowskiego do 
harcerzy. Przeczytajcie i powiedzcie, 
czy ge!leral SosnkoWJski jest sam har
cerzem, czy nie?" 

Inicjatywę przejmuje zastępowy, 
cztern<l!9toletni chłopak z pierwszej 
klasy gimnazjum. Czyta głośąo r-oz
kaz generała ... 

- Jest harcerzem-mówi szybko. 
- Dlaczego? · • 
- Bo napitSal ten rozkaz do Rady 

Z.H.P. 
- Dobrze, ale na przykład twój 

tatuś nie jest harcerzem, a mógłby 
też napilsać list do Rady. 

- Aha, prawda, a więc generał 
SC>snkowski nie jest ha~rcerzem. 

-Dlaczego? 
- Bo jest wojskowym. 
- Dobrze, ale przecie wiesz, że 

wielu harcerzy też jest w wojsku. 
- Prawda, mój brat w w.ojsku i 

jets>t harcerzem. 
- Jakże więc jest z generałem 

~rmwV~~k:im. Przeczytaj jeszcze raz. 
zyta: 

generał jest 
• • 

me nap1sano, 

l 
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ale z tego, co pisze, wiem, 
przyjacielem Harcerstwa. 

•• .,. * 

. ' ze Jest 

W powyż1s-zych dwu przykładach 
·spostrzegamy następujące zjawisko: 
Każdy z tych chłopców mial jakieś 
zadanie, ale na przeszkodzie stały też 
dodatkowe czynniki. W pierwszym 
wypadku chłopiec z jednej strony 
chciał ·obejrzeć i wypróbować urzą
dzenie kranów i poikazać, że umie pi
sać, z drugiej zaś obudziły tSię zaha
mowania i opory natury afektywnej: 
uczucie wstydu. W drugim wypadku 
chlo.piec, chcąc szybciej rozstrzygnąć 
zagadnienie, przezwyciężyć przC4.Sz
kodę, nie potrafił spO'kojnie skoncen
trować uwagi i prawidłowo wypro
wadzić wniosku z sytuacji. 

W obu wypadkach mamy do czy
nienia z t.zw. deintegr~cją pts:ychiki, 
gdy nie jest ona zdolna zespolić się, 
skupić li tylko. wokół danej ·sytuacji. 
Stan taki spotyka się bardzo często i 
wśród ludzi dorosłych, ,szarpanych 
wciąż różno1kierunkowymi dążeniami 
czy wątpliwo·ściami, silnie zabarwio
nymi afektywnie. Stan taki przy tym 
jest wybitnie szkodliwy i dla z.drowia 
psychiki i dla wydajności pracy, któ
rą ' dotkliwie upośledza. 
Według Morton Prince'a cleinte

gracja jest rezultatem stłumienia al
bo zaham~owania normalnych tenden
cyj instynktowych. Stąd higiena psy
chiczna kładzie tak IS1ilny nacisk, by. 
każdy osobnik w toku ro~w.oju miał 

.możnotŚć chociażby umiartkowaneg.o • 
przejawiania swoi,ch tendencyj in
stynktowych, by1le bez ~zkody dla spo- . 
łeczeństwa. Tym więcej, że ten QIS

tatni warunek daje się zupdnie łat
wo' w prawidłowym wycho1wan~u 
o·sią;gnąć, gdyż-wedlUtg Kempfa i 
Adlera - zaiSadlniczym celem jed
nostki p~zy przejawianiu swej aktyw
ności jest dążenie do zdobycia akcep
tacji •sw.oich czynów ze str.ony społe
czeństwa, podobnie jak najsilniejszym 
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czynnikiem, ~ozbijającym integrację 
psychiki w chwili dzia·łania, jest oba
wa popełnienia blęd1;1 +. porażki w 
oczach oto•czenia. Stąd, przez odpo
wiednie uf•o.rmowanie poglądów śro
dowiska wy.chowawczego .o;raz plfzez 
wzmożenie odwagi działania i spra
wnośd w realizowaniu czynów, uda 
się stworzyć najpewniej•sze warrunki 
wychowania integracyjnego. Inaczej: 
dając dziecku pelną aktywnOlŚc, trzeba 
równocześnie zapewnić społeczną ak
ceptację wybiorczą tyllm dla jego · 
moralnych i pozytywnych czynów. W 
ten sposób dochod~imy także do 
wniosku, że powściągliwa i umiarko
wana pochwala działa o wiele lepiej, 
niż kara. Kara bowiem mieści w sobie 
ocenę błędu, •stwierdza, że ·osobnik po
pełnił · błąd, w działaniu swoim ;po
niósł porażkę. Stąd dalszą, normalną 
reakcją psychiki jest wytwo•rzenie 
szeregu aktów :kompensacyjnych. U
karany os01bnik usiłuje obniż}\C wagę 
swej porażki, ma:skuje więc swoją 
przykro·ść sztuczną 1buńczucZ;nością i 
rezohrtnością wobec faktu ukarania, 
podważa autorytet czynnika karają
cego, stara się go· OŚ·mieszyć itp., pad
czas gdy akceptacja, rzeczowe uzna
nie jakiegoś czynu dziecka, przywią
zuje je do wycliowawcy, pobudza do 
dalszego, 2ozytyvynego działania, któ
re z kolet pr~etwarza się w nawyk 
Ciekawie określa to K. Buhler: "Su
kces wywołuje przyjemność, dOIZnana 
przyjemność pobudza do częstego po'
wtarzania czynności, która przynio
sła sukces, i dalej częste powtarzanie 
tej czynno1ści nadaje jej charakter 
trwałości przyswojenia. Niepowodzenie 
zaś z drugiej_ strony wywołuje nieza
dowolenie, co nie zachęca do dal
szych prób. W ten SJposób czynności 
s~ko:dliwe nie są utrwalane, lecz za

Teza ta, ·owszem, wkazu
wartość kar, którą ob
ydatnie podany powy

~j..Jo·~~~z1 cy im wtórny mecha-
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nizm kompesacyjny. Doskonałym 
przykładem teg·o było komponowanie 
przez naszego chł·opca szeregu nie
prawdziwych okoliczności, mających 
na celu zaspokojenia nacisku ze 'stro
ny lęku czy wstydu, podczas gdy 
·asiągnięcie suJkces~U w działaniu na
tychmiast pobudziło chęć dalszego 
udo-skonalenia swej pracy. 

Deintegracje różnokierunkowe, be
zowo.cne, ńieskoor'dynowane dążenia 
psychiki, w ~asadzie bazujące na róż
nych stanach ucz.ucioiWych, .stwaTzają 
zazwyczaj stan silnego rozdrażnienia, 
wyczerpania i przygnębienia. Przypo
mina to do złudzenia opis doświad
czenia z zamkniętym w klatce gło!d
nym kotem, któremu równocześnie 
umieszczorta na zewnątrz m.ięs·o. 
Zwierzę rzucało się po klatce, gryzlo 
i szarpało pręty, a ta:kże 10bojętne 
przedmi·oty, wrzucone do klatki, tak 
długo, póki nie zdołało otworzyć 
zamknięcia. Wtedy o.dzy&kiwało spo
kój. Przy powtórnych eksperymentach 
zwierzę coraz . szybciej umiało uwol
nić się z klatki, okres bezcelowego 
rozdrażnienia był colfaz _krótszy. 
Wni-o.sek, który nasuwa się przy roz
ważaniu doświadczen'ia, pozwala są
dzić, że stopień wzburzenia psychicz
nego je•st odwro1tnie proporcj·onalny do 
możliwości celowego, skutecznego 
działania. 

Rozważania powyższe tłumaczą 
też, dlaczego w fazie dojrzewania 
wzmaga się tak silnie poczucie nieza
dOiwolenia i nieszczęścia wśr-ód mło
dzieży. Jest 1to przede wszystki·m ·otkres 
pierwszych prób poważnego, realnego 
ucze·stnictwa w życiu społeczeństwa, 
które, niestety, bardzo .Często nie mo
gą być zakończone sukcesem, ze wzglę
du na brak odpowiedniego przygo
towania i spr~wności "'psycho-fizycz
nej. Stąd trzeba kłaść specjalny na
cisk na wychowanie in te gracy jne już 
przed tym ·okresem i przez caly czas 
jego trwania. W przeciwnym bowiem 
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razie grozi niebezpieczeńostwo tzw. in
fantylizmu, gdy człowiek dorosły za
chowuje nieintegrowaną postawę, 
wlaści:yrą okresowi dojrzewania, lub 
nawet dziecięcemu. 

,,Tacy ,,przetrwali młodzieńcy" są 
wcale liczni w społeczeństwie i wiel
ce kłO'potliwi. Stale szukają kierow
nictwa w swoich osobistych sprawach, 
wciąż poszukują słuchacza dla swoich 
żalów i skarg, ciągle starają się zys
kać sympatię i po·mo·c ze strony sil
niejszych indywidualności tak, jak 
otrzymywali to. ze strony rodziców w 
domu." (Hollingworth). 

Stąd też pochodzi częsta w okresie 
dojrzewania adoracja typów silnych, 
nawet przestępnych, stąd dążność do 
kompensacyjnego brutaliz·owania sy
tuacji życiowej (chłopcy udają gor
szych - niż są - Ko~rczak), stąd 
wstręt do pieszczO<t i czułości, a sza
cunek dla przyjaznego, lecz rzeczo
wego i twardego nieraz, zintegrotwa
nego pedag·oga. 

·.,. ' 

Typowe wychowanie integracyjne 
obywa się więc zarówn() bez kar, jak 

· i bez różnorodnych po·chwał lub na
gród. Jedyną formę prawidłowej na
grody jest świadomość sukcesu. Su
kces zaś ma miejsce wtedy, jeżeli ja
kieś działanie zyskuj e aprobatę spo
łeczną, uznanie grupy. Jest więc zgo
dne z norrmami moralnymi, two.rzący
mi opinię środowiska wychowawczego. 
Ta opinia zkolei w prawidłowej gru
pie wychowawczej powinna być po
dzielana zgodnie przez czl·onków g~u
py i pedagoga, który jest jej repre
zentacyjnym wyrazicielem. Stosunek 
grupy do czynów jednostki budzi za
wsze silne stany uczuciowe. , 

Do takich więc po,zytywnych sta
nów uczuciowych odwołujemy się w 

__x;lł@oł:-&azje wychowania integracyj n ego. 
W' "~ą S·l one Z daną czynno.ścią wy-

l~;'N ka razem utrwalają się w 
.--....lpafbi ·. Ut walenie następuje przez 
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zwrócenie na nie uwagi. Tylko, że za
zwyczaj reflektorem uwagi kierują sa
morzutnie tendencje instynktów, tym
czasem w wypadku celowego wycho
wania integracyjnego kieruje nią po
nadto wychowawca, reprezentujący 
opinię społeczności, bazujący zatem 
na instynkcie grupy (Me Dougą.ll, 
Nico·le) i -na instynkcie zaznaczenia 
się w grupie (Kempf, Adler). 

Istotą wychowania integracyjnego 
w naszym ujęciu będą zatem dwa 
czynniki: 

r) Zadanie lub zespół zadań, odpo
wiadających zainteresowaniom dziec
ka, wymagających z jego strony peł
nej aktywności z powodu pozostawie
nia mu pełnej swobody w wybarze 
planu i sposobu realizacji tego za\la-

• • n1a, 1 
2) wychowawca (równie dobrze 

personalnie, jak ·odpowiednia książka 
itp.) kierujący uwagą dziecka. 

Mechanizm tego wychowania będzie 
się więc zasadzał na tym, że zwró
cenie uwagi dziecka na jakiś frag
ment z calego szeregu wrażeń, zwią
zanych z wykonywaniem danej czyn- -
nośó, dopomaga do wybrania tegto 
fi;agmentu sposród innych i dzięki 
temu do szybszego i łatwiejszego utr
walenia w pamięci, tym bardziej, że 
w tym wypadku, jak wyjaśniliśmy . . ,, , ~ . 
wyz eJ - czynnosc zwrocema uwag1 

. ma sama w s·olbie charakter aprobaty 
społecznej. I ona to właśnie jest jedy
nie potrzebną formą twórczej poch
wały. Poza tym utrwalenie danego 
fragmentu następuje także dzięki jego 
powtórzeniu w wyobrażeniu odtwór
czym, które następuje na skutek słów 
pedag.oga o danym zjawisku. 

Analizując pierwszy punkt, zasta
nowimy się nad odpowiednim dobo
rem zadań - czynności. Powyższy 
bowiem mechanizm zdarza się często . 
w życiu i bez udziału wychowawcy. 
Nam chodzi przecież o skoordynowa
nie wychowania, po,gtębienie jego 
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wpływu przy użyciu metod nauko
wych. 

Z psychologii rozwojowej czerpie
my więc znajomość zainteresowań 
młodzieży w różnych fazach rozwojo
wych. Dalej posiłkujemy się bodź-

·cem do dziaJania, wynikającym z in
stynktu współzawodnictwa (walki), 
odP,owiedni·o wysUJblimowanego, w za
sadzie, jako współzawodnictwo mię
dzy grupami. w reszcie musimy moż
liwie "odhamować" stany psychiczne, 
utrudniające pełne przejawianie ak
tywności, jak to widzieliśmy w jed
nym z przytoczonych wyżej przypad
ków. W tym celu posilkujemy się 
najchętniej zmianą środowiska. Bu
rzymy w -ten sposób s·zereg złych na
wyków, szkodliwych odruchów wa
runkowych, i latwiej nam wówczas 
przychodzi uformować nową, odpo
wiednią do naszych zamierzeń posta
wę grupy - ~opinię społ'eczno-ści. 
Osobiście- przekonałem się, że uwz
ględ!J,ienie o!Statniego momentu, przy 
jednakowych poza tym metodach wy
chowawczych ( caeteris paribus), wie
lokrotnie potęguje silę i trwałość od
działywania wychowawcŻego, nawet 
przy wydatnym skróceniu czasu. Pro
duktywnoiść pracy wychowawczej jest 
więc w tych warunkach najsilniejsza. 

# ·'·' # •• 

W ~ychowaniu integracyjnym me
to,dą harcerską uwzględniamy ,trzy ro
dzaje typowych zajęć: zajęcia indy
widualne, zajęcia zespotowe i .tbieżą
ce życie, ta-kże odpowiednio interpre
tówane przez wychowawcę. 

Zajęcia indywidualne zmierzają do 
rozwoju prawidłoweg-o wnioskowania, 
organiz.owania sobie pracy, rozwiązy
wania pewnych zadań konkretnych, 
by w ten spo!Sób zapewnić sobie su
.kces, podnieść zaufanie we własne si
ł · ocho·ty do dalszej <łlktywno

'7'U',rn i w tych zajęGiach wy
owany bodziec pośred-

.lf)ł.4'-a _ odnictwa pod postacią 
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zdobycia stopnia lub s·prawności har
cerskiej, wzg.lędnie wydolskonalenie 
się ·na tej dnodze. 

Typowym przykładem jest np. ćwi- .. · 
czenie z terenoznastwa z kilku chł·op
cami .lub dziewczętami, z których każ
de jest traktowane indywidualnie: 

- Spójrzcie, na mapie czarna pla
ma. W jej środku krzyżyk. Co to mo
że hyć? 
Różne odpowiedzi: 
- Cmentarz. Kaplica. Klasztor. 

Miasto. · 
- Dlaczego sądzisz, że miasto? 
- Bo w mieście kościoły -s•ą naj-

częściej pośrodku. I zjeżdżają się do · 
kościo-ła. O, to są drogi, to jest -
chciałem powiedzieć - ulice. 

- A ten plac pośrodku - i ten 
kwadracik na nim. 

- To rynek, a w środku pewno 
ratusz. Albo jakieś sklepy, jak Su
kiennice w Krakowie. 

- A co to są te białe miejsca do
olkola miasta? 

- To pewno pola o-rne. Zawsze do
koła miast i wsi sieją. 

I tak dG~Jlej. Drogą drobnych sukce
sów dzieci zainteres·o1wują się, zapa
lają się i - CO' najważniejsze - uczą 
się myśleć i gromadzą wiadomości. 
Oczywiśóe, łatwo spostrzec, że z róż
nych odpowiedzi wychowawca ma wy
brać i ro,zwijać tylko dobre, przemil
czając ·mylne, nie potępiając ich. 

Inne zajęcie. Znowu kilku. Każdy 
dostaje kartkę papieru, na niej znaki 
alfabetu Morse'a. Jakieś zdanie. A 
obok szereg oddzielnych znaków z 
nadpisanymi literami. 

- Ja nie umiem alfabetu. - Mó
wi jeden. 

- To nic. Żaden ·z was nie umie. 
Ale zobaczymy, który prędzej odczy-
ta. · 

W ten sposób uczą się też harcerze 
o wiele prędzej, niż "·oibkuwając'' rul
fabet . 

Czternastoletni chłopiec pisze: 
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,,Stanęliśmy obok gałęzi jednako
wej wyso1kości od ziemi. Musimy zro
bić drabinkę, wyleźć po niej na drze
wo, zleźć i rozwiązać. Kto zrobi pier
wszy - wygrywa. Miejsca były dość 
daleko od siebie, nie moglem więc 
zauważyć, co mój przeciwnik robi. 
Przerzucilem ljnę przez gałąź i rzu
ciłem się szukać szczebli do drabinki. 
Wtedy zauważyłem swego kolegę już 
na drzewie. Myślałem, że on już zro
bił drabinkę i wdrCl!pał się po niej, ale 
prędko zrozumiałem, że on w lazł, by 
nałamać gałęzi na szczeble. Zaśmia
łem się do siebie, bo wkoło leżało 
mnóstwo suchego drzewa. I w ten 
&posób, korzystając z jego małegOt 
sprytu, wygrałem". 

O wiele wszakże pozytywniejsze 
wychowawczo są ćwiczenia, w ~któ
rych bierze udział grupa, jako całość. 
Tam bowiem integracja jednostek na
stępuje równocześnie z ich przysto
sowaniem do życia i działania społecz
nego, względnie dla społeczeństwa, co 
jest zasadniczym celem wycho!Wania. 

Typowym przykładem takiego ćwi
czenia jest tzw. "harcerski bieg z 
przeszkodami''. Polega on na tym, że 
zastępy po 4-8 ludzi kolejno mają 
przebyć jak najsz}'lbciej pewną trasę, 
na której w różnych miejscach nale
ży wyko111ać ·oikreślone zadania. Przy 
każdej przeszkodzie znajduje się sę
dzia, spośród starszych harcerek czy 
harcerzy, kórego celem jest ty,lko 
określić zadanic i ocenić wykonanie, 
ewentualnie z uwagami o pracy. 
Nie powinien absolutnie wtrącać się 
do planu lub sposobu wykonania pra
cy. Czasem stosuje siQ założenie, że 
sędziowie są . w ogóle niewidoczni i 
obserwują z ukrycia postawQ i wyko
nywanie zadania przez zastQp. 

Z punktu widzenia higieny psychi
__"-~oiOiióJ.·..._mamy wypełnione w ten spo

~a·pujące warunki: podstawą 
"-T""-! ia · est ruch, dalej zaś mamy 
~,a ·e, przy swobodnym wy-
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borze planu i sposobu wykonania -
wszystkie te ćwiczenia, wespół z ćwi
czeniami fizycznymi, są uważane za 
czynniki wybitnie integracyjne (Burn
ham). 
Równocześnie instruktor Qibserwuje 

cały bieg, przechadzając się po trasie, 
zbierając spo·strzeżenia, które mu po
służą jako materiał do następneg,o 
momentu wychc•wawczego - wartoś-. . , . . 
cmJącego omow1ema. 
Weźmijmy pierwszy z brzegu przy

kład takiego ćwiczenia dla młodzieży 
w wieku około 13-15 lat. Zadanie: 
biec przez las po sz,laJku, wyznaczonym 
białą włóczką, wiązaną na krzakach, 
gałęziach itd., w pewnej odległości 
znak od znaku. Zasadniczo wiąże się 
te włóczki tak, by przy każdej zmia
nie kierunku był widoczny nowy zn~k 
względnie, by zaraz po opuszczeniu 
poprzedniego, m01żna ~było w oddali 
spostrzec następny. 

• 
Przes~kody są następujące: r) Na 

polance leży długi drąg~ zwój lin, 
zwinięty sztandar narodowy i dwa 
toporki. Zadanie: postawić maszt, 
wciągnąć sztandar z zach owaniem re
gulaminu, opuścić i przywrócić stan 
poprzedni na polance. 2) N ad strumy
.kiem głębokości ·okol o r ł metra i 
szerokości około 8 m przeciągnąć linę 
i przeprawić się po niej na drugą 
stronę. 3) Wejść na skalę, wysokości 
około r 5 m i ze stromej krawędzi oko
ło 5 m wys01kiej zejść po drabince 
sznur.owanej. Na skale zwój lin i 

· komplet drążków drewnianych. Rów
nocześnie na szczycie zorientować 
mapę okolicy. 4) Na drzewie wisi bu
telka, w butelce zwinięta kartka pa
pieru. Wyjąć kartkę i odczytać de
peszę alfrubetem Morse'a. Wykonać 
jej treść. 5) Treść depeszy: ,,Pod wo
dospadem znależć wskazówkę o dal
szej drodze". Tuż obo1k jest rzeczka, 
spadająca z progu wysokości około 
ri m Pod tym wodospadem przyciś
nięta kamieniem deseczka z wypala-
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' nym napisem: ,,Iść 200 m płn zach". 
6) W oddali wysoka skala - na 
szczycie dwóch sygnalistów z chorą
giewkami. Nadają dalsze polecenia. 
7) Na ziemi leży ranny, imitujący zła
manie no1gi. Zaopatrzyć go. i przenieść 
na noszacu na odległość 30 metrów. 
8) Każdy ma wejść szybko na drzewo 
i na przypiętej tam ,kartce podpisać 
się. Równocześnie zastęp ·zaadresuje 
dwie koperty do swego drużynowego 
i do najbliższego lekarza. - Na tym 
bieg się kończy. 
Rozważajac to ćwiczenie, zwrócimy 

uwagę przede wszystkim na wart?ść 
terenu: las, ska,fy, przeprawy 1tp. 
które zapewniają przede wszystkim 
najbardziej właściwą dla daneg·o wie
ku formę wszechstronnetro. n~tural
nego ruchu. Ruch ten jednak nie pro
wadzi do zmęczenia, ponieważ iest 
często przerywany dla rozwiązywania 
zadań intelektualnych, a poza tym 
ciągle zmienia swą postać (bieg, skoik, 
wspinanie się, machanie chorągiew
kami itd.). Stąd ważny jest zawsze 
dobór odpowiedniej trasy. 
Treść zadań jest zaczerpnięta z 

programów odpowiednich stopni har
cerskich, dostosowana wiec do zain
teresowań chłopców w danej fazie 
rozwojowej. Dziewczęta starsze np. 
mogł}"by mieć większą przewagę te
matów z pierwszej pomocy, gotowa
nia, gospodarstwa domowego, :opieki 
nad dzieckiem, przyrodoznawstwa itd. 

•• 
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Przystctpując do omawiania ćwi
czenia, które zawsze musi iść przed 
rozstrzygnięciem formalnym (punkta
cja, kolejność zastępów), instruktor 
zestawia swoje spostrzeżenia mniej 
więcej podfug następującego schema-
tu: · 

A) Powtórzenie wyraźne zadania 
.-----~ "o co chodziło'' - żeby raz 

Je ze uplastycznić ja sny cel 
aż · .pracy. 
~~·kre lenie wykazanych cech 
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społecznych przez grupę, zastę
powych i poszczególne jednostki. ~ · 
a) organizacja pracy, 
b) współdziałanie, 
c) ikarność, 
d) inicjatywa, 
e) wytrwałość, 
f) troska o innych, ofiarność dla 
zespołu, 
g) pogoda, 
h) opanowanie. 

C) Zagadnienie przodownictwa: ce
chy zastepowegp-, wybijanie się 
innych jednostek. . . 

D) Rozwiazania techniczne - pra-
wi(Howe wykonanie daneg-o zadania. 

Teżeli w czasie bieg-u htb po nim 
należało wykonać jakieś prace (spra
wozdanie. szkice topog-raficzne itp.) 
omawia sie teraz ich wykonanie. 

Oc7:ywiście, schemat taki 1est tylko 
ramowy, mo1żna i trzeba go zmieniać, 
zależnie od sytuacji. Zasadą jest, że 
przede wszystkim akcentujemy walo
ry dobrej postawy i dobrych rozwią-
7ań, wykazanych w czasie ćwiczenia, 
słrubiej już podkreśla i a c błedy. Oma
wiamy zespołowo i :osobowo., ale bez-
• • • 1mJ.enme. 

Przvkładowo omówimy sytuacje z 
poelanego wyżej ćwiczenia. 

Jeden z zastępów szedł cafą gro
mada za znakami, śpieszyli się i gu
bili trop. Często musieli wracać do 
poprzedniego znaku i nie mogli już 
,:!•O znaleźć. Inny zastęp wedle pomy
słu zastępowego zrobił tak: każdy 
chłopiec, który pierwszy zauważył 
znak, wolał głośno. Wszyscy dobie
gali do niego i ruszali naprzód, '()fl 

zaś czekał przy swo~m znaku, a:t ktoś 
inny na prz01dzie odkrył nowy ślad: 
Wtedy tamten zostawał, a poprzedni 
dołączył do zastqpu. Posuwali się naj
szybciej i najsprawniej. Jeszcze lepiej 
zrobił zastęp. który też zastoso1wal ten 
sposób, ale szedł ponadto tyralierą. 

Na pierwszej przeszikodzie Sokoły 
zrobiły tak: zastępowy pomyślał 
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chwilę, zorientował się o co chodzi i 
zorganizował pracę: ,,dwóch do drą
ga, dwóch wkopuje kołki, d.wóch przy
wiązuje sztandar do linki". Sam ws•ka
zal cztery punkty do wbicia k·alków 
i umocował do drąg·a w polowie wy
sokości dwie liny na .krzyż, a na szczy
cie linkę Ctd sztandaru. Maszt sta
nął szybkQ, sztandar wciągnięto. Za
danie wykonano ~prawnie_. 

W innym zastępie, zamiast zatrzy-· 
mać się na chwilę i ułożyć plan, rzu
cono . się w pośpiechu do r·ohoty. Chłop
cy przeszkadzali sobie wzajemnie i 
zaczęli się kłócić. Kiedy postawiono 
maszt, okazało się, że ktoś nie uwią
zał na szczycie linki do sztandaru. 
Musieli jeszcze raz opuszczać i sta
wiać maszt. Stracili wiele czasu. 

Jeszcze inny zastęp długo starał się 
rozwiązać zadanie. Próbowali. Nie 
udawało ~ię im. Wtedy zastępo.wy 
machnął ręką .i po,wiedział: 

Szkoda czasu. Nie damy rady. Bie
gnijmy dalej. 

Jeden chłopiec zapisał w swoim 
dzienniczku taką uwagę: 

,,Mój zastępowy nie wytrzymał tej 
próby nerwowo. Widząc, że nie wy
chodzi, rozło-ścił się i odszedJ. Zada
nie przez nasz zastęp wykonane nie 
zostało. Na ten temat komendant opo
wiedział nam przy omawianiu baj:kę 
o dwóch żabach. W padły do garnka 
ze śmietaną. Jedna zaraz oceniła bez
nadziejność sytuacji i utonęła. Druga 
pływała, póki starczyło sił. Gdy już 
omd-lewała, oparła się na czy.mś twar
dym i wyskoczyła na łąkę. Okazało 
się, że ze śmietany, pływając i sza
mocząc się wytrwale, ubiła osełkę 
masła. Podobno nasi więźnio!Wie i 
jeńcy dodawali sotbie też tą bajką 
otuchy w ciężkich chwila.ch". 

Przy przeprawie przez strumyk by-

archiwum 
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jako najsprytniejszy, owiązał się liną 
i przelazł na drugą stronę. Tam umo
cował linę. Chłopcy kolejno przełazi
li, każdy inaczej. Dobrze zrobił za
stępovyy, że okazał się dobrym przy
wódcą i sam wykonał najtrudniejsze 
zadanie. Ale kilku chło·pców nieumie
jętnie przeprawiało się i umaczało w 
wodzie. 

• 

W innym zastępie zastępowy zrolbil 
inaczej. Najlepszego gimnastyka po
słał po gałęzi na drugą stronę. Sam 
pomyśJał chwilę i powiedział, że naj- · 
lepiej przechodzić głową do przodu, 
chwytając się na przemian rękami, 
nogi ciągnąc zarzucone na krzyż na 
linie. Opuścić przy tym skarpetki J<u 
do~Jowi, żeby stanowiły grubszą war
stwę, aby nie otrzeć nóg. Sam prze
szedł pierwszy i pokazał, jak to się 
robi. Żaden chłopiec z jego zastępu 
nie wpadł do wody. Ale lina była 'źle 
uwiązana i łatwo się naciągnęła tak, 
że ostatni dotykali plecami powierz
chni wody. I zamiast, żeby pierwszy 
wziął linę ze sobą, przerzucali mu ją 
potem przez strumyk. Lina wpadła 
do wody. Było trudno wiązać. 

Drugi zastępowy okazał się więc i 
przywódcą i przewidującym dowód
cą, ale jego niektórzy chłopcy nieu
miejętnie wykonali swoje zadania. 

W innym zastępie, gdy słabo na
ciągnięta lina obniżyła się za bardzo, 
jeden chło.piec, który sam był już na 
drugiej stronie, skoczył, by ją nacią
gnąć i ułatwił tym przeprawę kole
gom. Wykazał dobrą inicjatywę i ko
leżeństwo. Niektórzy zastępowi pil
nowali troskliwie całej przeprawy, in
ni, przeszedłszy pierwsi, nie ellhali już 
o pozostałych, oglądając się za dal
szymi zadaniami. Jednemu chłopcu, 
kiedy przełaził po linie, ktoś szarpnął 
nią tak gwałtownie, że chłopiec wpadł 
do wody. Szybkla wylazł na brzeg 
i sko.czył da. tamtego, .chcąc go zwy
myślać, lub nawet p01bić. Ale szy;bko 
się o:panowal, odwrócił się i nic nie 
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powiedział. Ten chłopiec znany był z 
tego, że się w szko•le o byle co zlośdl 
i bil. Widać, że na obozie zaczai nad 

~ 

sobą pracować, i że dzielnie daje so-
bie z tym radę. Przy wchodzeniu na 
skałę niektórzy zastępowi wykazywa
li także szybką orientację, planowość 
w pracy, sprawnie dzielili zajęcie 
pouniędzy członków zastępu i tros
kliwie dbali o bezpieczeństwo swych 
chłopców. W jednym zastępie okaza
ło· się, że zamiast zastępowego inicja
tywę mial stale jeden z chłopców: on 
nakreślał plan, rozdzielał zadania, sam 
pierwszy wykonywal najtrudniejsze z 
nich. Ale równocześnie, jeżeli zas
tępowy coś mu przecie polecił, nigdy 
nie krytykował, ale starał się to zrobić 
jak najlepiej. Wykazał, że ma duży 
talent przywódcy, ale że równocześ
nie jest karny i lojalny. 

Przy liście w butelce chłopcy naj
więcej się wahali. Ktoś poradził roz
bić butelkę, ktoś inny niecierpliwie 
dłubał w niej patykiem i pos.zarpał 
cały list. A· jeden chłopiec zrobił tak: 
wziął cienki, prosty patyk, ro1zczepił 
na końcu scyzorykiem, nasadził na 
krawędź kartki, owinął ją do koła pa
tyka i łatwo wyjął z butelki. Wyka
zał rozważną, planową pomysłowość. 

Przy wodospadzie · chłopcy się naj
więcej kłócili. Jeden powiedział: 
"Trzeba szukać w dół rzeki - "pod" 
znaczy, że poniżef'. Inny mówił: 
,_,Może to nie tutaj - mpże pod tam
tym, wielkim wodospadem, .który jest 
pięć kilometrów w górę rzeki''. Wie
lu ' chłopców chodziło po brzegu, w 
górę i w dół, odwracali różne kamie
nie. Niektórzy siedli nad brzegiem i 
bezradnie przyglądali się wodzie. Pa
ru powiedziało, że trzeba szukać sa
memu dalszej drogi bez listu. Tylko 
w którymś zastępie jeden chłopiec talk 
~~M.J·~dzial: "Pod wodospadem - to 

d spadającą wodą". Szybko 
· wszedł. do strumyka, 

fZ'e:sll;~l na czworakach pod łuk 
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wody i od razu znalazł pod kamieniem 
deseczkę z napisem. Ten · chlopiec 
umiał prawidlo1wo myśleć i śmial'o 
rozwiązywać zadania. Oszczędził wie
le czasu jla swego zastępu. W innym 
zastępie też jeden chłopiec wpadł mł 
pomysł, ale nie chciało mu się rozbie
rać i włazić do wody. P.odszedł do 
zastępowego i poradził, jak trzeba 
zroibić.' Zastępowy polecił · to zrobić 
innemu chlqpcu, tamten natychmiast 
w pełnym ubraniu skoczył do wody. 
Dopier-o ten drugi wykazał odwagę i 
ofiarność w · działaniu dla swej gro
mady. 

Na widok dwóch sygnaiistów wię
kszość chło·pców straciło głowę: "Dla
cze~o dwóch? To kawał! Pewno na
bierają nas na kawal Weszli na górę 
i machają sobie. Chodźmy dalej". I 
tylko jeden zastępowy podzielił za
stęp na dwie części, ustawił w pew
nej odl<:głości od siebie, każda stacja 
odbierała od jednego z sygnahstów. 
Pracę na stacjach zorganizował: -
jeden obserwował, jeden zapisywał, a 
jeden odpowiadał chorągiewkami. 
Odebrali dwie depesze, zestawili je i 
·odczytali dalszy rozkaz. 

Znowu wygrali dlatego, że I) do
hrze zrozumieli sytuację, 2) obmyślili 
prawidłowo plan, 3) dokładnie i wy
trwale .g·a wykonali. 

Przy rannym znowu najważniejsza 
była organizacja pracy, kaniość i do~ 
kladno-ść wykonania. 

Przy o·kazji adresowania listów 
okazało się, że wielu chlopców tego 
nie umie. Przy omówieniu wyjaśnio
no, jak się to robi. Przy włażeniu na 
drzewo chlopcy się niecierpliwili. 
Krzyczeli na innych: ,,Prędzej. Ruszaj 
się. Właź szyhko. Skacz stamtąd''. A 
w jednym zast~ie jeden z ~hlopcó:V 
zauważył, że tuż obok rośme drug1e 

. drzewo, na które można łatwo się 
przedo·stać i po nim zleźć. W s·kazal tę 
dr·ogę kolegom. Już nikt nie czekał 
na swego poprzednika. Wykonali za-
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danie dwa razy prędzej od innych. 
Jeden zastępowy okazał się specjal

nie przewidujący - wziął ze sobą 
manierkę z wodą i dzielił się z całym 
zastępem. Chłopcy odczuli jego tros
kliwość i przezorność i lubią go po 
tym Ć'.viczeniu jeszcze więcej. 

Po biegu jeden z chłopców napisał 
w dzienniczku tak: 

,,Wresz·cie ·przychodzimy do obozu. 
Wyglądamy . jak nieboskie stworze
nia, cali czarni od bło,ta, w podartych 
ubraniach i '? :podrapanymi nogami. 
Jesteśmy z siebie radzr''. 

Oto pobieżny przykład jednego z 
typowych ćwiczeń harcerskich. Oma
wianic go wobec całej grupy pozwa
la: I) kształtować rzeczową i prawi
dłową opinię publiczną, 2) delikatnie 
tworzyć prawidłowe wyobrażenie 
własnego ideału przy pomocy real
nych przykładów kolegów i 3) instruo
wać jednocześnie całą grupą w opar
ciu o jej własne doświadczenia, su
kcesy i błędy. 

Jeżeli takie zajęcia odbywają się 
na obo·zie, którego instruktor harcers.ki 
jest głową - jak gdyby wielkiej ro
dziny - wchodzi wtedy w grę' także 
podnoszony przez Freuda mechanizm 
kształtowania się normy moralnej w 
nadjaźni (super-ego) za przyczyną -
na wzór poglądów ojca. Otóż w tym 
wypadku można przyjąć, że instruk
tor utożsami.a się w psychice dziecka 
z ojcem, wobec czego jego poglądy i 
postawa tworzą. właśnie material do 
kształtowania nadjaźni. 
Weźmijmy teraz jeszcze jeden 

przykład ćwicze{l harcerskich, tym ra
zem ściśle wg. dzienniczka czternas
to·letniego chłopca z piątej klasy sz1ko~ 
ły powszechnej: 

"Po pogadance mieliśmy ć:viczenia 
bardzo inteligentne. ćwiczenia pole-
ba y a , że zastę:p Rysi był na 
g a s le bardzo wyso,Jro, i ro-
b' czy: gotował herbatę, 
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przełaził po linach itp. Więc jedna 
grupa miała sobie wytbrać dwóch goń
ców, jak Pównież i nasza drużyna. Nie 
było wiadomo, kto będzie gońcem, i 
chło.pcy z jednej grupy mieli zauwa
żyć gońców strony przeciwnej, tylko 
nie mogli ich łapać. Gońcy mieli chu
sty - innego kolDru z każdej druży
ny, a wszyscy inni byli bez chust. 
Równocześnie każda drużyna miała 
obserwować przez cały czas, co robią 
Rysie. Były więc trzy zadania: 1) pod
patrzyć, gdzie znajduje się zastęp 
Rysi, co ro.bi itp. 2) zauważyć gońców 
strony ,przeciwnej i po.znać, którzy 
chłopcy . są gońcami, 3) napisać ra
port o tym, co widzieliśmy, o gońcach 
i o Rysiach, i zanieść do swego do
'wódcy, który czekał z drugiej strony 
miejsca ćwiczeń((. 

Cwiczenie to odbyło się już w ,koń
cu parodniowego obozu. Jest napraw
d(( bardzo skomplikowane, ale brano 
pod uwagę, że chłopcy bardzo szybko 
przyswoili sobie odpowiednią posta~ę 
wobec zadań . 

Ist~tnie? jasn?.ść ujęcia zagadnienia 
~ dztenmczku · tak małego chłopca 
Jest doskonal'a. Zresztą działał on ja
ko dowódca jednej z grup, która mia
ła na celu, wyl<onując te wszystkie 
zadania, przesunąć się na drugą stro
nę "terenu o,peracyjneg·o'', gdzie cze
kał ich instruktor. Z tamtego też pun
ktu wyruszała grupa przeciwna, oczy
wiście, w przeciwnym kierunku. 
Otóż chłopak ten doskonale roz

strzyga zadanie. W momencie rozpo
częcia ćwiczeń dzieli swoją grupę na: 
oddział do zaobserwowania gońców, 
oddział do ob~erwowania zastępu na 
górze i oddział do ochrony własnych 
gońców. i przeprowadzenia ich na dru
gą stronę. Przy czym pierwszy od
dział przerzuca błyskawicznie na dru
gą. stronę tak, że zaskakują przeciwni
ków jeszcze w chwili, gdy się organi-

• 
ZUJą. 

Trudno też nie podkreślić wartości 

• 

l 

, 
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takich ćwiczeń, jalm naj,J.epszego roz
wiązania spra\vy P.W. i W.F. wśród 
mJ'odzieży. 

Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę 
i cał-okształt zajęć w obozie harcer~ 
skim, podkreślimy jeszcze dwa mo
menty, które pozwalają na {)mówienie 
z mł·o·dzieżą jej prze1żyć bieżących: to 
chwila po rozkazie dziennym, przy 
wieczornym apelu, gdzie w .paru slo
wach instruktor -ocenia zdarzenie z 
ubieglego dnia w sposób, o którym 
mówiliśmy wyżej, oraz ognis-ko wie
czorne, które dzięki swym momentom 
deko•racyjnym (ogiet1, wieczór, las) i 
symbolicznym silnie trafia do uczuć 
dziecka. Tutaj ważnym momentem 
jest gawęda obo.z.owa, gdzie młodzież 
słyszy przede wszystkim o no·rmach 
moralnych, opartych na Prawie Har-

. cerskim, wyprowadzonych jednak, albo 
z przykładów ich własnego, bieżącego 
życia, albo też na przykładach opo
wieści, moż.liwie autentycznych tak 
dobranych, aby bez wysiłku mogło na- 
stąpić ,~podstawienie", tj. zidentyfi
kowanie się sl'uchacza z bohaterem 

• , • J 

opow1escL 
Ważnym czynnikiem integracyjnym 

jest prowadzenie przez rolodzież har
cerską dzienniczków, obejmujących 
nie tylko treść zajęć, ale i własne 
przeżycia, tym szczerzej ujęte, im 
większe jest zauf~nie do instruktora. 
Instruktor ohowiem .przegląda stale te 
dzienniczki i albo .omawia na ich 
podstawie pewne przeżycia dziecka z 
nim samym, albo nawet w sprawach 
bardziej subtelnych - wpisuje w ta
kim dzienniczku swo.je uwagi, zmie
rzające do uporządkowania pewnvch 
wyobrażeń i wrażeń dziecka. 

Ciekawe · s-postrzeżenie dal o się 
przeprowadzić w wielu środo.wiskach, 
że, po . odbyciti takiego prawidłowo 
-W:uJ~~wadz.onego obo:Zu harcerskiego, 

o · ele sprawniej zabierają się 
sw'N 'ej •P cy sZ'kolnej, śmielej pod

o ych wiadomo·ści a przej-

' 

' 
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rzyściej je ujmując - łatwiej przy-
• • 

swaJaJą. 

Mo.żna tu wspomnieć także o spo
strzeżeniu Moore'a, że iloraz inteli
gencji u dzieci rzekomo upośledzo
nych umysłowo wzrasta wyraźnie w 
krótkim czasie po przeniesieniu ich do 
prawidł-owego środowiska, gdzie mają 
pełne możliwości do ro-zwijania sfery 
uczuciowej i okazję do pełnej~ śmia
łej aktywności. 

Ciekawy, przykładowy obraz prze
żyć po obozie harcerski.m widzimy w 
liś-cie czternastoletniego chł;op-ca z I kl. 

• 
g1mn. , 

"Chociaż niewiele czasu upłynęło, 
a ja piszę swoje 'Zrozumienie tych 
spraw. A więc: Każdy człowiek ma 
swój 'charakter i swoje wady. Dużo 
ludzi ma także charaktery bardzo nie
dobre i takim ludziom jest przez pe
wien czas bardzo trudno. Ja myślę, 
że przed naprawą tego ci ludzie mu
szą najpierw wyrobić silną wo.lę, a 
potem kształcić ten charakter. Chcac 
być dohryin czł-owiekiem, trzeba z ty{n 
dobrym charakterem iść ciągle na
przód, by myśleć nie tylko o s·obie 
ale i o społeczeństwie. Ja przedtem 
byłem całkiem zaślepiony, nic mnie 
nie <Ybchodzil·o, jaki jest mój chara
kter, chbdaż przekonałem się, ·że był 
on fatalny. J estel1l teraz niby na po
czątku sweg-o r-o·zkwitu, za co jestem 
bardz-o a bardzo wdzięczny. I teraz 
postanowiłem najpierw wyrobić tę 
silną wolę, a .potem charakter" ... 

Dalej następuje projekt różnych 
zajęć ~polecznych, które mu posłużą 
w realiza-cji zamiarów. Oczywiście, 
chodzi tutaj o wyraźny, prawidłowy 
proces integracji osobowości. Chl•opiec 
o:dwoluje :się też zupełnie prawidłowo 
do siły woli, którą Rank nazywa 
"czynnikiem integracyjnym dla pry
mitywnej jaźni, opartej na impulsach, 
i konstruktywną zdolnoś,cią do kie
r(}wania, rozwijania i zmiany nie tyl
ko świata, ale i własnego jacc. Drogą 
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do prawidlowej postawy psychic~nej 
jest bowiem zainteresowanie człowieka 
i pobudzenie go do ·pracy nad sobą. 
Analiza ma na celu jedynie skon
frontować go z jego trudnościami i 
wewnętrznym obrazem własnej psy
chiki. W wypadku różnych powikłań 
bitwa jest dopiero wtedy wygrana, 
gdy - po przeprowadzonej psychoa
nalizie - dziecko samo siebie weź
mie w ręce - Moore. 

W pozao1bozowej pracy harcerskiej· 
wymienić mo,żna już zupdnie pobie
żnie - przede wszystkim prawo har
cerskie, jako jasno sprecyzowaną nor
mę moralną, .popartą opinią grupy. 
Dalej szereg podobnych do powyżej 
opisanych zajęć na zbió.LI"kach czy wy
czkach, układanie programów pracy 
przez zastępowych, - a bodaj każdy 
harcerz powinien być chociaż .przez 
krótki czas zastępowym, - kontakt 
ze starszym społeczeństwem poprzez 
Ko-la Przyjaciół Harcerstwa - wspól-

• 

ne herbatki, wieczorynki, zebrania 
kulturalne (muzyczne, literackie itp.), 
a przez to śmiałe wejście młodych w · 
świat starszego społeczeństwa. 

Oczywiście, nieodzownym warun
kiem prawidl-owej realizacji integra
cyjnej metody wychowania harcers
kiego jest postać fachowego i ideowe
go instruktora-wychowawcy. Nie mu
si to być zawodowy pedagog, ale_ musi 
to być człowiek o wyraźnym stano
wisku społecznym, lub jasnej linii ży
cia, aby mógł służyć także za wzór 
dla wychowywanej przez siebie mło
dzieży. Innymi sl·owy, musi to być ko
niecznie czł-owiek prawidłowo zinte
growany. 

Wtedy do,piero potrafi wychować 
każdego chłopca czy dziewczynę na 
człowieka dzielnego, który ma jasne 
zasady moralne i wyra'źny pogląd na 
świat, wie czeg.o chce - i potrafi to 
produktywnie realizować dla pożytku 
społeczeństwa. 

Wiktor Szyryński 
l 
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WILHELM SŁABY 

NIEKTÓRE ASPEKTY ŚWIATOPOGLĄDU 

' 

• 

z. Sens wychowania i światopogląd. 

W odróżnieniu od wykształcenia, 
które,go podstawowym celem jest za
pewnić czł·OJwiekowi wiedzę, wyrobić 
czy rozwinąć inteligencję, a w pew
nym sen1sie nawet zapewnić zawód, 
celem wychowania w najogóln-iejszym 
sensie jest dać mądrość życiową, czyli 
sztul?ę życia; tę wielką umiejętno·ŚĆ, 
która pozwala czł-owiekowi na naj
lepsze i najg-odniejsze użycie wszel
kich dóbr i warto,ści, jakimi świat 

' rozporządza. 
Ponieważ życie jest do pewnego 

Gto•pnia grą, w której najwyższym ce
lem jC'st stzczęście - dla jednych tyl
ko dOlcz.esne, dla innych i doczesne i 
wieczne - przeto wychowanie ma 
dać czltowickciWi reguły i prawidła, 
kt6rych S'to,sowanie uczyni go zdotlnym 
do regulowania i kierowania własnym 
życiem z możliwie Wtszechstr.onną ko
rzyścią tak, by stal się s:uczęślivvym 
<sam i innych uszczęśliwił. Myśl tę 
pięknie wyraziła nasza wiekopomna 
Komisja Edukacji Narodowej wyma
gając, by ~Szkoła talk wychorwała czl·o
wieka, by jemu dobrze było i by z nim 
też innym d o·brze było. Ma więc wy
chowanie na celu również uo.dpotrnie
nie czltawieka - z jednej strony -
na wszy15tkie trudności losu i życia 
oraz - z drugiej strony - zabezpie
czenie go przed zejściem na manow
ce zbyt pomyślnego i wygodnego ży-

• 
c1a. 

Wykształcenie w tym ujęciu ma 
dać czł:ol\.viekowi z.r.ozumienie warto
ści skarbu, jakim jest wszechświat, 
wychowanie zaś wskazać właściwe 

.JoQIP!FB-)l:......._ Uż)llcia i wyko~ystania tego. 
npK_mi ()IWy, wycłl!otWanie jest klu-

o ot arcia tego' ISikarbca, jakim 
że zamek tego skarbca 

' 

archiwum 
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jest skomplikowany, nie wystar
czy bytle jaki wytrych, ale klucz na
prawdę precyzyjny. Zasady otwarcia 
nie -s.ą też pro·ste. Dlatego wychowanie 
musi dać, jeśli ma ~Spełnić swe zada
nie, siły do kształtowania tego życia, 
wskazać sens i cel istnienia; dać za
sady czy też sprawdziany, które po.
prowadzą go właściwą drogą. A te 
Spirawdziany nazywają się właśnie 
światopoglądem. On jest probierzem, 
czyli kryterium postępowania człowie
czego. światopogląd bowiem - to w 
ostatecznym soosie _reguły ludzkiego 
postępowania. 

2. Definicja świato.poglądu. i z akr e~ 
pojęcia. 

Alby dać defini.cję światopO!glądu, 
trzeba pamiętać, że chodzi w nim tyl
ko o najogólniejsze rozumienie praw 
rzadzących światem, ale zarazem i -o 
najbardziej treściwe, a nadto o naj
bardziej istatne rozumienie 1sensu ży
cia i jego, że tak powiem, przezna
czel1. Można go do pewnego Sitopnia 

. Porównywać z deklara;cją praw czł,o
wieka, a jeszcze lepiej z konstytucją 
państwową, na podstawie kt~rej mo
żemy dorwiedzieć siq, czy dane pań
~&two jest monarchią, czy rzecząpospo
litą, czy ma utstrój totalitaa-ny, czy de
mokratyczny. Jak konstytucja jest 
obrazem wyr.oibienia i dojrzałtOIŚci po
litycznej obywateli państwa, tak świa
topogląd jest odbiciem .obrazu świata, 
jaki mamy w naszym umyśle. Jest on 
·obrazem filozoficznego i najbardziej 
uogólniającego stosunku cz.l·owieka do 
rzeczywisto1ści. 

Zakres więc pojęcia światopogląd 
z naJtury !I'Zeczy musi być ogromny, 
ponieważ zawiera on w s.Olbie uogól
nienia, badań i r.ozważań os.obistych 
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l i cudzych z dziedziny filozofii, reaigi i, 
etyki, moralności, socjologii, prawa, 
ekonomii, higieny, nauk przyu-oclrii
czych itd. świadczą o tym og.romnym 
zakresie choćby pierwsze z brzegu 
wzięte nazwy różnych systemów my
śl·owych, jak np. monizm, dualizm, 
spirytualizm, materializm, realizm, 
teizm, ateizm, deizm, nacjonalizm, li
beralizm, -socjalizm, demokra~tyzm, to
talizm itd., a które 1Są wynikiem re
akcyj - przede wszystkim myślo
~ych - na pewne, zdaniem ich twór
ców, najistotniejsze zagadnienia ży
ciowe. Większ:o•ść z nich nie olbejmu
je jednak cĄlokształtu problemu świa
ta dotyczących. Nie są o.ne uniwer
salne, wszechobejmujące. Kładą na
cisk na pewne tylko zagadnienia, in
ne zaś albo całkiem p.omijają, albo 
traktują drugoplanow.o. Jedne zagad
nienia -są głębiej potraktowane, inne 
tylko powierzchownie. Ale jeśli jest 
tak ze światopo.glądami, opracowany
mi przez mędrców, to znacznie bar
dziej skompli~01wana jest sptfawa z 
ś:wiatnpglląuami ludzi, nie mają:cy·ch 
danych do zdobycia najszerszej wie
dzy. Zależnie od śr,odowi&ka, w jakim 
żyje jedno1stka, in tel igei?cji, molin:ości 
kształcenia :się, zawodu a nawet na
rodu, świato.p01gląd .przybiera takie 
lub inne zaba·rwienie. Od dominują
cych myśli zależeć będzie cecha cha
rakter}'IS•tyczna jego. Jest rze·czą nic
wątpliwą, że inny - w .pewnym sen
sic - jest sposób patrzenia na świat 
czł1owieka interesu, a inny duchowne
go, inny wojskowego czy polityka, 
a inny rolnika. Inny profesora i inny 
ucznia. Co1dzienne żyóe dostarcza aż 
nadto dowodów tego. 
Reasumując to Wlszystko, cośmy do

tychczas powiedzieli, możemy stwier
dzić, że światopogląd jest to stosunek 
c · ka do wszechświata, tj. jego 

czy też pojm.owanie: 

bytu w ogóle, czy~li po
i sensu istnienia; 

\ 
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b) praw 
tern, czyli 

• 

• 

rządzących ws.zechświa
zjawisk zachodzących w 

m m ; . 
c) własnej, osobistej pozycji w świe

cie, czyli w sto.sunku do ludzkości, 
państwa, na.rodu i i!nny.ch ludzi, •o.raz 

d) samego siebie. 
Mając na uwadze tę definicję •01raz 

warunki i przyczyny, w.plywające na 
ks·ztaltowanie się światopoglądu, mo
żemy z grubsza podzielić światopo
po•glądy ze względu na zakres po1jęć, 
objętych przez niego, mniej więcej 
w ten sposób: 

światopogląd uniwersalny czy też 
i111tegralny. Jest to, światop·CigJląd, o
bejmujący WIS.Zystkie zagadnienia. Do 
tej kategmii należą wszy1s·tkie systemy 
religijne, monoteistyczne zwłaszcza, 
oraz tatalistyczne systemy po11ityczne. ; 

świ.atoipnglądy cząstkowe, czyli par
cjalne, kładą nacisk na pewne zagad
nienia i potrzeby ludzkie. Jest ich ol
brzymia ilość. 

Wiqklszość ludzi posiada światopo
gląd eklektyczny, zbio1n~wy, stanowią
cy m?iej lub więcej do·skonalą kom
bmaC]ę wybranych elementów z wie
lu innych świa1ol?oglądów. 

Rzecz ·Oiczywista, że światop01gląd 
może być więcej lub mniej uświado
miony sobie przez daną jednostkę, że 
może być glębszy lub bar.driej po
wierzchO!Wny, jakeśmy to już wykazy
wali. Ale !każdy ~człowiek ma jakiś 
świato1pogląd, choóby g.o nawet nie 
umia} nazwać i sklasyfikować. Każdy 
jakoś r.o,zumie i interpretuje świat' i 
to, co się na nim dzieje. 

3. Elementy ps'J'chiczne światopoglądu. 

Z dotychczas·owych ro,zważań -
bardzo Zlreszt'ą .powierzchownych, bo 
na dokładne potrzeba bylQby traktatu 
nauko·wego - wynika, że na świato
pogląd składają się elementy nauki 
(wiedzy), literatury i sztuki oraz tech
niki. Niepodobiet1.stwem jest tu zaj-

• 
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• 
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mować się wkładem po·s.zczeg-ólnych 
z nich do światopog-l~du. Nws raczej 
zajmą zag-adnienia .procesu powstania 
świato.p01glądu oraz rola psychiki cz.lo
wieka w tym procesie. światopogląd 
bowiem jest wynikiem nie tylko reak
cji intelektualnej na problemy świa
ta, ale również uczuciowej, l'ub woli
cjonalnej. I tu w skrócie rozpatrzymy 
wpl}"-V każdegp z tych czynników na 
kształtowanie się ncuszeg.o st01sun'ku do 
świata. W .szystkie .one bowiem mają 
swój wpływ i to niemały na sam pr:o~
ces tworzenia się światopoglądu, jak 
i na jego zakres i głębokość. 

Prze0tgr01mny wpływ na kształto
wanie się wyobrażenia i ro·z,umienia 
świata mają przeżycia dzieciństwa, 
którego cechą jest duża uczuciowość 
oraz niedostatek myśli krytycznej. 
Dlatego w umyśle dziecka poiWstaje 
świat rzeczywistości mniej lub wię
cej pięknej, mniej lub więcej ko·cha
nej i p01żądanej, zależnie od zabar
wienia uczuciowego, jakie toiWaJrzy
szyto dcunemu przeżyciu. Na skutek 
zaś braku ·olbiektywnych kryteriów i 
niezrozumienia ich jeszcze, na skutek 
niemOliności sprawdzenia i porówna
nia swego świata imaginacji czy też 
fantazji ze światem rzeczywistej rze
czywistości, światopogląd tego okr~su 
jest subiektywny i naiwny. Czy eta
sny, to inna 1necz. Ale ten światopo
gląd jest dla dziecka i mlo:dego czło
wieka ,,cenny", bo jest mu miły; spra
wia mu przyjemność, względnie po
szczególne jego elementy wiążą się z 
miłymi .przeżyciami. 

Ale nie tylko dzieci kierują się w 
swym życiu wyobrażeniami sub-iek
tywnymi i uczuciami. Również i wiele 
.osób dojrzałych kieruje się tym, co 
jest miłe dla nich 1lub niemiłe, przy
jemne lub nieprzyjemne, a nie tym, 
co 'est pr~wdą i rzeczywistością. Dla 

za warto·ść ma to, co im :się 
• 

• • • .# , 

1m sprawia przyJemnosc, 
wizm myśli. Tymcza-
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sem wy.obraź.nia i uczucie subiektywi- ... 
zuje światopogląd, albo przeszkadza 
przynajmniej jego obiektywizacji i 
zacieśnia go przez eliminację wpraw
dzie obiektywnych, ale niemiłych kry
teriów. Dzięki temu procesowi staje 
się on jednak dla czł•orwieka subiek
tywnie ,,cenniej,szy", a tym samym bar
dziej odpornym na wpływy oraz 
zmiany. Tego bowiem, co się lubi, nie 
łatwo się po1zhywamy. Dbtego można 
zaryzykować twierdzenie, ee naj.sil
niejsze czy t.eż najtrwalsze poglądy 
na świat wyraJS~tają na podtożu uczu
ciowym i wiążą się z silnymi przeży
ciami, zwłaszcza wczesnych lat życia. 
Na fakt ten zwraca baczną uwagę 
psychoanaliza i psychol·ogia indywi
dualna, kt6re w tych przeżyciach wi
dzą przyczyny ustosunkowania się 
przyszłego do zagadnień ·świata. Ta 
psychol01gia uw(łfża je za decydujące 
po1d tym względem. 

Oczywista, nienaukowość czy też 
niekompletność takiego światopo~lą
du, 'Oi!>arlego i zbudowanego glównie 
na uczuciu, jest wido·czna. Nie można 
bowiem budować tylko na tym, co 
się nam tylko po:doba i co nam doga
dza. Bo nie tylko my :sami i~Stniejemy, 
bo nie tylko nasze wyobrażenie świa
ta iiS tnieje. Nie można ignOtrować rze
czywistości. Prócz pojęcia bowiem 
,,miłe" czy ,,piqkne" istnieją jeszcze 
takie pojęcia jak ,,prawda" czy też 
"dobro". Samo uczucie .nie wystarcza. 
Ono może być klimatem, w któryrą. 
światopogląd najlepiej rozwijać się 
może, 01no może być atmosferą, w 
której . jakieś myśli miQgą należycie 
rozwinąć się. Ale nie powinno być 
pierwszą i a.sta:teczną podstawą jego. 
Uczucie jest tylko jednym z warun
ków. AJe roli uczucia w powstaniu 
światopoglądu nie można lekcewad;yć 
i nie uwz1glęcLniać. 

Istotnym warunkiem powstania war
tościowego ·obiektywnie świato.poglą
du jest myśl, czyli rozum i wiedza. 
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Wiedza rozszerza zakres i pogłębia 
światopoglą.d, qyni go hapdziej l~o
giczn-ym i, że tak pOJWiem, naukowym. 
Dzięki temu staje się on b~rdziej 
krytyczny i oYiektywny. Elementy 
rozum:owe ·obiektywizując go, czynią 
go bardziej uniwer.salnyun, a .po~poE
cie się wyraziwszy, mądrzejszym i 
bardziej spo1kojnym. Im więc więcej 
jest elementów rozumow.ó.-naukowych 
w światopoglądzie, tym lepiej. Ale 
nie można wyeliminować z niego 
pierwiastka uczuciowego. Jest to i 
niemażliwe i nie zawsze pożądane. 
Smutnym przykładem wyna,turzenia 
takiego czysto rozwn.owego światopo
glądu są tak zwani niby "i~tele.ktua
liści"·, cia,śni doktrynerzy, któcrzy od
rzucają pierwiastki uczuciorwe i t(ł)k 
zwane impmllderaJbilia z ży.cia cz.ło 
wieka. 

Oczywista, nie każ.dy szczegół nau
kowy. ma wa.rtości światopoglądo
twórcze. Największe wartości pOISia
dają tak zwane prawdy ogólne i pra
wa· naukowe, czy też tak zwane prawa 
natury. Te najogólniej,sze uogólnienia 
są po1dstawą i treścią rozumienia 
świata. Zadaniem wiedzy jest dać czy 
'ws.kazać człowiekowi te prawdy i pra
wa, a rzeczą jednos1tki jest uczynić z 
nich odpowiedni użytek Jedno nie . 
ulega kwestii: :sz-czegóły te, by .staly 
się światopog1lą.dem naukoTWym, mu
szą być przem%lane i .powiązane ze 
g.obą w ja-kiś logiczny sposób. Nie 
mogą byó zbiorem luźnych myśli, tynm 
ba:rdziej kłócących :Się z .s·obą, ale po
winny stanQiwić l01giczny system 
prawd, uzupełniających się, two1rem 
jednorodnym, a nie ja1kby łańcuchem 
myśli posklejanych z sobą w miarę 
ich p.rzybywania, ani też nawar-stwie
niami jednych my,śli na drugie. świa
topogląd - to nie mechanicz:na skle-
. ale jedno,rodno·ść, aczkolwiek . 

.}'l'q,_ . . .... ła wielości. T'o jakby zwią-
y, a nie mechaniczna 
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Jak już p Olprzednio ;stwierdziliśmy, 
światopogląd możn·a z punktu widze
nia plio•cesu powstawania - jako _ ta
kiego - uważać za fLm•kcję uogól
niania zjawisk i hv.o1rzenia praw. Nie
s~ty, proces ten ·często niepozbawiony 
jest pierwiastka subiektywnego, oo 
powoduje niejednoikrotnie - za-cieśnianie 
się myśli. A gd.y do teg·o dodamy, że 
upór czł,owieka, iego pragnienia i am
bicje również niemały wpływ wywie
rają na światopo.glą:d, wówcza:s łatwo 
zerozumieć powstawanie do.ktryner~&twa 
i takich -światopo1glądów, jak t1otalizm. 
Kompleksy najrmzmaitsze, stanowiące 
echa dawnych niewyżyć się, room
pensata i nadkompensata kompleksu 
mniej-szej wartości znajdują również 
wyraz w światopogl~dach. One zacie
śniają ·światOiptorgląd, czynią go do
ktrynerskim, nie dopus.zczają do scep
tycyzmu czy też krytycyzmu i w IDOID

sekwencji czynią człowieka niezdo,l
nym do kompro~misu, gdyż ilo.ść prze
slane.k, na 'ja;kich opar;ty jest dany 
świa·topo,gląd, jest mała. Do tego też 
prowadzi zbytnie uptras·zczanie sobie 
zjawisk życia. 

4· światopogląd i charakter. 

Tak więc, światopogląd jefS:t to no
zumienie świaJta i stosunek czł;owieka 
do nieg,o. Osobi~ty wprawdzie, ale w 
miarę IDJOiżno,ści naukowo obiektywny. 
A więc taki, kt6ry opiera się na za
.sadach powsze.chnie zastosowanych. 
Taki, który ~oprócz elementów <praw
dy, czyli nauki o·raz piękna, pois-iada w 
swym zespole zasady czy też elemen
ty dotbra, a więc zasady moralno
etyczne. Bez nich bowięm światopo
gląd byłby niekompletny, gdyż nie 
spełnialby w calo.ści potrzeb drugiego 
członu, a miano,wicie ustosunkowania 
się do czynów ludzikich. Nie mając 
elementu etycznego, nie byłby drogo
wskazem po·stępowania i nie byłby 
jego kTyterium. Brakłioby mo,żności 
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oceny czyjegoś po;stępowania, a tym 
samym jednego z naj\vażniej'SZych e
lementów naszego stosunku do świa
ta. W tym jednak punkcie naszych 
rozważań dotykamy nowego pojęcia, 
jakim jest "charakter", które ma wie
le wspólnego z pojęciem ,,światopo
glądu''. Ale dwa te pojęcia nie są 
identyczne. Różnica między nimi jest 
wyraźna. światopo,gląd - to mus.ze 
idealne, a!bstrakcyjne p·ojmowanie i 
ustosunkowanie się do świata, to wy
zhawane zasady; charakter zaś - to 
zgodność wyznawanych zasad moral
neretycznych z praktyką życia co-

. dziennego. Różnica jest więc duża i 
istotna. światapogląd - to O!bejmu
jąca calość stosunku człnwieka do 
świata teoria, charakter zaś to teoria, 
zasto'SI()Wana w życiu codziennym, 
zwłaszcza w dziedzinie moralnej. świa
topogląd jest więc pojęciem szerszym 
od charakteru. 

Nie ad rze.czy będzie zaznaczyć, że 
rola etyki w światO<poglą:dzie jest {)•1-
brzymia. Dotyczy to stosunku człowie
ka do cz~owieka w pierwtSzym rzędzie, 
oraz zagadki bytu. Bez niej cala na
sza np. wiedza m01gła:by być użyta do 
złych celów, :sprzecznych z uznawany
mi przez świat nas,zej kultury zasa
dami (i ta1k bywa zbyt może często). 
Ale szerzej tej roli nie będziemy roz-
patrywali. • 

5. Wartości światopoglądu. 

Niewiele już słów potrzeba, by 
przedstawić, czym jest światopogląd 
dla człowieka. Wystarczy wskazać na 
parę tylko wartości, by zdać sobie 
~sprawę z tego. 
Uświadomiony światop01gląd, po 

pierwsze, je:st drogowskazem życia 
czł-owieka, dając mu tak zwaną filoze
fi · ·a, ~apartą na przesłankach na

-ru..vch, cznych, s·połecznych itd., 
01flJJ, ~·e, s t owi kryteria oceny, hę

mądrości człowieka 

• 

archiwum 

• 

i rozu.rnmeg•D postępowan1a. (Ale nie ... 
można nie zwrócić tu uwagi na zna-
mienny szczegół~ jak z je.dnej strony 
warńość światopoglądu jest wyni,kiem 
czy też funkcją mądliości człowieka, 
tak z drugiej :stnony m~drość jest w 
dużej mierze uwarunkowaną świato
po1glądem. Ale podobne błędne koła 
spotykamy często w zagadnieniach 
psychologii). 

Przykładowo bi'orąc, mając W)'lraź
ny światopogląd, czyli zdając sobie 
sprawę z jego potSzczególnych ele
mentów, niJd nie .p()wie, że jest rip. 
humanistą, będąc równorcześnie wy
znawcą zasad tata~listycznych, prze
kreślających człowieka jako takiego, 
a którego humanizm wynO'si na pie
des tał. Nikt nie powie, że jest chrze
ścijaninem wyznawcą takiego czy in-. , , . 
nego wyznama, a rownoczesme że 
jest materialistą. Bo jedno drugiemu 
przeczy. Bo białe musi być białe (choć 
w nocy po.Illoć każda ktrowa jest czar
na). Tifawa np. nie marże być równo
cześnie trawą i sł-oniem. Wprawdzie 
istnieje trawa, która nazywa się sło
niowa, ale ona wciąż jest trawą, lecz 
nigdy nie jeSit sł1ooiem. Potdobień
stwo nazwy nie zmienia istoty rzeczy. 

6. Podstawy światopoglądu 
harcerskiego. 

Podstawa światopoglądu harcerskie
go jest zawarta w przyr-zeczeniu i 
prawie harcerskim. Przyrze·czenie u
stanawia cztery zasadnicze obowiązki 
harcerza. Są one nasfępujące: 1) służ
ba Bogu, 2) służba Polsce, 3) służba 
bliźnim, 4) wierność prawu harcer
Sikiemu. Gdy się prawu bliżej przypa
trzymy, spor&trzeżemy bez trudu, że 
rozszerza rano tylko, a raczej s:zczegó
lowiej o,mawia służby, ujęte w trzech 
pierwszych 'Punktach? oraz dodaje je
dyny, i.sto•tnie nowy punkt, to jest obo
wiązek wobec siebie samego. Te czte
ry elementy: Bóg, Pialska, bliźni i ja 
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same są po,dstawą całeg<> wychowania 
harcerskiego, branego od strony ideo
uogii (a nie .o·d strony metod i środ
ków). 
Muszę tu dodać, że angielskie pra

wo skautowe i przyrzeczenie jest nie
mal identyczne z pol~kim, jeśli cho
dzi o treść, a nie o formę slrawną. 

światopogląd harcerski m<Yżna do
kładniej określić na podstawie do
tychczasowej praktyki skauto,wej i 
harcerskiej, a przede wszystkim na 
podstawie słów Baden-Powella, wy
powiadanych w jego książkach. 

Wy5taJrczy wziąć p01d uwagę tylko 
to, co twór.ca skautingu napisał w 
najważniejszej swej książce pt. ,,Skau
ting db chlapców", kt6rą cytuję we
dług pp~skiego wydania z 1938 roku 
i przedrukowanegiD przez skautów 
kanadyjskich dla harcerstwa . 

W 22 gawędzie przy ognisku obo
zowym, w ustępie pt. "Dosk·onalenie 
się" (Religia, oszczędn:o·ść, doskona
lenie się), w rozdziale ,,Uwagi dla 
Instruktorów", na stronie 277 Baden
Powell pisze: 

"Obecna gawęda wskaże instrukto
rom szer:okie a!Sipekty :pracy najważ
niej~ej ch~ba w systemie wychorwa
nia •skautowego, a przy tym dającej 
sposobność oddania niezwykle cen
nych usług narodowi. 

Ptow.szechnemu obecnie upadkowi 
religijności da się zaradzić LSttosowa
niem raczej praktyk ,religijnych niż 
zbytniego uduchowienia. 

SAMOWYCHOWANIE, to je9t to, 
czego chłopiec wyuczy się sam, utkwi 
w nim i będzie go wieść później w 
życiu znacznie ~lepiej, niż Wlszystko, 
co mu nauczyciel Wlpoi przy pomocy 
,,instrukcji". 

Dotyczy tJo w równej mierze kwe
styj religijnych, jak i świeckich. Za

,_.,.~.an.~.,ę· em nauczyciela czy skautmistrza 
· ·st J nie zachęcanie i wskazywa-
. w las ·w ego kierunku. 

z na,tury jest religijny, ale 
l 

archiwum 

pouczanie go w sposób odpowiedni 
dla dolfosłych może go albo znudzić, 
albo zrobić z niego nadętego pyszał
ka. 

Pewnym sposobem pozy.skania całeg·o 
serca chłopca dla Btotga j est skierowa
nie go- skauto.wymi praktykami do 
spełniania dobrych uczynków i zdo
bywania odznaki misjonarza, do po
znania przyrody ~oraz swoich obowiąz
ków chrzęścijań,skich. 

SKAUTING W NIEDZIELE. W 
krajach chrześcijańskich w niedziele 
winni skauci bezwzględnie wziąć u
dział indywidualnie, ailibo jako orga
nizacja w nabo1żeń.s.twie kościelnym ... " 
U!sttęp pt. "Obowiązki względem Bo-

'' . . . ga - szerzeJ rzecz UJmUJe. 
W rozdziale X , poświęconym głów

nie uwa~om dla instruktorów, Baden
Powell bardzo często .pisze o Bogu i 
religii. 

Po,za tym w ·każ:dym niemal roz
dziale Baden-Powell przypormina o
bowiązki chrześcijańskie oraz podaje 
przykłady do naśladowania. Z tych 
wypowiedzi najcharakterystycznie j1sza 
jest zawarta na str. 10 ·książki w 
przedmotWie, w której twórca skautin
gu wyraźnie pisze: "Innymi sł~o.wy: 
celem naszym jest chrze$cijańskie po
stępowanie w życiu i czynach codzien
nych ... " i na str. r 2: "Ogromne z loża 
wiernej milości ojczyzny i ducha 
chrześcijańsk.iego spoczywają dzi.s w 
uśpieniu w naszym narodzie ... " 

Te i cały szereg innych wypowie
dzi, zawartych w tej książce, stano
wiącej jakby jaką·ś ,,biblię" skautin
gu, jasno stawiają ,sprawę. Pojęcie 
Boga dla harcerza jest pojęciem reli
gijnym, teistycznym i chrześcijańskim. 

Tto jest fakt, którego nie zmienia 
to, że harcerstwo czy też skauting 
przyjął się również i wśród narodów 
niechrześcijańs·kich. Te inne religie 
znalazły w \Skautingu to, co im o·dpo
wiadało. Skauting jest w swej organi
zacji bolerancyjny, ale wymaga w 
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myśl deklaracji Rady Naczelnej (str. 
370 cytowanej książki): 
"Każdy skaut powinien należeć do 

ja!kiegoś wyznania religijnego i zacho
wywać jego praktyki." Inne punkty 
deklaracji dokladniej ujmują zagad
nienia od strony praktycznej. 

• W harcerstwie polskim obowiązują 
te sam~ za~sady. W ,,Czuj Duchu" ks. 
K. Lutosławskiego wyraźnie te zasady 
były utrzymane. Ale Ks. 'L. godził się 
na należenie do organizacji niedo-

·wiarków z tym, by stanowczo nie 
propag:owali go wśród młodzieży. 
Obowiązywała ich lojalność wobe<: 
religii wyznawanej przez wspólhar
cerzy. 

7. Cechy światopoglądu 
chtześci jańskiego. 

Konsecl<wencje przyjmowania za~sad 
chrześcijanskiego spojrzenia na świat 
są następujące: 

Chrześcijański światopogląd (nie
zależnie od różnic istńiejących w po
szczeg6lnych wyznaniach) jest: reali
styczny w r:o1zumieniu św. Toma1sza z 
Akwinu, a więc: " 

a) Dualistyczny. Znaczy to, że uzna
je podwójną naturą człowieka, mate
rialną i duchową. W s z ak według nau
ki religii człowiek składa się z ciała 
i duszy. 

W tej formie przeciwstawia się on 
wszelkim formom czy.steg.o idealizmu, 
materializmu i panteizmu, czyli mo
nizmowi, jakiego by on rodzaju byt 

Tomizm, opa·rty na ArY'stottele:sow
skiej filozofii, jest ja~by wyższą syn
tezą idealizmu i realizmu. A jak pisze 
E. I. Watkin w książce wydanej w 
r 94 3 r. w firmie Hol1liss & Carter 
Ltd. w Londynie, p.t. ,,The Balance 
of Truth" jest "dialektycznym ideo
re · ~ " . Ptooieważ termin ten je.s1t 

ow · esz e i nie .przyjął się po·-
chn na razie, przteto, pozosta-
-f p g lnie znanym: realizm 

o 
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tomicjaństki lub scholastyczny. Taki 
światopo1gląd obowiązuje specjalnie 
wyznawców ko·ściola katolickiego. 

Nie mogę ro.zw~odzić się nad szcze
gółamiJego świato,po~lądu, ale myślę, 
że nie od rzeczy będzie, jeśli przyto
czę tu zdanie prof. Leslie J. Walker'a, 
S.J.M.A. z ksią:tki jego wydanej w 
1924 roku w Londynie pt. ,,Theo-ries 
'Of Knowledrre", mówiace, że realizm ·' . 
jest filozc,fią ·zdr-owe•go rozumu (o f 
commoJil sense), 1która usiłuje wyjaś
nić, usystematyz:o1wać i skoordynować 
mniemania tego rozumu. 
Według tego poglądu prawda jest 

adaequatio intellectus et rei, warun
kiem której jest zdolność obiektu do 
wytworzenia w umyśle pewnego ro
dzaju odbicia swego, ina·czej podo
bieństwa. 

W tym sensie światopo1g1ląd jest 
także, 

b) l dealistyczny. Człowjek jest zdol
ny do wytworzenia >Sobie pewnych 
ogólnych po·jęć o rzeczywistości, o
derwanych od niej, pewnych wz-olfów, 
czyli ideałów. f ,o['muje 1sobie pojęcia 
czegoś najlepszego i najwyższego i do 
zrealiz·owania tego ideału · dąży. Ten 
idealizm odpowiodnilo rzeczy wyjaś
nia, tłumaczy, a nawet przeksz·tałca. 
Dzięki temu powstają wyższe formy 
sztuki, literatury i nauki. A jeśli ktoś 
uważa technikę za odrębną dziedzinę, 
to i jej taJkże. 

Zastrzegam się · jednak wyraźnie, 
że nie mam na myśli idealizmu czy
;s.tego, ani ta·k zwanych intelektua)li
stów. "Intelektualiści" nie zaw.sze są 
idealistami. 

Ta dążność do czegoś, co w życiu 
codziennym nazywamy idealnym, 
sprawia, że nasz światopogląd z punk
tu widzenia pedagogicznego jest rów-

• 
meż; 

c) Harmonijny. Dba on o równo
mierny rozwój zarówno duszy j(lJk i 
ciała. Dzięki temu powstaje kultura, 
zarówno materialna, jak i psychiczna 
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jednostki i społeczeń~Stw. Kultura, 
która dba nie tylko o ro!Zwój estetycz
ny i higieniczny cial'a, ale w więk
szym jeszcze stopniu o rozwój dyspo
zycyj psychicznych czł101Wieka, a więc 
o rozwój jego intelektu· (umy5łu), po
czucia piękna oraz_ rozumienia i robie
nia dobra. D~a wierzących pr.zylącza 
się jeiSzcze jeden pierwiastek niezwy
kle ważny, mian:OfWicie rozwój uczuć 
i pojęć religijnych, co zwią~ane jeist 
z zagadnieniem celu bytu. 

Szersze uzasadnienie i r·ozwinięcie 
pewnych poglądów znajdzie chętny 
w artykułach L. M. Bocheńskieg·o O.P. 
pt. ,,Cywiliza'Cja", drukowanych w ,,Or
le Białym" w I 944 roku, w nr ach 40, 

• 
41 l 42. 

8. Pierwiastki humanistyczne 
światopoglądu. 

Ponieważ słowo "humanizm" jest 
niejednoznaczne, przeto dla uniknię-. . . , . 
c1a meporozum1en zaznaczam, ze u-
żywam · go w ·sensie o'Ceny ludz;kich 
wartości, co sprowadza się do na
prawdę czlo·wie-czeg.o pojmowania prze
de wszystkim dobra i prawdy, a dalej 
i piękna. Ten humanizm, zaprawiony 
humanitaryzmem, który zawiera w 
sobie pierwiastki chrześcijań·skiego 
teizmu, jest .przeciwstawny innemu 
pojmOIWaniu humanizmu, według któ
rego człowiek jest najwyż,szą wart-o
ścią, poza którą nic wyższego nie ma, 
a który w konsekwencji pro,wadzi d0o 
wszetiakiej tyranii i totalizmów, a tym 
sa~ym do unicestwienia człowieka, jak 
wyka:zuje historia naszych czasów. 
Ponadto skrajnie poljęty wyradza się 

• • • w egotzm oraz uzywame. 
Cechą zaś pierwszego humanizmu, 

który możemy nazwać chrześcijań
.---~·~, albo jak chcą nazywać niewie

świeocmym, a raczej i.deo-rea
t~yc2m~qn, jest uwzględnianie calości 

u·l\.~ury, a więc materialnej 
l"'~.l.n .. j. Taki humanizm liczy 

• 

' 
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się nie tylko z procesami czy zjawi
skami zm)llsłowo - materialnymi, ale 
również i uczuciami oraz intelektem. 
Cechą jego jest 'ogarnianie, czyli obej
mowanie całości, inaczej całkujący 
po~~ląd na rzeczy oraz wr.bitne pod
kreślanie duchowych elementów rze
czy. 
łfumanizm humani1tarny, naprawdę 

ludzkit. uznaje wolność duchową, bo 
przecież dusza jest nieśmiertelna, a 
stąd gla.si zasady sprawiedliwo·ści i 
wolności człowieka i narodów 'bez 
różni·cy. Jest zaprzeczeniem do•mino
wania jednych nad drugimi, silniejsze
go nad słabszym. Głosi supremację 
prawa IIlad silą. Zwalcza krzywdę. 
Jest naprawdę ludzki, co o•znacza cie
plejszy, szlachetniejszy i bardziej 
życzliwy sto,sunek do człowieka i jego 
po·czynań. Ma bowiem dobro człowie
ka doczesne i wieczne na celu i jest 
zaprawiony zasadą milości bliźniego. 
A bliźni jest człowiekiem takim sa
mym i równym wobec prawa. Nie 
mmając tyranii i gwałtów totalizmów, 
humanizm chrześcijański jest demo·
kratycz.ny w najlepszym tego ·s~o .. wa 
znaczeniu. Z" natury, jako humanitar
ny, musi być i to.lerancyjny. 

Idąc zaś za myślą prof. CastieUo 
z uniwersytetu Foi'dham pięknie wy
łożonej w .książce p.t. "A humane 
psych:olo.gy of education", wydanej w 
Londynie w 1937 r., można powie
dzieć, że humanistyczny światopogląd 
nie ogranicza 'się tylko do zwierzę
cych potrzetb czlo•wieka, ale obejmuje 
całą naturę ludzką. Czyni człowieka 
świadomym tego, co jest specyficznie 
ludzkie, inaczej mówiąc uczłowiecza 
go, wysubtelnia i ułatwia zwycięstwo 
rQIZumu nad instynMami. Daje mu 
władzę nad oobą dzięki unaukowieniu 
myśli, wysubtelnieniu uczucia i wyo ... 
strzeniu samokontro.li. Czyni człowie
ka człowiekiem wolnym, a nie znakiem 
chemicznym. 

Tak po1jęty humanizm nie może być 

• 



r-ozumiany jako zacofanie. Przeciwnie, 
dbając o czlowieka i je·g.o dobro, musi 
być też i po!Stępowy. Tego wymaga i 
sprawiedliw1o1ŚĆ i milość bliźniego, 
jak siebie samego. 

-9· Elementy s.poleczne światopoglądu. 

My, Polacy, nie jesteśmy ma1są . et~ 
niczną nieświadomą swej Q>drębności 
i celów życia kUJlturalno-państwowe
go. Przeciwnie, jesteśmy narodem 
świadomym swej odrębności. Naro
dem, który chce sam, być go~poda
rzem na swej zie.mi. Na:r.odem wol-

• • nym 1 suwerennym w znaczemu .rozu-
mianym przez pań:&twa tzw. ku1tury · 
zachodniej, która je~st kulturą chrze
ścijańską. Według nas mamy warun
ki i wo·lę istnienia narodowego, u
kształtowane.g-o w nowoczesne pań
stwo. 

Pogląd nasz jest więc narodowy. 
To znaczy, że jesteśmy narodem świa
domym !Swych odrębności i celów. Ale 
to nie oznacza 1szowinizmu, skrajne
go, wynaturzonego nacjonalizmu, któ
ry tOtdmawia innym narodom prawa do 
życia, ·prowadzi wobec nich polit}'lkę 
eksterminacyjną itd. Nasze poczucie 
narodowe, to świadormość przynależ
ności do narodu polskieg,o, to związek 
z jego historią i kUJlturą, jeg·o 1o,sem 
dzisiejszym i jutrzejszym. A więc 
wzajemna życzliwość między obywa
telami, widzenie w nim człowieka god
nego !Szacunku. T·o odpowiedzialność 
za przysztość pańtS1twa. 

Chrześcijański światopogl~d wyma-

P. JANECKI 
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ga od nas dbania o dobr·o człowieka, 
mieszkającego na tej ziemi, traktowa
nia go sprawiedliwie i godnie. Pod
niesienie na wyżyny g.odności ludz- ... 
kiej, usunięcie nie~prawiedliwości spo
łecznej, usunięcie ~ życia wyzYJsku i 
nierówności wy.bujalych, przywilejów, 
to elementy n·aszego społecznego świa
topoglą~u, ·któ:ry ·możemy nazwać po. 
stępowym. 

10. Ogólna charakterystyka naszego 
światopoglądu. 

.Na podstawie tych, niekomptletnych 
zresztą, wywodów, ale wystarczają- . 
cych dla zro·zumienia istoty zagadnie
nia, można światopo1gląd na~sz w ten 
!Sposób ·scharakteryzować: jesteśmy 
chrześcijańsko-narodowo-postępowi. 
Można też powiedzieć, że świato

pogląd harcerski jest: 
chrześcijański, tomicjańsko- reali

styczny, naukowy, humanistyczny, na-
rodowy i postępowy. · 

Or.ganizując myśl harcerza, kształ
cąc uczucia i wzmacniając jego wo!ę, 
harcer.stw.o spelnia wielkie zadanie 
wychorwawcze, bo wyrabia osobowość 
i charakter, a w tea.1 sposób daje świa
domiOŚĆ celów i roli czło·wietka, czyli 
ksztaltuje jego światopogląd, jego fi
lozofię życia. Dzięki temu czyni go 
warto1ściowym szermierzem najwyż
szych ideałów ludz;kości. Nie ·można 
bowiem zapominać, że jedną z cech 
światopoglądu je1st jego ekspanzyw
ność, czyli dynamizm. 

Słaby Wilhelm 

' 
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PROBLEM WYCHOWANIA NARODOWEGO 

.-....a 

Pojęcie wychowania w ·O.S:tatnim 
erc · czu uległo •OJgromnej zmia
~szło . eczne pojęcie wycho·wa-

a, Ni a zialrywania indywidual-

• 
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nego na niedoro<Słych, należy do prze
szłości. W dobie prasy, radia, filmu, 
psycho-analizy i propagandy, patrzy
my na te rzeczy zupdnie inaczej. Wy-
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chowuje się człowiek całe życie, 
wychowuje 6ię" nie tylko indywidual
nie ale i zbiorowo, wycho,wuje się nie 
tyl•ko przez rozum i uczucie, ale także 
przez znacznie mniej znane i kultywo
wane spo,Sloby doenań. 

Naj:bardz.iej może charakterystycz
nym rysem naszej epoki jest chęć ma
sowego wychowania nowych typów 
ludzkich przez państwo. Stwierdzić 
trzeba, że' próby te, jakko•lwiek okrut
ne i ,kOISZitorwne w wykonaniu, nie są 
bezskuteczne. Masa ludzka o•kazuje się 
plastyczna, i tym plastyczniej:s.za, . im 
bardzięj ,pierwotna, im mniej wycho
wana indywidualnie. 

Dodaje to jeszcze jedneg·o argumen
tu na rzecz koniecznoiŚci ·glębokiego 
wychowania ml.odzie:ty, aby zabezpie
czyć ją przed wypaczeniem w pó'ź-. . . -
me3szym cz.a:s1e. 

To: nas od razu wpro.wadza w samo 
' sedno zagadnienia wychowania -· w 

jego cel. Najogólniej,s.zym celem wy
chowania, jest cel moralny - ukształ
towania osobowości ludzkiej. Osobo
wości pełnej, jednolitej, integralnej. 
Gdziekolwiek znajduje się luka w o
sobowo·ści człowieka,· niedorozwinięte 
jej strony, tam ma do•stęp otwarty 
wszell\iego rodzaju rozkład, nie,odpo,r
ność na wpływy ob~e. 

Polakom nie ·brak na ogól ani in
•stynktu religijnego\, ani patriotyzmu, 
ani ofiarno·ści. W dobie ()!hecnej wojny 
nie trzeba tego dowodzić. Natomiast 
każda niemal działalność polska jest 
hamowana, a często marnowana przez 
zasadnicze braki, · które nie są ani ja
kąś wrodzoną niezdolnością do dzia
łania zbioroweg.o, ani wrodzoną slabo
ś-cią charakteru, ale właśnie wadami 
wychowania. 

Najcharakterystyczniejsze .są dwie 
takie ·Cechy: niezdolność do konse

ztnego wysiłku i blaga. ?ą to dwie 
Y""'o..o.ny eg.o samego zjawiska. Są to 
obJ · wychowanej w pelni ·o,sobo
v~~~-<..· ń<>IC:.y wielkiego wysiłku prz·e~ 
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płatają się z długim okresami bierno
ści, pomysłowość i szybkość orienta
cji łączy się z lekceważeniem rzeczy
wistości. Jedno i drugie jest objawem 
niejednolitej o:s•obowc•ści. Polak jest 
ja·kby inną ·osotbą kiedy gorączkowo i 
inteligentnie działa, inną kiedy bier""' 
nie i bezczyimie drzemie, inną kiedy 
planuje lub mówi o S·Oibie, inną gdy 
styka się z męczącym rzeczywistym 

' wysiłkiem. Tylko na najprymitywniej-
szym pozio•mie przeciętny Polak jest 
os.obowo1ś'Cią, ograniczoną, ale jednoli
tą. P.oza o·pl~tkami izolowanej, ana
chronicznej wi·o1ski - rozdwaja się. 
Jest zdumiewające od jak małej cząst
ki Polaków można otrzymaĆ ścisłą 
inf.o•rmację w jakiejkolwiek sprawie, 
a także na ja:k małą cząstkę m·ożn,a 
liczyć stale i zawsze. 

Gwara wielkomiej1ska wytworzyła 
dwa pojęcia bardzo plastyczne: ,,rów
ny chłopak", i ,,chłopak oblatany((. 
Po,lak niezwykle łatwo ·s.taje się "obla
tany", Zl()lrientowany, loti1y, sprytny, 
syntetyzujący. Niezwykle rzadko wy
twarza typ ,,równy". Rozpowszeclinie
nie w Polsce typu ,,równego chl·opa
·ka'', to j'edno z naczelnych zadań wy
chowania. Stawiaj-ąc to · samo zagad
nienie na wy:tszej płaszczy'źnie - ce
lem wychowania musi być wyhv·orze
nie integralnej osobowości ludzkiej. 
Tylko właściwie .pojęty persomalizm 
(ale nie indywidualizm) mo·że ocalić 
cywilizację chrześ·cijańską, a w szcze
gólności ocalić Polskę. 

BAZA KULTURALNA 
' 

Cel wychowania ma nie tyl~o ten 
naczelny ma:ralny aspekt. Można i 
trzeba nań .spojrzeć także od 1strony 
kulturalnej, społecznej i politycznej . 
· Główną sł·a~bo1ś·cią kulturalną Fol
ski jest brak prawdziwie wspólnego 
języka pojęć. 

Polacy pOiprzedniego pokolenia wy
rastali w tylu systemach 1s:z,kolnych, 
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państwotwych i w kontakcie z tak ró-ż
nymi obcymi kulturami, że tymi sa- ' 
mymi polskimi wyrazami określają 
nieraz zu.peł.nie różne pojęcia. Te sa
me :slowa budzą w nas różne tskoja
rzenia i obrazy. Silą Anglii jest to, że 
stary czy mł1o1dy Anglik, z po·łudnia 
czy północy, wyszedł z tej samej szko
ły (w szerokim tego slowa pojęciu). 
Ma ten 1sam obyczaj i przesądy, cy
tuje te :same powiedzenia czy wiersze 
w tych samym okolicznościach. Naj
większym bodaj dorobkiem dwudzie
stolecia państwowo·ści polskiej jest to, 
że różnica kulturalna między mł,odym 
ślazakiem a mlo1dym Wilnianinem 

"' . . . . . . 
jest bez porównama ·mmeysza mz mtę-
dzy ich ·ojcami. 

Pierwszym celem kulturalnym wy
chowania jest stworzenie pewnej mi
nimalnej bazy kulturalnej, całkowicie 
wspólnej wszystkim Polakom. Na tej 
bazie wyrastać d01pier-o mogą twórcze, 
dalsze i wyżts:ze różnice. żeby to zilu
str-ować pewnym -paradoksalnym przy
kładem: mniej ważne jest jakich pię
ciu wier,szy nauczy się w szko1le dzieci 
na pamięć, ważniejsze jest, żeby te 
same pięć wierszy umiał każdy oby
watel. Potem może się uczyć innyćh, 

. piękniejszych, wedle sweg~ wy~6to,ru. 

SELEKCJA SPOŁECZNA 

Wiek dziewiętnasty w ogromnej 
mierze .zniósł selekcję społeczną, do~
konywa.ną przez urodzenie w warstwie 
uprzywilejowanej . W jej miejsce wy
sunął selekcję spo,łeczną p.rzez posia
danie bogactwa, lub umiejętność zdo
bycia go. Wiek dwudziesty jest w 
trakcie zno:szenia tej selekcji i wszyst
ko ~daje się wskazywać, że selekcją 
właściwą w nadchodzącej epoce bę
dzie selekcja społeczna przez wy.kszał-

~-\&1/...._ten .sposób. ,przed wychow.a-
('s.t~aje nowej sile cel społeczny, 

'est ja do różnych wa~-
~u""j wa'Znych, czyli wyż-
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szych i niższych funkcji społecznych..,. . 
Szkoła nabiera cech trybu.nalu spo
lecznego. Funkcja to niezwykle waż
na, nieja.ko publiczno-prawna i kom
plikująca .zagadnienie wychowania. 
Wyma«a 'Ona przebudowy naszego sy
stemu pojęć o szkolnictwie. 

WOLNOść FOLITYCZNA 

Pań1stwo jest ~orgamizacją przymusu. 
Naród jest wspólnotą typu życia du
chowegO>. Pań!stwo na tym wyższym_ 
znajduje się po1ziomie, · im bardziej 
jest unar-odowione. lm więcej uświa
do.mienia narodo.wego, im więcej u
trwal·onego obyczaju, tym mniej po
trzeba przymusu zewnętrznego. 

CzJ.owie.~CJwi, który w -pełni posiadł 
dyscypl.inę wewnętrzną i samo-.opano
wanie, można po.zjostawić niezwykle 
szeroki 'Za!kres woJności. Człowieka 
.pierwotnego, niewychowanego !spo
łecznie, trzeba ~Ointrolować na każ
dym kr-oku. Suma możliwej woln·ości 
w sp01leczeń:Stwie jest zależna wprost 
i bezpośrednio 'Oid .sumy wycn•owania. 
R·ozwój społeczny polega na tym, że 
dorobek cywilizacji i do.świadczeń 
spollecznych wpaja się młodemu czlo
"'''·iekowi, zaniłll się on !Sformuje, a nie 
.pozostawia się mu zdobywania go 
przez całe życie ·Od wypadku do wy
padku. Zmusza się go do pew.nych re
gul w okresie elastyczności, by g.o nie 
zmuszać potem mechanicznie przez ca
łe życie . 

Celem więc politycznym wychowa
nia jest wytworzenie w człowieku d}'ls~ 
cypliny wewnętrznej jako głównego 
warunku życia w społeczności. 

PIĘó CNOT SPOŁECZNYCH 

Wychowanie ma do czynienia nie 
z materiałem martwym, ale z żywymi 
i bardzo różnymi duszami. Stąd szcze
gólnie mato nadaje się ono do stan
daryzacji. Nie należy tu mieszać wy-
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chowania z nauczaniem. To 101S.tatnie 
1 

jest znacznie latwiej UJstandaryzować 
w pewnych granicach. Wychowame 
jest oddziaływaniem j edneg.o żywego 
czl:owieka na drugiego. Dlatego też 
nie da się niczym zastąpić roli, rodzi
ny, gdyż jest '()Da zespo.}em małym, 
w którym wychowują;cy i wychowy
wany mają ze· sobą wie]t; wspólnego. 

J edn~kże każdy zespól, a zw!aiSzcz~ 
. tak duży jak naród, musi mieć pewne 
wytyczne wychowania niej ak o zestan
daryzowane. Musi na przykład posia
dać ustal·onych kilka cech charakteru, 
do •których wyflohienia u swych czJ•on
ków świadomie dąży. Wybór ich nie 
jest łatwy, musi być raczej praktycz
ny niż naukowy. Ciężar zagadnienia 

. polega na interpretacji tych cech wie
cej niż na ich wymienieniu 

O ile przypominam 'Sobie, z francu
skiego regulaminti wojskoJWego po·cho
dzi lista pięciu cech naczelnych żoł
nierza, które wszakże nie są niczym 
innym, jak cechami charakteru dobre
g.o obywatela. Mają ~one tę zaletę, że 
są proste i pełne. Ot·o one: uczciwość, 
odwaga, karność, ofiarność i inicjaty
wa. 

Uczciwość otwiera listę nie przez 
przypadek. Bez niej wszystkie dalsze 
cechy miałyby znikomą wartość. Ucz
ciwość jest tą cechą, której w .polskim 
życiu najbardziej brak. Nie mówię o 
tej raczej powierzchownej nieuczci
wości, która nieklorzystnie wyróżnia 
nas •od ludzi zachodu, a która płynie 
z ubóstwa kraju i rozkładowego wply
wu braku własnych instytucji praw-
nych przez pokolenia. Mam na m}"śli 
głębsze braki życia .pol-skiego, niż 
jeżdżenie na gapę i kradzież j ablek. 
Pólak indy,widualnie jest zdolniejszy, 
przeciętnie •od Anglika czy Niemca; 
w zetspale nie dorównywa im. Przy

"..~~~wydaje mi się niesumienność, 
" -. ..... st ·przecież tylko formą nie

.. Indywidualnie P·olak mo-. , .. . . 
1ą.gnąc. pomewaz sam s1e-

-
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bie nie zwiedzie ponad miarę. Dru
giego zwiedzie przez swą niesumien-
ność i 1sam na drugim polegać nie · ~ 
może - aJni w zakresie informacji, 
ani w zakresie wykonania planu w 
szczegółach, a wykonanie składa tsię 
właśnie ze szczegótów. 

Twierdzić, że P·o,laćy nic odznacza-
ją się odwagą byłooby gonieniem za 
oryginalno•ścią. Odwagę, nawet od
wagę desperacką w walce, mają w 
wysokim 1stopniu. Ale ta piękna cecha ·· 
występuje niestety w poiStaci .prymi
tywnej, bliskiej nieraz zwyklej zapal
czywości. Równo'cześnie oznacza na
sze życie zbiorowe brak odpowiedzial
ności, ucieczka przed odpowiedzialno
ścią na wszystkich szczeblach ży.cia 
1s:polecznego. Ucieczka przed odpowie
dzialn{}ścią nie jest niczym innym jak 
formą tchórzos.t'l.ba. 

Wbrew rozpowszechnionej opinii, 
Polak słucha rad. Łatwo daje się 
wziąć .od lepszej strony, a przy tym 
lubi myślenie i decydowanie złożyć 
na .kogo innego. Tym pierwszym ry
sem różni się ~p. od Niemca, drugim 
od Francuza (jeśli można w ogóle ro
bić takie su~aryczne uogólnienia). 
Natomia)St .brak mu tego, czym stoi 
siła narodu angielskiego, t.j. ·opano
wania wewnętrznego. Brak opanowa
nia jest najgłębszą z. form niekarrro-, . 
S'Cl. 

Ofiarność polska przedstawia się 
podobnie jak polska odwaga. Jest bez
przecznie więktsza niż na Zachodzie, 
jeśli chodzi o akt dOTaźny i bezkom
promisowy. Dochodzi do niebywałego 
napięcia, ale ma jedną słabą stnQinę 
sporadyczność. Ofiarność flozumie 
przeciętny P.olak ,,rzucenie na sto1s". 
W istocie ·ofiarlll01ŚĆ jest wtedy tyH<10 

cechą naprawdę konstruktywną, gdy 
jest stałym stanem psychicznym; gdy 
się przejawia w ci~glych, codzien
nych, drobnych, nieefektownych dzia
łaniach, a nie tylko w porywach. 

Wre;szcie, jeśli cho•dzi ·o inicjatywę, 
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to skl:onni jesteśmy myśleć, że już tej 
P·olakowi nie bral<uje. Jest to niezro
zumienie. P·ohk jest pełen pomysło
wości, ale inicjatywa to nie jest po
my.słowość. Inicjatywa jest cechą na
wskroś społeczną. P,omysł·a.wym molż
na być dla siebie, inicjatywą dz~eli 
~ię z innymi; powiedzieć, że się dał!O 
s·obie samemu inicjatywę, można tyl
k!o dla żartu, w przenośni. Otóż Po
lak częso rzuca .pomyJsły, bardz:o rzad
ko daje inicjatywę. Bo dać inicjaty
wę, znaczy rozpocząć jakąś pracę 
zbionowa. Praca zbior-owa oznacza ·or-

• • • • • • • • 
gamzaC]ę; IStotą orgamzaCJI Jest po-
dział ~ompetencji; jedną z najtrud
niejszych rzeczy do .o!Siągnięcia w ja
kimkolwiek zefsp:o,le .polskim jest wy
raźny podział kompetencji. 

N a .przykładzie tych pięciu za~sad
niczych i prymitywnych cech cz.low.ie
ka działającego w zespole widać, jak 
rozlegle i powiązane ze ~obą ściśle 
problemy wysuwa wychowanie naro
dowe w P~o,lsce. 

AUTOKRACJA . 
CZY KOORDYNACJA 

StaraEśmy się rzucić .pewne światf.o 
na cel wych01wania i na cechy cha
rakteru, które chcemy wychować. N a
leży zastanowić się z •kolei nad na
nędziami, jakie mogą stać do dyspo
zycji wyclwwania narodowego. Pod 
pojęciem narzędzia mam na my·śli 
przede wszystkim instytucje życia 
z;bio•rowego . 
Wymienić tu należy co najmniej 

następują c e: rodzina, ~o.ściół, .szk·oła, 
wojsko, samorządy i stowarzyJszenia, · 
pra!Sa, radio~ film i teatr, partie, ad
ministracja państwowa. Instytucje te 
znajdują &)ę w r§żnej dyspozycji. &o
dzina nigdzie nie dala 1się upaństwo
wić, z samej swojej natury jest nieza-

~:Zrii:--~1.5' ciół jest niezależny od Pa.ń
prz ajmniej w Pols.ce jwkio 
atoli im, Państw,Oiwe z natu-
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ry są wojsko i admini1stracja. Pozo
ISJtał'e mogą być niezależne, zależne otd 
Państwa lub Kości.ob, lub jedne "od 
drugich. 

W naszej epo·ce jes.t niezwykle sil
ny .pęd do opan·o•wania wszystkich 
tych illlstytucji przez jedną, państwo
wą, a wyeliminowania od wp-ływu 
wych~wawczego tych, •których nie da 
się ·Opanować. Dzieje .s ię tak nie tyLko 
w państwach, .gdzie rządzi jawnie 
mono1partia, jak w Niemczech czy 
Rosji, ale także tam, gdzie system wie
lopartyjny kierowany jest .przez tajne 
związ·ki w.c•lnomularskie, które ·opa
nowują 1 wsz)'lstkie wymienione insty
tucje, nie wyłączając ogranizacji koś
cielnych .protestanckich. Oba ·te tota
lizmy wychowawcze: jawny i tajny 
.prowadzą do realizacji czeg.o•ś w ro
dzaju ponurej .satyrycznej utopii A. 
Huxley'a w jego ,,The_ Brave New 
World." Obr·oną przeciw nim nie mo-:
że być wychoJWawczy laissez faire'
yzm. W dobie radia, filmu i .po
wszechnego nauczania, powszechnej 
służby woj:&kowej i koncernów pra~s.o
wych, jest :on nie do przepr•oiWadzenia. 
Siłą własnej cię.żrko·ś·ci gdzieś się to 
wszystko scentraljzuje, jeśli nie w 
kraju to poza krajem. Idzie tylko ·O 

wy,bór między autokracją jednego 
ośrodka polityczneg.o, a kooperacją 
rozt.o1żoną na r6żne ośrodki 'władzy. 
Ta .ostatnia wydaje nam ·S.ię znacznie 
zdrowsza dla naro.du. 

W każdym razie potrzebny jest 
jakiś o·środe•k, gdzie się będą uzgad
niały między k:oiŚciootem, państwem, 
partiami, organizacjami, funda.cjami, 
zasadnicze wytyczne wychowania i 
gdzie się będą rozstrz~gały najważ
niejsze ts:pory w tym zakresie. Nie 
chcę wchodzić w omawianie możli
wości różnych r.o·zwi ązań tego pro
blemu, trzeba jednak ·s,twierdzić ko
nieczność istnienia wyż.szej płaszczy
zny koordynacji spraw .wychowania 
szerok,o i glęb.o1~o pojętych, której to 
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potrzebie zadość uczynić nie może 
żadne ministerstwo oświaty, nawet 
łącznic z mini1sterstwem propagandy. 

PROBLEMY ORGANIZACYJNE 

Nie ma celu wdawanie się w plany 
organizacy jnc 'w chwili obecnej. Na 
pewne sprawy należy przecież zwró
cić uwagę. Taką sprawą zwłaszcza, 
dającą wgląd w bardzo istotną część 
zagadnienia, jest r o1la szkolnictwa, tej 
najbardziej typo•wej we współczes
nym iyciu instytucji wychowawczej. 

Zadanie \Szkoły jest na pierwszym 
miejscu l?ulturalne, na drugim spo
lcczne. Szkoła musi stworzyć tę wspól
ną bazq kulturalną, o której pisa
liśmy wyżej. Równocześ·nie jej przy
pada nowa rola: w dokonaniu !Selekcj i 
społecznej . O ile to pierwsze zadanie 
może się całkowicie niemal zmieścić 
w ramach szkolnictwa, drugie prze
kracza jego możliwości i wymaga nic 
tylko przebudowy całej struktury 
szkolnej, tak by służyła funkcj•om sp.o.
Jecznym, ale także porwiązania sz1koły 
z organizacjami s,połecznymi innego 
typu. Omówienie tej sprawy wyma
gałoby os·obnego studium. 

Szkoła nastawiona jest z natury 
rzeczy n a wszystkich swoich szcze
blach przede wszystkim na naucza
nie, kościół na formowanie indywi
dualnej du1szy, rodzina wy•chOJwuje 
tyl~o najgłębsze ale i najprostsze formy 
współżycia zbiorowego. Nowoczesne 
s.k.O'mpliko,wane życie wymaga przy
gotowania, którego w pełni te trzy 
instytucje człowiekowi nie dadzą. 
Komsomoly, Ballile, i Hitlerjugendy 
ISą nie tylko przejawem pladu polity
cznego, ale i objawem pewnej tspo
łec:r.nej - potrzeby. Ich rozkładowy 
dla narodu wpływ polega na tym, że 

,.,W'Ytw·a.t.,;zaj ą przez swą aJktualn:ą poili
t ośc, rzez sztywny schimmel, 
p%b wvi.on skrupułów jednostr.on-

.--.lnosć, n'emniej faktem pozostaje, 
o c 
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że z rzeszenia wychowania •sp o.Jeczne
g·o są młodzieży potrzebne, choć for
ma ich może być najr.ozrnaitsza, od 
harcerstwa pop·rzez sport do przyspo
sobienia wojskowego . 

I tu znawu ·staje problem: monopol 
poHiyczny czy wy.ższ-a pla'szczyzna 
koordynacji. Koordynatji między róż
nymi zrzeszeniami tego samego typu, 
zrzeszeniami różnych typów, zrzesze
niami a szko1lą, w.o.jskiem; wa11sztatem 
pracy. Bo nie należy i o tym zapomi
nać, że znaczna część młodzieży, za
nim ~skończy się jej . okres f.o.nn:orwa
nia, jest wciągnięta w pracę zarolb
kową, czynna społecznie poza szk·ołą. 
z tego tytułh nie może być ona poz
bawi.o.na przygotowania obywatels

·kieg·o~ Pewna część tylko mlodzie:ty 
może ktsztalcić się aż do pełnoletnoś
ci, ale wychowywać się powinna cała 
młodzież. 

Zrewidować także przy tej okazji 
należy całkowicie poglądy na wojsko. 
Minęły czasy nie tytlko te, kiedy woj
;sko hył•o zawodem, ale i czasy ,,levee 
en mas.~e,'' jedno.razowego pow.o•lania 
człowieka potd hr.oń .na wojnę. 't\Toj
sko w now.o,czetsnym państwie jest 
czqścią życia kaidego czlrOJwieka. Po
winno być niejako częścią, pewną 
str.oną jego pracy zawodowej i spo1le
cznej; przydział woj,Sfkowy musi być 
stałym i związanym z funkcją spo-łe
czną cywiln~. Ta częsć życia spO!le
cznego wymaga niemniej .starannego 
przygotowania charakteru umysłu i 
ciała niż inne dziedziny. Nie da się 
tego zrobić w ciągu raku, czy półto
ra. Podział na zawodowych i rezer
wistów, podział na służbę czynną i 
rezerwę przechodzą do przeszłości. 
Przyt~pos.ohienie wojskowe, służba 
czynna, rezerwa, tSt.ailowią jeden ciąg. 
I to musi być uwzględni:one w pro
gramie wychowawczym. 

W•reszcie istnieje śd.sly związek 
miqdzy wychowaniem a prawem pra
cy. Dość wskazać zagadnienie waką-
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cji młodocianych pracowników i to 
wszystko, co Włosi ujmowali pc-d naz
wą ,,dopo.lavoro.cc 

Uwagi powyższe nie mają żadnej 
ambicji ramowego nawet bodaj wy
czerpania tematu. Ich celem bylo tyl
ko uzmy·SJłowienie, czym jest pr.o'blem 
wychowania naroodowego we wspól-

MARlA KAPISZEWSKA 
, , 

czesnym państwie, jakie są jego roz
miary i niektóre cechy charakterysty ... 
czne. W aga i rozmiar tego tematu są 
takie, że usprawiedliwiają poświęce
nie mu sporo miejtsca nawet w cza-sie 
dajwiększych zmagaJ\ i największych 
katastrof. (Myśl Polska, nr. 81 z 15.XI. 
I 944) · . 

P. fanecki 

WARTOSC WYCHOWAWCZA TECHNIKI HARCERSKIEJ 

,,Przypuszczam, że każdy chce w 
jakiś sposó1b służyć krajowi swemu. 
%robić to łatwo: z.o·stać skautem" . 

Oto, jak zaczyna swą pierwszą -skau
tową gawędę Baden-Powell w książce 
,,Skauting dla chłopców". Dla niego 
SJkauting jest służbą dla kraju. I jest 
on tą służbą dla kraju w istocie. 

Po pierwsze, dlatego że Harcer.stwo 
wymaga nie tylko -sumiennego pełnie
nia tych obowiązków obywatelskich, 
które wynikają z !litery . prawa, ale 
świadomego i dobrowolnego zaanga
żowania się do czynnego życia kraju, 
nie dla korzyści osobistej, nie dla za
dośćuczynienia swej ambicji, ale dla 
czystej radości oddania swych twór
czych sił na rzecz Wispólnoty społecz
nej, narodowej, o.gó_lno-ludz.kie j. 

Po drugie - opierając ;swoje wy
chowanie na ideale Boga i na dekalo
gu harcerskim, kładąc wielki nacisk 
na kształcenie charakteru, Harcerstwo 
wyposaża mlo·dego obY'vatela w war
to ści morrulne, będące podsfawą życia 
osobistego, rodzinnego i .szerszej spo
łeczności. 

Po trzecie - Harcerstwo uspołecz-
-nia młodego obywatela, ucząc _go sto- , 
s.owania w praktyce Chrystusowego 
przykazania miłości bliźniego, wycią-

-~rt· c1a ego przykazania wszystkich 
ko · enc w sto·sunku do drugiego 
cz OVf~ek . . 

o 
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Po czwarte wreszcie - po przez 
technikę skautową Harcerstwo czyni 
tego młodego obywatela typem aktyw
nym, fizycznie sprawnym, zaradnym, 
wyposażonym w tę przedziwną umie
jętność dawania sobie rady ze wszyst
kim, która go czyni zawsze pożytecz
nym, a szczególnie wówczws, gdy tok 
normalne-go, uregul.owanego życia wy
koleja się wskutek jakichś katastrof. 

Zatrzymajmy swą uwagę na tej 
technice skautowej, która, jeśli jest 
dobrze stosowana, otdgrywa w całym 
wychowaniu harcerskim ogromną ro
lę, tStanowi j edną z tych oryginalnych 
cech skautowej metody, która od lat 
trzydziestu jest bezkonkurencyjna i 
powszechnie naśladowana przez ruchy 
młodzieży. Technika skautowa służy 
podwójnemu celowi - uczy ona pew
nych prakty.:znych umiejętności, któ
re są przydatne w życiu codziennym, 
a zwłaszcza w życiu aktywnym, wy
jętym z sza9lonu dobrze uregulowa
nego i zrutynizowanego życia miej
skiego; ale zarazem uczy także meto
dy działania, ,samodzie1ności, opano
wania i całego szeregu innych cech 
charakteru. Sto.sowanie techniki skau
towej nadaje życiu młodego człowie
ka ów harcerski ·styl, o którym była 
mowa w poprzednim rozdziale, a któ
ry czyni z niego jednostkę prawdziwie 
pożyteczną społecznie. 
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To, co określamy nieco wąskim po- ' 
jęciem techniki skautowej, to jest pro
gram umiejętności, czynności i ćwi
czeń, ~stanowiących osnowę życia har
cerskiego. Ich lista obejmuje: wezly, 
studium natury, terenoznawstwo,. sy
gnalizację, obozownictwo, ratownic
two, gry ruchowe i gimnastykę, oraz 
, . . .. . . 
sp1ew 1 mscemzacJę. 

Rozpatrując ich wartości, trzeba po
ł·ożyć od razu jak największy nacisk 
na ich znaczenie wychowawcze. Jak
kolwiek bowiem to jest pożyteczne w 
życiu, ażeby umieć dobrze zawiązać 
sznurowadło, lub zrolbić paczkę, która 
się nie rozleci, to jednak, nie te drob
ne korzyści praktyczne każą harcerz~
wi ćwiczyć się w różnego ro·dzaju 
węzłach i wqzełkach, co czyni go, czę
sto przedmiotem pokpiwań. Technika 
skautowa nie jest sztuką dla sztuki -
jest ona środkiem wychowania i samo
wychowania. Przejdźmy pokrótce jej 
wartości, ujqte z tego punktu widzc-
Węzły są w.tajernni.czeniem, wpro

wadzeniem w świat 1sprawności ręcz
nej. Nie znajdziecie w swoim otocze
niu człowieka, który by był technicz
nie zręczny, a który by nie umiał so
bie dać rady ze sznurkiem i na od
wrót - człowieka, który by, umiejąc 
sprawnie wiązać węzły, był zupełnie 
niezdolny do innych robót rqcznych. 
Wiązanie węzetków wyrnaga spraw
nych ·palców, których ruchy są celo
we i opanowane. Ucząc się wiązania 
w,ęzłów i ćwicząc w nich stale, nada
jemy palcom sprawność niezbędną 
do robót ręcznych. Gry harcerskie, 
których porustawą jest wiązanie węz
łów, wyrabiają poza tym zmysł o:rien
tacji, zdolność obserwacji, szybką re
akcjq itp. W ęzly są doskonałym, a 
często w harcerstwie nieocenionym 
śro dkiem, kształtującym przede wszy
stkim ·podstawy sprawności rqcznej. 

'um natury - ma cele i skutki 
rdziej wszechstronne. Roz
olności obserwacji i wnio-

\ 
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skowania oraz opanowanie, dalej u
miejętno·ść samotnego obcowania ·z o
taczającym nas światem, a zatem sa
modzielność i pewną odwagę ·OSOtbi
·stą. Wyrabia zmysł piękna, rozbudza 
umysł,. zmuszają.c go do refleksji na 
temat Istoty życia, porządku rządzą
cego światem itp., prowadząc często 
do pogłębienia religijności, a zawsze 
do rozbudzenia przywiązania do ziemi . 
ojczystej. 

Orientacj~. Termin ten ma podwój
ne znaczeme: w nomenklaturze har
ce~ski~ j .ozna~za on w pierwszym rzq
dzie cw1czcma zmysłów, uwagi, •spo
strzegawczości - w1szyskicb tych cech,· 
które pozwalają człowiekowi oriento
wać się szybko i trafnie. Orientacja 
zajmuje w pro.gramie harcerskich ćwi
czeń dużo miejsca, a koroną tych ćwi-

, . . . 
czen Jest onentaCJa w terenie, laczaca 
się ściśle z naiStępującyrn d~ial~rn 
techniki, tj. 'z ·terenoznawstwem. By
strość, spostrzegawczość, sprawność 
wszystkich zmysłów - to cechy nie
rozłącznie związane z sylwetką !Skau
ta, które czynią go szczególnie poży
tecznym, a k·tóre tak często ·Są w zu
pełnym zaniku u ludzi z miast. 

T erenoznaws~wo - jest szuka od
najdywania dobrej drogi w nieznanym 
terenie, trzymania sie raz obraneo-o 
kierunku bez względu· na przeszkod;, 
WlSkazywania drogi innym. Ma sens 
zarówno dosJowny, praktyczny, jak i 
symboJiczny, który wyrnaga wyrobie
nia o•kreślo.nych cech ·charakteru. Sto
sowanie terenoznawstwa wyrabia rów
nież wytrwałość, precyzję, zmusza do 
ohserwacji i wnioskowania, rozwija 
zatem ogólnie inteligencję. Powoduje 

, . . ., . , . 
rowmez WYJSCIC z murow ~miasta w 
szero.ki świat, rozbudza · zamiłowanie 
wędrowania i po~nawania kraju. 

Sygnalizacja - jest niezastąpionym 
środkiem do wyrabiania zdolności 
skupienia się, uwagi i• opano·wania. 
R.ozwija także pamięć i ćwiczy fizycz
me. 

• 
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Ratownictwo, jako umiejętność, ma 

swoją dużą, nie wymcvgającą uzasad
nienia wartość praktyczną. Ale, żeby 
stać się ratownikiem, potrzeba dwóch 
rzeczy: przede wszystkim młody har
cerz wyrobić w sobie mU!Si pragnienie 
pomagania innym, służenia cierpią
cym i potrzebującym opieki i pomocy. 
Ratowniotwo jest umiejętnością, którą 
harcerz chce zdobyć w konsekwencji 
przyjętej na siebie służby bliźnim, i 
której nie osiągnie, nie kultywując w 
sobie milości bliźniego. Ratownictwo 
wy•maga zatem wyraźnych cech cha
rakteru: czasem determinacji i odwa
gi, a zawsze cierpliwości, dokładności 
i !Staranności. Wychawawca harcerski 
po przez przekazanie młodemu harce
rzowi i&totnej treści ratownictwa wpły
wa na jego postawę mo~ralną, zaś po
przez ćwiczenia samarytańskie - wy
rabia w nim dodatnie cechy, charak
teru. l · 

Obozownictwo - daje okazję do 
bardzo wszechstro!Ilnego oddziaływania 
wychowawczego. Obóz wytrąca mło
dego chłopca z koleiny ułatwionego i 
uregulowanego życia co.dziennego; wy
maga od niego stworzenia §obie włas
nymi siłami niezbędnych podstaw ży
cia w warunkach prymitywnych. Uczy 
go to samodzielności i zaradności oraz 
wiary we własne siły. Życie obozowe 
hartuje młodego i zaprawia lgo fizycz
nie, daje mu Q.kazję do nabycia wielu 
umiejętności technicznych i do upra
wiania wszystkich innych zajęć har
cerskich. Obóz :Stawia młodego w grn
madzie, życie z sobą bardzo bli
sko uspołecznia go, uczy organi
zowania życia zbiorowego, oraz 
współżycia z. innymi. Życie obo
zowe daje wreszcie okazję do bliskie
go obcowania instruktora z młodymi, 
co in:Struktorowi daje możność uzy-
pama zegóJnie silnego i bezpo·śred-
nie · wpl u wychowawczego. 

WLc nie ychowawcze gier rucho-
~.u.:ycti i tó jest zbyt powszechnie 

= 
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znane, żeby potrzeba b)(ł.O rozwodzić 
się nad nim dłużej. Dla pamięci przy-:. 
toczyć jedynie można, że - dobrze 
prowadzone - uczą uczciwości gry, 
solidarności i ofiarności na rzecz ze
społu, zaprawiają w odwadze, opano
waniu, rozwijają ogólną sprawność, 
szybką orientację. Oczywiście, · nie 
można zapominać o tym, że celem 
wychowalilia jest nie tylko sprawność 
umy.slu i charakteru, ale także i zdro
wie fizyczne, co jest głównym celem 
tstosowania w programie harcerski·m 
gier, sportów i gimnastyki. 

$piew i inscenizacje. Któż z harce
rzy nie zna siły llbiorowego śpiewu? 
Pieśń, śpiewana w gromadzie, jest 
czynnikiem harmonizującym i skupia
jącym tę gromadę; dobrze dobrana i 
sprawnie wykonana stwarza atmosfe
rę braters~twa, oddzialyWlłje na wolę, 
wzmacnia, a także - możnaby powie
dzieć - otwiera dUJsze, które pod jej 
wpływem stają s ię chłonne na dobre 
słowo, na dobrą myśl, podsuniętą 
przez instruktora. Instruktor,. który 
umie posłużyć się pieśnią, uzyskuje 
niezawodny środek dla swych celów 
wychowawczych. 

lnJscenizacje, teatr samorodny, po
kazy przy ognisku, przedstawienia -
pozwalają instruktorowi wykorzystać 
naturalną u dzieci skłonność do 'naśla
dowania i odtwarzania oraz do świata 
fantazji dla wytworzenia odpowied
niej atmosfery wycho•wawczej, dla 
rozbudzenia zainteresowań, zachęce
nia do samodzielności działania, dla 
rozwijania zdolno·ści t~órczych. 

Jak więc widzimy, program tych 
umiejętności i ćwiczeń, które wchodzą 
w skład harcerskiego życia, nie był 
dobrany przypadkiem. Wynika z nie
go tSuma cech charakteru i uzdolrtień, 
które dają młodemu człowiekowi pew
ne podstawowe i bardzo wszechstron
ne m·ożliwości. W obecnej sytuacji, 
gdy normalny tok życia narodu został 
całkowicie wykolejony, gdy musimy 
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najpierw wywalczyć sobie prawo do 
życia, a potem życie to odbudować 
cale od nowa w najtrudniejszych wa
runkach - bardzo wiele zależeć bę
dzie o·d tych właśnie podstawowych 
możliwości każdej jednostki. U pod
staw wychowania musi leżeć - dziś 
bardziej niż kiedykolwiek - troska 
o ten wszechstronny rozwój, o spraw-

- ność umysłową i fizyczną, o wartość 
charakteru. 

DOlbrze stosowana technika harcer
ska zmierza najprostszą drogą do za
dośćuczynienia tej potrzebie. Dobrze 
stosowana, to znaczy stosowana ze 
zrozumieniem jej walorów wycho
wawczych, stosowana systematycznie, 
z uwzględnieniem po·trzeh i możliwo
ści wychowanków, z przestrzeganiem 
stopniowania, wiązana z życiem z ~ak
tualnymi wymaganiami, jakie ono sta-

• w1a. 
Ale trzeba· także pamiętać o jed

nym. Na drodze doskonalenia się czło- · 
wieka nie ma osiągnięć ootatecznych 
i trwałych. Młody człowiek, który na
był pewną ilość cech i umiejętności 

JóZEF BRZEZIKJSKI 
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przez systematyczne ewiezenie - tra-
ci szybko z biegiem lat, jeżeli nie czu
wa nad tym, alby je zachować, jeśli 
nie ·kontynuuje zaprawy. Na drogę 
harcerską każdy wstępuje dobrowoJ
nie, złożywszy jednak przyrzeczenie, 
każdy harcerz zobowiązuje się dążyć 
stale do ideału, nakreślonego przez 
nasz ruch. O ile jednak u młodego 
chł'opca wystarcza jego dobra wola i 
wysiłek w pracy nad sobą, o tyle u 
harcerzy doro•słych wymaga si'ę już 
konkretnych osiągnięć. Każdy zatem 
dorosły harcerz, a zwiaszcza każdy 
instruktor, który jest przykładem dla 
mlods~ej braci harcerukiej, musi istot
nie reprezentować typ harcerza peł
nego, nie tylko wyznającego ideały 
harcerskie, ale żyjącego harccrs·kim 
życiem, wyposażonego w te cechy i 
umiejętności, które typ harcerski cha
rakteryzuje. Ażeby to osiągnąć, trze
ba harcerską zaprawę kontynuować 
inaczej uczynimy z Har~erstwa 'mar
twą formułkę, od której życie nasze 
będzie coraz silniej ~Się oddalać. 

M aria Kapiszewska 

-

O NOWE KADRY INSTRUKTORSKIE 

Zagadnienie kształcenia instrułdo
rpw wysuwa się na plan pierwszy, 
szczególnie dziś, kiedy Organizacja 
s.toi wobec nowych problemów i ol
brzymiego tozrostu liczbowego. Wy
statczy przypomnieć, że przed wojną 
w szeregach haTcerskich było około 
3% młodzieży szkolnej, podczas gdy 
dziś pracą swą H arce1'1Jtwo obejmuje 
ponad 70% mlodzieży szkolnej. 

Zagadnieniu kształcenia stanzyzny 
poświęcaliśmy już wiele miejsca. Ar

~~~--L Brzezińshiego wnosi w to za-
iem nowe motywy. Patrz Leż 

k(6u 1". 2 27, attykuly Szyryńskiego 
.---..li Sza Ił ·ego. Redakcja. 
o 
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Zagadnienie naJeżycie prowadzonej 
pracy harcerskiej prawdziwą metodą 
skautową w myśl ideologii harcerskiej 
sprowadza się do zagadnienia wy
szkolenia odpowiednich kierowników 
pracy, czy] i do zagadnienia instruk
tora. 

Zagad~ienic kształcenia kadr in
struktonskich nie jest zagadnieniem 
nowym i jeszcze w przedwojennej 
Polsce zajmowało bodaj że najważ
niejsze miejsce w hierarchii ważno·ści 
prac Głównych Kwater. Ostatnimi 
czasy w Polsce akcja kształcenia star
szyzny weszła na ' zupel111ie realne to
ry. Mieliśmy Centralną Szkołq In-
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struktorską w Górkach Wielkich (mę
ską), czynną przez cały rok. Były tam 
organizowane w ciągu calego roku 
kursy harcmi:S·t rzgwskie, podharcmi
strzowskie, oraz specjalne w działach 
zuchowym, skautowym, st-harcerskim 
i inne. Zupełnie podOtbną była szkoła 
żeńska w pobliskim Buczu o zbliżo
nym programie. Oprócz tych sz.kół 
centralnych szkolenie podharcmiiStrzów 
odbywało się na. kursach i obozach, 
urządzanych w czasie wakacji przez 

• wszystkie chorągwie. l' 

Sprawa kształcenia kadr instruktoT
skich tutaj na uchodźdwie jest kwe
stią jeszcze bardziej palącą, niż było 
to w Polsce. Składają się na to dwa 
czynniki. 

Pierwszy, to szalony brak instrukto.
rów do bezpośredniej pracy z mło
dzieżą wśród ośrodków ucho1dźczych. 
Oltbrzymi ten niedobór tłumaczy siG 
tym, że prawie cały element instruk
tor~ki (stare roczniki) znajduje się o
becnie w .szeregach ·armii (instruktor
ki w szeregach P.S.K.). 

Drugim czynnikiem jest potrzeba 
przygotowania nowych kadr instruk
torskich dla przyszłej pracy w Pol- 1 

s c e. 
Skolei nasuwają się dwa problemy 

do rozważenia - materiał ludzki oraz 
l 

metoda szkolenia. 
Materiał ludzki możemy z grubsza 

podzielić na dwie grupy: starsi har
cerze, którzy są zgrupo.wani w krę
gach starszaharcerskich wojskowych, 
oraz mlodzież harcerska, zgrupowana 
w hufcach harcerskich w poszczegól
nych ośrodkach uchodźczych. 

Starsi harcerze w kręgach wojsko
wych są to przeważnie ludzie, którzy 
stracili już dawno bezpośredni kon
takt z młodzieżą i są związani z or
ganizacją jedynie więzami ideowymi, 
a nie racą wychowawczą. Jeśli cho-

zt p zle kadry instruktorskie z 
t · gr y, t kształcenie ich, ~iłą rze
c y,Nm SI s1ę obracać w płaszczyźnie __ ...... 
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raczej teoretycznej. Tym 11;ie mniej 
jest to wieliki rezerwuar ludzki, który 

• 
musi być wykorzystany w naszym pro-
gramie kształcenia star·szyzny. ... 

Druga grupa, młodzież harcerska, 
to w olbrzymiej większoś·ci dziewczęta. 
Chłopcy, o ile nie są całkowicie nie
zdolni do służby wojskowej, odchodzą 
do szeregów ar mi i często przed ukoń
czeniem szkoły. Je dynie większe zgru
powania młodzie~y męskiej znajdują 
się w szkołach kadeckich i szkołach 
junackich. Na te zgrupowania należy 
zwrócić baczną uwagę przy rozważa
niu możliwości kształcenia instrukto
rów-mężczyzn. O wiele lepiej, jeśli 
chodzi o ilość, przedstawia się spra
wa młodzieży żeńskiej. Na terenie 
Afryki ' prawie całą akcję szkolenia 
instruktorów trzeba będzie oprzeć na 
młodzieży żeńskiej . Dla ilustracji mu
szę zaznaczyć, że prawie wszystkie 
stanowiska kierownicze w Afryce i 
Persji są obsadzone przez instruktorki. 

Młodzież na tych terenach jest na
stawiona wybitnie patriotycznie, ma 
silne podstawy ideowe, przedstawia 
sobą bardzo wartościowy element. 

Po omówieniu materialu ludzkiego 
należy zająć się metodami kształcc
J?ia. Inne Dne bę.dą dla star·szych har
cerzy z kręgów wojskowych, inne dla 
szkól kadeckich i junackich, wreszcie 
inne dla osiedli w Afryce, Indiach i 
Persji. Nie zabieram glo.su w sprawie 
metod kształcenia w dwu pierwszych 
środowiskach, ponieważ nie znam tam
tejszych możliwo,ści, natomiast chciał
bym omówić . metody, które można 
stosować wśród ośrodków uchod'ź
czych Afryki. 

Przede wszystkim musimy sobie u
zmysłowić, że ośrodki te są rozrzuco
ne na olbrzymich przestrzeniach, od
dalone ·od siebie w krańcowych punk
tach o tysiące mil (np. w Afryce o•d
ległość od Masindj do Oudtshorn wy
nosi w linii powietrznej około 4000 

mil). Następnie w poLSzczególnych 
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ośrodkach ilOiśĆ młodzieży waha się od 
I 500 do - 48. Jak więc już z tych 
pOlbieżnych cyfr widzi•my, metody na
sze muszą być elastyczne i dostosowa
ne do warunków. Kształcenie przeto 
winno przyjąć następujące formy: 

I) Kontakty osobiste instruktorów 
abjazdowych, komendantów( ek) chorą
gwi i hufcowych. Z okazji wizytacyj 
(a hufcowi stale) należy tej mlodzie
ży, która wykazuje zdolności wodzow
&kie (dobrzy drużynowi i wodzowie 
~uchowi, wybrane jednostki wśród 
skautów, wędrowni~zek i starszych 
harcerek), poświęcać duż·o uwagi i 
czasu. Prowadzić z nią rozmowy i dys
kusje. Dawać jej do wykolilania spe
cjalne zadania, początkowo łatwe, 
później cora~ trudniejsze. Wskazywać 
na ciekawe zagadnienia życia współ
czesnego, kul tury i · sztuki. Zachęcać 
do samokształcenia. Wskazywać na 
dostępne źr6dla z zakresu ·pedagogiki 
i psycholo.g.ii. 

2) 7 worzenie Kręgów Instruktor
skich. N a wzór ,,Kręgów Wodzów" 
hufoowi winni związać mocno ws.zyst
kich kandydatów na instruktorów. Da
wać im przeżycia silnie zespalające i 
wytwarzające mocne · poczucie jedno
ści, braters.twa i wzajemnej miłości. 
W tym wypadku natleży stosować .ob
rzędy puszczańskie (nocne ogniska w 
miejscach tajemniczych). i próby cha
rakterów (próby wodzów) .• 

3) KurSty korespondencyjne. Celem 
ich będzie: 

a) Zmuszenie uczestników do posłu
giwania się podręcznikiem i publika
cją harcerską. 

b) Nauczenie krytycznego myślenia 
~ stosunku do ·czytanego materiału i 
umiejętnego wykorzy-stania potrzeb
nych inf.o.rmacyj. 

__,.....-.+-J~abranie zaufania do własnych ' 
ę · przez konieczność for-

własnych myśli i pomy-
'~--""" ~rrrt.ie piśmiennej. 
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d) Nauczenie pianowanl.a i przewi
dywania. 

4) Kursy (obozy) podharcmistrzow
skie. 

W. miarę możności należy dążyć 
do organizowania kursów phm. Ze 
wZiględu na ·olbrzymie odległości i 
trudności przejazdowe (:przekraczanie 
g:anic), b.ędzie. można kursy te 'or.ga
mzowac ;edyme sporadycznie, groma
·~ząc młodzież z osiedli jedneg.o kra
JU, lub nawet tylko paru pohlis·k.ich 
osiedli. Kursy te trzeba będzie urzą
dz~ć w rozmaitych terminach, korzy
staJąc z nadarzających się okazyj. 
Z góry musimy być przyg.otowani na 
to, że częstokroć uda się nam zgro
madzić zaledwie paru uczestników, 
lub że w ·ostatniej chwili zostanie taki 
kurs odwo·lany z powodów od harcer
stwa niezależnych. 

I wreszcie sama próba. Nie może 
ona ~yć 1Suchym egzaminem, gdzie 
egz_ammator. z ar:kuszem próby zadaje 
dehkwentow1 suche pytania i wpisuje 
oce~y - . nie, raczej musi to być 
stw1erdzemem na podstawie ·ohserwa-· 
cji, gdzie hufoowy(a) ma prawie że 
decydujący gło·s, ' że kandydat(ka) od
powiada wszystkim tym warunkom, 
które powinny cechować mlodego in
iStruktora. Pamiętać trzeba, że w tym 
wypadku ważniejsza jest umiejętno·ść 
do:brega prowadzenia drużyny i umie
jętne podejście do młodzieży, niż 
wszystkie inne teoretyczne wiadomo
ści, które ·siłą rzeczy muszą się zna
leźć na dalszym planie. 

\ 

Gdy przyglądam się tym sprawom 
bezpośrednio w terenie, to uderza mnie 
jedna anormalność. Miano•wicie, huf
cowe(i), i to dobre ,siły, o mocnym 
o1bliczu ideowym, które są harcerka
mi .od szeregu lat (jeszcze z Polski), 
tutaj pracują zawodowo (przeważnie 
w szkolnictwie) - posiadają jedynie 
stopnie mł·o:dzież·orwe! To są oczywiste 
absurdy! Nie można w tym wypadku 
załatwiać tych .spraw ~byt formalnie, 
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trzeba podchodzić do nich więcej ży
ciowo; czasami trzeba przejść do po
rządku dziennego nad jakimś punk
tem mniej ważnym, którego formalne 
zdobycie z powo,du specjalnych warun
ków uchodźczych powoduie zbytnic 
przedłużanie okresu zdobywania sto
pnia instruktorskiego. Musimy pamię
tać, że w tutejszych warunkach nic
jednokrotnie hufco:wy(a) ma szerszy 
zakres działania i większą ~amodziel 
ność, niż komendant cho,rągwi w 
Polsce! Przecież właśnie on, hufco
wy, jest bezpośrednim wychowawcą 
młodego instruktora! 

Przy przeglądaniu Qlbowiązuj ących 
przepisów dopuszczenia do próby i 
wymagania do samej próby, uderza 
ZJbytnie przeładowanie wiado1mościami 
teoretycznymi i z;bytnia f.o,rmali<styka. 
Mam na myśli przepisy Naczelnego 
Komitetu w Londynie. Możliwe, że 
właśnie taką próbę należy przepro'
wadzać w kręgach starszoharcerskich, 
natomiast w ·ośrodkach młodzieżowych 
musi ona być więcej praktyczna, ży
ciowa i oparta na długotrwałej obser
wacji kandydata(ki). 

I jeszcze jedno. Sami dorastamy i 
stale ho,gacimy •S'o/Ój zasób wiedzy 
harcerskiej. Mimo woli chcemy pod
ciągać do naszego poziomu młodych 
instruktorów harcerskich. Przeto roz-

ł 
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szerzamy coraz bardziej wymagania 
na stopnie, bogacimy je coraz bardziej, 
zarówno co do samej treści, jak i za
kresu wiadomości. Przypomina mi się 
paradoks, jaki wytworzył się swojego 
czasu ze stopniami młodzieżowymi. ... 
Na wyżej cytowanym podłożu wyro
sła tak duża rozpiętość pomiędzy 
wymaganiami na sto·pnie harcerskie 
polskie, a wymaganiami angielskimi , 
że Główna Kwatera musiała na gwałt 
poddać rewizji nasze programy prób 
i w konsekwencji znacznie je o,bni
żyć. Przypuszczam, że podobnie ma 
się obecnie s'prawa ze stopniami in
struktorskimi. 

Cofnijmy się myślą wstecz i przy
pomnijmy sobie, czy naprawdę byliś
my takimi wzorowymi instruktorami, 
jakimi chcemy widzie~ no•we pokole
nie instruktor·skie? Napewno nie. 
Ułatwmy więc mł.odym instrukto

rom zdobywanie stopni instruktor
skich, wymagajmy życiowego, prak
tycznego wykazywania umiejętności 
wodzowskich, odrzućmy ,,uniwersytec
ki", suchy i teoretyczny sposób prze
prowadzania prób wraz z całym ba
la·stem formalności -

a przyczynimy się do wzbogacenia 
, Związku nowym, ideowym, młodym 
i entuzjastycznym elementem instruk
torskim. 

Józef Brzeziński 

• 
O PROGRAM RELIGIJNEGO WYCHOWANIA MŁODZIEZY POLSKIEJ 

Młodzież polska zarówno na uchodź
twie, emigracji, jak przede wszystkim 
w Kraju, poczuwając się do odpowie
dzialno.ści za tcraźniejszei'przyszłe 
losy narodu i państwa polskiego, przy-

/ rzekonania, że w służbie Bo-
gu .o.lsc i bliźniemu jesteśmy ska-

I\i, iś n wielko·ść ducha i czynu. 
~-~tw1er~ .da ej, że świat powojenny 
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na.leży !?rzebudow.ać, a nie odbudowy
wać. Przebudować, to znaczy .o przeć 
go o inne, niż dotychczas zasady ideo
wo-mc.ralne; nie odbudowywać, to 
znaczy nie wracać do starych błędów. 

W nowe ży-cie Polski po~wojcnnej, 
pisze jedno z pism młodzieży polskiej 
w Kraju, trzeba wprowadzić przede 
':"szystkim nowego człowieka, przebu-

• 
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dawanego na zasadach PRA vVDY. 
Lecz co to jest prawda, która ma slu
iyć za podstaw<t w przebudowie czlo~ 
wieka, na czym ona polega i gdzie jej 
szukać? 

Je żeli Bóg określił samego siebie 
przez istnienie - f a m jest, który jest, 
jeżeli św. Jan .określił Boga przez mi
łość - Bóg jest mi/ością, to Chrystus 
zdefiniował samego siebie przez 
PRAWDĘ. Chrystus to PRAWDA. 
Gdy namiestnik rzymski Piłat posta
wił .Chrystusowi urzędowe pytanie: 
Powiedz mi, czyś Ty jest król? - o
debrał w odpowiedzi: Tyś rzek/, żem 
ja jest !?ról. fam się po to narodził i 
przyszedl na świat, abym wydal świa
dectwo prawdzie. - I dalej ciągnął 
Chrystus - wszelki, kto jest z fJrawdy, 
słucha głosu mego. fam jest PRAW
DA. Chrystus - to PRAWDA. 

Gdy więc w roku r 942 Rząd Polski 
w Londynie złożył oficjalną deklara
cję, że Polska stać bQdzie na gruncie 
kultury i zasad chrześcijańskich, zna
czy to, że stać ona będzie na Chrystu
sie, który jest prawdą. Tą deklaracją 
Rząd Pols·ki w Londynie stwierdził, że 
on jest nie tylko prawowitym przed
stawicielem narodu polskiego, ale też 
pełnym i autentycZ~nym wykładnikiem 
jego ducha. Aspiracje młodego pokole
nia Polski do przebudowy nowoczesne
go człowieka w oparciu o zasady praw
dy i synchronizacja wyżej cytowanej 
dek.laracji Rządu są podjęciem wieko
wej duszy P.olslki i jej dziejowego po
słannictwa. Więc jedna i ta sama jest 
Polska - od Pia&tów poprzez Jagi el
lonów i Sobieskich -· aż po dzień dzi
siejszy._ Taż sama bQdzie i jutro ... 

Na młodym po1koleniu Polski, prze
bywającym w chwili obecnej poza gra
nicami Kraju, ciąży wielki obowiązek 
dostarczenia na bezpośredni okres por 

· kadry i przodowników mło-
t to po~tulat wyraźnie sta-

.. ~.· e podkreślany przez mło
. u. Młodzież uchod'źcza, 
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zarówno jak i emigracyjna, ma bodaj
że wszystkie dane, by zdobyć wszyst
kie kwalifikacje przodownika młodzie
ży, których żąda od niego Kraj. Na 
podstawie pism krajowych ujmuję je 
.v następujące punkty: Wielki ideał 
iyciowy, taki, który będzie odpo·wia
dal czystej jak łza postawie narodu 
polskiego w dzisiejszym konflikcie i 
wielkości jego poświęcenia. Prawy 
charakter w duszy. Młodość duchowa. 
Auto•rytet wiedzy. Zdrowe ciało. 

Jeżeli chodzi o stronę religijną, to 
jedno z pism krajowych wyraźnie po
stawiło postulat, by nasz katolicyzm 
poszedł silnie i zdecydowanie w głąb ... 
Powinien on wypływać z głębszego 
przemyślenia prawd wiary św. i na
brać wiqcej dynamiki, więcej postawy 
czynnej. To zaś rodzi potrzebę pro
gramu religijnego wychowania mło
dzieży polskiej. Tego programu żąda 
dalej samo pojęcie i istota religii. 

Co to jest religia? Wielki uczony 
indyjski( Tagore), który na kilkanaś
cie lat przed obecną wojną .odbył po
dróż po Europie, wydał o nas nastę
pujący sąd: znalazłem w Europie 
chrześcijaństwo dnia świątecznego i 
pogaństwo dnia robQczego. Mam wra
żenie, że gdyby ów uczony indyjski 

. przyjrzał się lepiej europejskiemu 
chrześcj i a{1stwu w dni świąteczne, u
zupełniłby swój sąd ro nas przez: zna
lazłem w Europie pogaństwo dnia ro
boczego i pogaństwo dnia świąteczne
g·ol. Znaczy to, że religia wzięła w Eu
ropie całkowity rozhrat z życiem. No
woczesny Eur.opejczyk podzielił siebie 
na .szufladki... Ma szufladkę sztuki, 
muzyki, poEtyki, spolftu, szufladkę 
człowieka kulturalnego i szufladkę 

• 

l 

człowieka bez kultury, a między tymi 
wszystkimi szufladkami ma jedną i na 
religię... w której trzyma książeczkG 
do nabożeństwa. Wyciąga ją raz w 
tygodniu, gdy w niedzielę idzie do 
kościola na mszę świętą. I to jest wła
śnie blędne poj qcie religii . 
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Religia to nie są tylko ramy z ak
tów religijnych, .takich jak np. nie
dzielna msza św., . roczna spowiedź i 
komunia św., po.ranne i wieczorne mo,... 
dlitwy każdego dnia, ramy, w które 
wprawia się resztę życia pędzonego w 
całkowiym oderwaniu •o1d Boga i w 
takimże zapo:znaniu . swego stosunku 
do Niego. Religia to specjalny styl, 
styl Bo·ży całego życia. Jest to krój 
calego życia na model Boski, którego 
pierwowzorem jest Chrystus, a święci 
Jego odbitką. Dla har-cerza wyraża się 
ono w ciągle trwplym: Bóg jest tuż, .. 

Slow.o religia po·chodzi od lacii1s:kie
go: religare, które jest słowem złożar
nym ~ re i ligare. Ligare z-naczy zwią- · 
zać, przywiązać, skrępować. (li er) re 
- użyte z czasownikiem - oznacza 
powtórzenie czynności wyrażonej cza
sownikiem. Religare więc znaczy . po
wtórnie związać, ponownie przywią-

. zać. Związanie powtórne suponuje 
pierwsze - to rzecz o,czywista. 

Tym pierwszym związaniem jest akt , 
stworzenia, ustawicznegq zachowyv{a-

. nia nas w istnieniu, akt odkupienia. 
Tymi aktami Bóg ze swej strony wiąże 
nas ze sobą. To jest to pierwsze wią
zanie człowieka z Bogiem. Wypływa 
ono z naszej wewnętrznej natury jako 
stworzenie, ta znaczy istoty powolanej 
do bytu z nicości. · 

Lecz ponieważ człowiek jest obda
rzony r·o.zumem i wo1lną wolą, ma on 
następnie ze swej strony tę całkawitą 
zależność od Boga poznać, uznać i z 
własnego wyho.ru wolnej woli swym 
całym życiem, tak jak ·ono od Boga 
pochodzi, do B.o.ga zdążać. To jest 
właśnie. to drugie związanie człowieka 
z Bogiem, które wyraża sł·owo religia. 

·R.ota harcerskiego przyrzeczenia: 
mam szczerą wolę pełnić całym ży
ciem sl,użbę Bogu-jest całkowicie .i glę

.,u..~~·Ji· jna. Religia jest to u po rząd-
-.~~ eg-o życia przez stosunek. 

"'~'"' religijne więc, to życie 
---~ ,,." .. ~ a~~~n(\ przez stosunek do Bo-

' 
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ga jako Stwórcy i Odkupiciela. Jest · 
to nasze harcerskie: zawsze i wszecizie 

• 

Bóg jest tuż ... Bóg u szczytów i u pod-
lo·ża, wewnątrz i zewnątrz, u począt
ków i u końca. W którąkolwiek stronę 
czł•o1Wiek by. się nie obrócił., skądkol
wiek by nie rozpo.czął, wszędzie Bóg 
jest tuż... . . 

Ta!k pojęta religia uto,żsamia się ze 
świetością, która tu na ziemi· nie ma 

• • 

granic, ni kresu, a..le który też Jest na 
poziomie każdego czf.o,wieka i wsz.-yst
kich ludzi. 

Religia- święto1ść to stan żywotny. 
Stan oznacza ciągłość; żywotny to zna
::zy, że się stale rozwija, wzras·ta i 
rodzi owo·ce. świętość ma to do siebie, 
że bezczynną być nie mo'że. Gdy więc 
harcerz mówi: mam szczerą wolq peł
nić całym życiem ·służbę Bogu, posta
nawia i przyrzeka świętość. By pod
trzymać w sobie glęb01ki nurt i silny 
bieg życia relig.ijnego, konieczną jest 
rzeczą mieć ciągły i żywy ·kontakt z 
jego· kanałami, którymi są: 

1) sa.k1ramenta święte; 
2) modlitwa i sakramentalia; 
3) literatura religijńa, wśród której 

' pierwsze miejsce zajmuje natchni·o.ne 
słowo Boże - Pismo ~w. 

"tak niechaj człowiek o 
na~ 1·ozumie jako o sługach 
Chrystusowych i szafa'l'zach 

' tajemnic B<Jżych." (l. Kor. 
IV.). 

Katolicka prasa angielska z tygodnia 
I2-I9.Xll44r. podała obszerny arty
kuł ·pod tytułem: Grupa oficerów nie
mieckich wyraziła swe pełne uznanie 
ks. probo,szczowi Gol~·chmitt z Chateau
Salins w Lotaryngii za to, że odprawiał 
mszę św. Iw swym ko•ściele parafial
nym wbrew zakazo,wi gestapo. 
· ,,Gdyby -katoliccy księża niemieccy 
- brzmiało ich -oświadczenie - zdo
byli się na tę samą odwa'gę postępo
wan,ia co ks. pr-ohas-zcz, to my byśmy 
nie doszli do tego, czym dziś jesteś-

" my. 
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Gdy czytałem ten artykuł, ·przyszły 
mi na pamięć wyżej cytowane sł-owa 
św. Pawła, w których on określa po·· 
slanniczy do narodów charakter apooS
tołów, a tym samym wskazuje i na 
naturę kapłaństwa Chrystusowego. Ka
płan jest wzięty z ludu i postawi·ony 
dla ludu w tych rzeczach, które są do 
Boga. Jest on sługą Chrystusa i szafa
rzem tajemnic Bożych. Ten jego po
słanniczy charakter oddaje bardz.o. do
brze już sama etymologia słowa ka
płan w językach łacińskiego pochodze
nia. Brzmi ono: po1ntifex. Jest zł·o'żone / 
z pons - most, i facere - robić, 
kłaść; kłaść most. KaplaJn więc jest 
pom•o;stem łączącym dwa· brzegi, dwie 
strony: Boga i człowieka . 

Lecz w tym charakterze jest on tyl
ko sługą. Najwyższy i jedyny kapłan 
ludzkości, Jezus Chrystus, powiedział 
o sobie, że przyszedł służyć. Jego za
stępca na ziemi i widzialna gl·o.wa Ko
ścioła - papież - definiuje siebie 
przez: servus servorum Dei - sługa 
sług Bożych. 

Po·lem kapłańskiej działalnc;ści 
wszystkich księży jest domena Boga 
w czł·owieku, pole. praw i obowią2:ków 
człowieka wobec Boga. Celem zaś ich 
pracy jest pogłębienie tego stosunku 
przez wzmożenie żywej wiary, ożywie
nie ufnej w pomoc Bo.żą nadziei i ro.z
paleni'e czynnej milości. Wszakże wie
rzyć, mieć nadzieję i miłować mo1że 
tylko ten, kto chce i jeśli sami chce. 

Dlatego ksiądz, kapelan jest tu ty,lko 
sługą, dopomaga. Panem natomiast, 
zbierającym owoce jego pracy i wy
sillków, ale nie bez własnego wkładu, 
jest wierny, jest harcerka i harcerz. 
Więc za stan religijny danego od

cinka życia ludzkiego są odpotwiedzial
ni księża, owszem, ale nie jedynie i 
nie wyłącznie. Są za to odpowiedzial
ni i to w stopniu nawet bardz·o wyso
kim sami ludzie świeccy. Jak świat 
światem, mÓwił wielki konwertyta an
gielski, Henryk Newman, ludzie świec
cy będą zawsze mierni-kiem gł'ębi ży
cia religijnego. 
Więc w sprawozdaniu ze stanu ży

cia religijnego i mcralnego po~iomu na 
każdym ·odcinku i w każdej dziedzinie 
są dwie strD'ny, dwa czynniki odpowie
dzialrfe i podzielające wynik: księża i 
ludzie świeccy. W harcerstwie - księ
ża kapelani i czł.onkowie harcerstwa. 

Przeżywając wielki kataklizm dzie
j.owy, który jest kryzysem ducha, nie 
materii; j pędząc ostatnimi dniami ro
ku 1944, podo1bnie jak wszyscy księża, 
tak księża kapelani harcerscy zrobią 
poważny rachunek .sumienia, zastana
wiając się nad tym, co i jak r·obili i 
zr·ohiE. Ale niech też każdy harcerz i 
każda harcerka zas,tanow'ią się ze swej 
strony, jak z kapłańskiej ·posługi 
wszystki·ch księży korzystali i co de 

·facto ·o·siągnęli? 
W . . k . ? 

1ęc Ja ... 1 . co .... 
Ks. Piot1' Miczko' 

PRZEGLĄD PRAS Y 
' ' • 

KRAJOWA 

' 

,,BTzash''. Pismo Młodych. 
Nr. r/28/.I5.II.1944 rok. 
O CO WALCZYMY? 

są dr.ogi świadomego kształ
p ·zyszlości. Mechanicz·na -

lizację pr·ogramu i organi-
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czna - przez tworzenie stylu życia. 
Jak o catość - nie mamy g.o. W al czy
my natomiast o zasady, na których 
wszelki program musi tbyć oparty. I o 
przeprowadzenie ich, jednolite i :kon
sekwentne, we wszystkich dziedzinach 
życia indywidualnego i zbiorowego, 

• 
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od siebie poczynając, a na współży
ciu narodów k·ończąc. I oto, by wro
sły w naturę Polaka tak głęboko, aby 
w każdych o.kolicznościach: w walce 
i pracy, w radości i smutku, wobec 
swoich i obcych, ludzi i przyrody, sa·· 
morzutnie się nimi kierować: Ażeby 
postępo_!Vania uczyły g.o nie kodeksy, 
lecz sumienie ... I to nazywamy stylem 

• • 
zycza. 

Walczymy o styl życia, który jest 
wcielaniem zasad i ideałów naszych 
w codzienne życie jednostek i naro
dów. Zadaniu temu żołnierz podziem· 
ny jest szczególnie bliski. Zmieniają 
się foTmy walki: z podziemi wyjdzie
my na ulicę i pola, z ulic i pól wróci
my do warsztatów pracy, - ale styl 
życia musi pozostać ten sam. Jest to 
styl wal,ki i pracy, stanowiący już dzi
siaj wspaniały dorO<bek o.kresu kon
spiracji. Nie wolno go zmarnować. 
Gdyby jednak to nastąpiło, gdybyśmy 
w przyszłości w postawie naszej się 
załamali, moglibyśmy wprawdzie z 
dumą kiedyś twierdzić, że spełniliśmy 
obowiązek jako żolnieTze, ale f~ktem 
pozostałoby, że jako: pokolenie nowej 
Po.lski - zawiedliśmy. Takie są 
ewentualności obecnej walki. I taka 
nauka walk poprzednich. 

"Brzask". Pismo Mlo.dych. Nr. r/ 28/ . 
I 5 .II. I 944 rok. 

OCZAMI MŁODYCH 

Coraz bardziej utrwa,la się w mło
dych szeregach przekonanie, że wszel
kie problemy przyszłości sprowadzają 
się koniec końców do czł.owieka-jed
n.ostki, takieg·o· jak potrafimy go wy
chować. Charwkterystyczny wyraz tej 
tendencji znajdujemy w sposobie 
spojrzenia na własną doktrynę przez 
młodych socjalistów. "Młodzież So
cjalistyczna'' /Nr. I. styczeń 1944/ 

• 

mem wychowawczym 

• 
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ponieważ ujmuje i r-Ozwiązuje każde 
zagadnienie pod kątem wychowaw
czym ... 

Dlatego potępiamy ustrój kapita-
~ 

listyczny, ponieważ wychowuje w kul
cie wartości materialnych, w.obec któ
rych człowiek jest tylko narzędziem 
produkcji; dlatego potępiamy ustro,je 
totahstyczne, ponieważ wychowują w 
służalczości, poddaństwie i konfor
mizmie, .... dlatego po.tępiamy nacjo
nalizm, ponieważ wychowuje narody 
w nienawiści; dlatego chcemy przebu
dowy społecznej, gospo.darczej, kultu
ralnej i politycznej, aby stworzyć no-
wą atmosferę wychowawczą, która _,. 
by... ludzi celo·wo wychowywała na 
dzielne, samodzielne, twórcze - us
połecznione indywidualnośći' ' . 

Nauczona smutnymi doświadcze
niami przeszłości, młodzież usiłuje już 

. dzisiaj wytworzyć nową kulturq 
w.s.pólżycia i współpracy w życiu spo
łecznym. Tematem tym zajmuje siq 
,,Prawda Młodych" w artykule pt. 
,,Twoja r.ola w pracy społeczno-po_. 
litycznej" /Nr. listopadowy 1943/. 

Jakie mają być wytyczne Twojej 
po·stawy, co znamiono:wać Twój styl 
działania? 

Zwalczaj faŁszywe społeczeństwo, 
manię wiecowania, dysput, rozczepia-

' ni a włosa na czworo, ,,liberum veto' ' ... 
Broń w życiu społecznym praw ro,zu
mu, z zasady bądź nieufny wobec 
wszelkich prądów antyintelektualisty
cznych. 
Bądź czynnikiem zgody, czynnikiem 

dobrze pojętego kompr.omisu. 
Dbaj o czystą atmosferę i o "fair 

playcc ... 
Przemawiaj głosem równym, ·spo

kojnym, nie używaj irooii, panuj nad 
nerwami ... Zdobywaj klasyfikacje po
lityczne i żądaj legitymowania się ni
mi od tych, którzy pragną działać ... 

Pracuj nad wprowadzeniem do po
lityki zasad moralności. Głoś, że nie 
,,racja stanu" d~cyduje o dopuszczał-
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. 
ności czynu, że są jeszcze zasady ety
czne ... 
Bądź pionierem uczciwości i rkonse

kwencji. 

"Brzask". Pismo Modych. Nr 32. . 
z 1 maJa I 944· 

MOCNY CZŁOWIEK - MOCNE 
PANSTWO 

"Niczym jest masa ludzka - wszy
stkim jest czł,owiek'' - powiedział 
Napoleon. I tak jest w rzeczywistości. 
Występuje to specjalnie w wojsku, 

jako gromadzie zorganizowanej, któ
rej celem jest zwycięstwo w obliczu 
, . . 
smterCJ. 

' 
W chwilach przełomowych, w chwi-

lach zachwiania się ducha o.ddziału, w 
chwilach paniki 01panowują · ją jedno
stki mocne, nieugięte. 

Tu decyduje tylko mocny charakter. 
W czasie bitwy II Brygadx Kawa

lerii pod Brodami z konną a~ą Bu
diennego, kiedy opadnięta ze wszyst
kich stron Brygada uległa panice i 
tratowała się nawzajem na wąskiej 
grobli, ratuje je .oid .klęski jeden czło
wiek - do.wódca 2. pułku szwoleże-

, 
row. 

Pomimo bezwładnego i ogólnego: 
odwrotu całej Brygady major Rupp 
zawraca .swój pułk i p@wstrzymuje 
napór najlepszej dywizji ·kawalerii 
sk:>IWieckiej i tym samym ratuje 
Brygadę od zagłady. 

Dla uwypUJklenia roli tega człowie
ka trzeba zaznaczyć, że pułk tyn, za
nim objął dowództwo nad nim major 
Rupp, nie przedstawiał specjalnej wy
sokiej wartości. Natomiast od tej 
chwili pułk stal się jednym z najlep
szych. A przecież był to ten .sam pułk, 
nic się w nim nie zmienił·o oprócz 
jednego człowieka. 

takich wypadków było na 
·e sytuację całego o1ddziału 
je en żołnierz - cztawiek o 

-""" ml<JCJljo.łftoo...~ł ra:kterze. 
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Każda więc kompania, pluton czy 
drużyna musi mieć w sobie takie jed
nostki mocne, takich przodowników, 
którzy by siłą swego ducha opanowali 
duchawy kryzys innych i w ten spo
sób zmuszali do uporczywego trwa
nia w obro.nie i do bezustannego par
cia w przód w natarciu. 

Takim przodownikiem musi być 
• przede wszystkim oficer, bo;wiem w 
. kryzys)e boju na niego zwracają się 

oczy oddziału, takim przodownikiem 
musi być i podoficer, jako -ten, który 
najbliżej żyje żołnierza. Przodownicy 
tacy muszą być wśród samych żoł
nierzy, jako kręgosłup każdego od
działu i jako wewnętrzne filary. 

• 

I dlatego musimy tworzyć mocne 
charaktery w szeregach armii, musimy 
rozwijać już istniejące zalążki m01cy ' 
j prawości w sercach żołnierskich, 
musimy ćwiczyć tężyznę moralną 
planowym i zorganizowanym wysił
kiem, tak jak ćwiczymy w klubach 
spartOtwych tężyznę fizyczną. 

• 

Bowiem ,,duch pojedyńczego żoł-
nierza decyduje o zwycięstwie" .pod
kreś.lał zawsze Manszatek Pilsudski -
i wtedy · tylko zwycięża, gdy jest 
mocny. 

Skoro doskonalimy ciągle sprzęt i 
uzbrojenie, skoro dosko111alimy siebie 
taktycznie i techniczni~, toć przecież 
aż narzuca się' siłą nieodpartej logi
ki ko111ieczność doskonalenia .sie czło-
wieka. -

Bo cóż z tego, :te ktoś będzie silny 
fizycznie, że będzie doskonałym tech
nikiem lub taktykiem, jeśli nie będzie 
mial charakteru - wywróci się na
tychmiast pod naciskiem groźnych 
sytuacji wojny lub życia, jak budowa 
bez fundamentu pod naciskiem moc
nych uderzeń wichru. 

Co dowódcy po takim pilocie, któ
ry umie dobrze latać i dobrze strzelać, 
gdy nie ma on siły woli, by .podjąć 
walkę, by się przełamać. 

\ 
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Jego doskonałość fachowa nie bę
dzie miała nawet okazji, by ujawnić 
się, gdy brak charakteru, skłoni go do• 
uchylania się od walki. Wówczas 
koszt, jaki państwo łożyło na jego 
wyszko.lenie, czas stracony daref!lnie, 
wartość człowieka w rachunku obron
nym - pójdą na marne - a to tylko 
dlatego, że zapomniano o doskonale
niu człowieka, jego wo•li i zdolnoś·ci 
opanorwania się. Na takie marnotraw
stwo nie możemy solbie pozwolić. 
Wraz z doskonaleniem zewnętrznym, 
fachowym, każdy żołnierz po.lski mu
si się doskonalić wewnętrznie. I to nie 
jest już dobra wola, ale nieubłagany 
mus. Musimy tworzyć człowieka z 
żelaza, bo tylko człowiek po
trafi przeciwstawić się wrogowi licz
niejszemu o•d siehie. A w naszych wa
runkach będziemy mieli do czynienia 
z przewagą liczebną i techniki - d la
tego musimy ćwiczyć w sobie wolę, 
która: zdoła nie tylko je zrównowa
żyć, ale przewyższyć. 

A mo1c ducho.wą zdobywa się tak 
samo, jak siłę fizyczną przez konse
kwentne i systematyczne ćwiczenia . 
Nie będzie mocny ten, kto tylko o 
mocy mówi, tak jak nie będzie spor
to.wcem ten, .kto tylko o sporcie dy
skutuje lub czyta komunikaty spor
towe. Moc, wolę, charakter trzeba 
, . , 
CWlCZy_c. 

Musimy takich ludzi wychować, 
musimy takie charaktery wykuwać. 
Musimy wytworzyć typ moralnego 
prz·odownika, który by przykładem 
swej ofiarności i obowią"lkOiwości 
zagrzewał innych, który by promie
niował prawością i mocą na •SWOtje 
otoczenie, który by był zdolny do 
wszelki ch i natychmiastowych ·ofiar 
dla Boga i Polski. Im wyżej bowiem 
autorytet, d la którego ofiary czyni

m do większych ooiar jesteśmy 
1.";.,~~-- więcej ze siebie wydać 

• z n 

o 

~.ua zbudowania potę

~-.:;":"'~ua wiebkich wysiłków . 
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I tylko tacy ludzie potrafią się nie 
ugiąć po:d ciężarem odpowiedzial
ności, jaką na n ich Rzeczpospolita 
włoży. Komu i\Sto tnie dobro Po1lski ., 
leży na sercu, tenn a pewno zrozumie, 
że bez takich ludzi Polska wielka być 
nie mo•że, ten rozpocznie pracę" nad ' 
budowaniem Polski przede wszystkim 
od siebie, od swej woli - bo mocny 
człowiek - to mocne państwo. 

,,Dziś i futro". Pismo Mło·dzie:t;y''. 
Rok III. Nr 62. I 3 stycznia I 944 

WOLNA TRYBUNA. 
CZY MŁODZIEż MA SIĘ ZAJMO

WAć POLITYKĄ. 

Nie można od razu odpo1wiedzieć. 
Jeżeli przypomnimy sobie ,,politycz
ne'' wystąpienia na terenie wyższych 
uczelni przed wojną, odpowiecli zde
cydowana: nie, i jeszcze raz nie. 

Nie powinniśmy podniecać się po
lityką, nie powinniśmy dać zrobić ze 
swego zapału i braku wyrpbienia na
rzędzia gry partyjnej. 

Tak rozumiany udział w życiu po
litycznym odrzucić musimy zdecydo-

• wan1e. 
Nie wyobrażam sobie natomiast, by 

ktoś z myślącej młodzieży nic inte
resował się polity_ką w wolnej Polsce. 
Każdy z nas tworzy sobie obraz przy
szłości na tle ogólnych wydarzeń. 
J ak wyglądać będzie przyszla Polska 
w porównaniu ·Z tym, czego pragnę. 
Na to pasjonujące zagadnienie szukać 
będę odpowiedzi, ś·ledząc bacznie 
przejawy naszego życia poEtycznego. 
Będę chciał je rozumieć. 
A i to mało . Cliciałbym móc w nim 

brać udział w rozumieniu, że jest to 
prawem i obowiązkiem czynneg·o oby
watela. 

Demokracja gwarantuje każdemu 
prawo gło.su w sprawach państwa. 
Chcę mój glos dawać świadomie. To 
pierwsza for~a aktywności. Myślę, że 
u nas w Polsce możnaby mówić o 
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~,ciemnocie politycznej" - która jest 
przecież przeciwieństwem dem-okracji. 
żeby zwalczać tę ciemnotę w nar-o
dzie, mlo•dzież powinna zajmować się 
polity;ką. 

Zaznaczam raz jeszcze, że rozu
miem to słowo głęboko: jako co1ś z 
koniecznej dla obywatela wiedzy, któ
ra gruntuje jego pogląd i umożliwia 
zajęcie stanowis·ka. 
Zakładam też, że życie polityczne 

w przyszlej Polsce wolne będzie od 
partyjnych i osobistych a:nimo.zji. 

Wierzę, że •01prze się ono o najlep
s·ze jednostki narodu i zasto•suje za
sadę sprzymierzeńców "fair play" -
czysta gra. 

"Dziś i futro". Pismo Młodzieży. Rok" 
II. Nr. 5o. 3 I maj a r 9 4 3. 

WOLNA TRYBUNA - Glos 3333· 

Wypowiem się jako przedstawiciel 
poglądów większości chlo.pców. 

Pierw.sze źródło rewolucyjności -
to bunt przeciw starszym. Starsi w 
najlepszym razie żyją ideałami swo
jej mlodo,ści i nie widzą, że świat .s1ię 
zmienia i trzeba iść naprzód. Powta
rzam - najlepszym - bo większość 
to są ludzie już zupdnie zrezygnowa
ni, ultra praktyczni, zimni, trzeźwi i 
do wszy,stkiego i wszystkich zniechę
ceni. Patrzą na nas, jak na niedowa
rzonych lekkoduchów, którzy nie ma
ją szacunku dla ich wieku i "zasług'', 
z zasady nie słuchają ich, swą żywio
łowością lub niespokojnymi wyskoka
mi psują im spo1kojną, otępiającą ży
ciową drzemkę. Nie wiem, czy ci lu
dzie nigdy młodymi nie byli, czy aż 
tak wszystko zapomnieli? Jeśli cho
dzi o młodzież, zwłaszcza męską, to 
istotnie zdarzają się wypadki karno·
ści ,,dla zasady", ale to dopiero w 
~!JóW.~~twie zaczęcia się wojny między 

• • 
'JI">Y ar~"" nas a nami . 

• 

""L..A- ·e interesujemy się bardzo • 
alnymi zagadnieniami, a 
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roztr:z,ąsamy je między sobą, ale te 
nasze · argumenty i dyskusje są goło
słowne, łatane z różnych źródeł -
nie mamy odpowiedniego oczytania, 
przygotowania. Wiele czujemy, wiele 
pragniemy, wiele się ob-qrzamy i zapa
lamy, ale brak temu podstaw rzeczo
wych, intelektualnych. I tu właśnie 
starsi, zwłaszcza nauczyciele, mogliby 
nam potdać pomo.cną dłoil; lekturę 
wyjaśniają'cą, nie bojąc .się porus,za
nia tych spraw i wyjścia poza ramy 
programu tak często dla nas nudnego. 
Niektórzy to robią, ale bardzo rzadko. 
Posądzają nas nieraz o skrajność po
glądów, 0 kOtmunizm nawet. Ależ my 
dopiero szukamy, szukamy takiego 
w-związania różny·ch bolączek i spra
wiedliwego -powszechnie, · z korzyścią 
dla c•gólu, a nawet po.szczególnych 
g_rup ·i .ludz-i. Właśnie to~ że starsi do 
tych spraw odnoszą się obojętnie, że 
im dobrze jest tak, jak jest - to bu
dzi w mis pewien bunt, zaostrza kry
tyczne ust o1Stmkowanie się, powoduje 
zatargi. 

TaJ4ie jest jedno cbl.icze rewolucyj
ności młodych, ale jest i drugie, a wy
ładowuje się specjalnie w takich jak 
dziś czasach. Jest tu i wiara niezłom
na w zwycięstwo prawdy i dOłbra, i 
gotowo-ść do ·olfjar dla tego ideału, i 
urok ko.ns·piracyjności, i zapał poko
nywania trudności, i nieliczenie s·ię z 
własnym niebezpieczeństwem i korzy
ścią, i pogarda, straszna po,garda dla 
tych, którzy się boją własnego cienia, 
którzy chcieliby teJ} okres przespać 
(no i przejeść, przebawić się i dorobić 
się), a poltern z miną triumfatora za
siąść do gotowego stołu. A wtedy dla 
nich tam miejsca nie będzie! 

Jest·deszcze jedna kwestia poruszona 
w tej dyskusji; zdobywanie ideologii 
niezależnie od grup politycznych. We
dlug mnie, młodzież jest z natury apo
lityczna. Taką młodzież, o ja;kiej mó
witem, porywa wszystko., co górne i 
dobre (n:o, zawsze troszkę krańcowe, 
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więc z natury mniej ma wspólnego ze 
spok01jnymi konserwatystami, choćby 
najszlachetniejszymi), a zależnie, z 
kim sńę zetkniemy, ten wt'iąia nas 
do swojej grupy politycznej i wyko 
rzystuje często niewłaściwie. 

Czyli, że uważam za zupełnie moż
liwe zdobywanie ideologii i budowanie 
swego światop01glądu ponadpartyj n e
go. Tylko to jest w ogóle sprawa bar
dzo, bard~o trudna. Serca mamy go,rą
cc, ale w glo~ach chaos, w duszach 
często walkę sprzecznych porywów, w 
charaikterze chwiejność. I tu właśnie 
czujemy potrzebq kicro•wniczej, życzli
wej ręki wychowawcy, ale musi być 
duchem ta:k młody, jak my. I tylko ta
ki zyska zaufanie, autorytet swojej 
wiedzy (musi duio, dużo wiedzieć), 
poiSłuch bez kar, stać się może naszym 
przewodnikiem. 

PRASA SKAUTOWA W ANGLII 

Prasę skautową w Anglii tworzą 
trzy odrębne grupy: periodyki poświę
cone sprawom skautingu międzynar·o,
dowego, czasopisma przeznaczone dla 
kierowników pracy i starszej młodzie; 
ży skauto:wej i pisma czyst·o mlodzie-
• 
~owe. 

Stosownie do ścisłego ro-zgraniczenia 
organizacyjnego pracy dziewcząt i 
chł·opców, angielska prasa skautowa 
na wszystkich trzech wyżej wspomnia
nych szczeblach dzieli się na dwie od
rębne gałęzie - żeńs.ką i męską. 

Tak jak na żadnym stopniu organi
zacyjnym - w przeciwieństwie do 
Polski - nie ma wspólnej komórki 
pracy dla harcerzy i harcerek, tak i 
między czasopismami skauto.wymi w 
Anglii nie znajdziemy żadnegO) które 
by było poświęcone obu bratnim or-

• • gamzaC)'om. 

-
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Międzynarodowego Biura Dziewcząt 
Przewodniczek i Skautek. Strcma tytu
łorwa jest upiększona symholicznym 
rysunkiem: na wzgórzu na tle gl01bu 
ziemskiego pali się ogni~ko; dym, wy
dobywający się z niego, układa się w 
kształt listka k-oniczyny (oznaka an
gielskich harcerek), w środku którego 

, wypisany jest tytuł pisma. 
Zagadnienia skautowe i ogólne są 

omawiane w duchu i na płaszczyźnie 
Międzynarotdowego Braterstwa Skau
towegro. 

Wiele miejsca poświęca się wiado
mościom inf.ormacy jnym z posz.czegól..: 
nych organizacji Baclen - P owell'ow
skich żeńskich. 

2. Jamboree. - Kwartalnik, wyda
wany przez Międzynarodowe Biur.o 
Skautów. Poświqcony jest zagadnie
niom ideowym i ·orrganizacyjnym skau
tingu światowego, oraz wiadomościom 
inf·ormacyjnym z różnych o·ganizacyj 
skautowych. 

Czasopisma instruktorskie. 

I. 7 he Guider. Miesięcznik ilustro
wany dla kierorwniczek pracy i in
struktorek. Sldada sie z r6 stron dru
ku i wychodzi 32 ro:k. 
Wyodrębni·one są następujące dzia

ły: 
Dział kierowniczek pracy (Commis

sio.ners), 
Kącik .samotnych harcerek. 
Dodątek wyszkoleniowy zajmuje du

Ż·O miejsca~ Porus·zane są w nim za
gadnienia: szkolenia starszyzny, tech
nika skautowa, im.prezy, programy 
pracy dla pc.szczególnych gałęzi ru
chu skautek i ogłoszenia infcifmacyjne 
miejsc i czasu ·odbywających się kur
sów szkoleni·owych dla kierowniczek 
pracy i instruktorek. 

Bi:ografia zwierząt - ciekawie re
dagowana część. l<!ońcowa str·onica 
poświęc·ona jest sprawom organizacyj
nym, jak: wiadom·o ści z Głównej Kwa-
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tery, odznaczenia, mianowania, ustą
pienia z zajmowanych stanowisk. 

2. The Scouter. Miesięcznik ilustro
wany, założ.ony przez Bi-Pi, a wyda
wany przez Główną Kwaterą Skautów 
w Anglii od przeszł·o 38 lat. Zawiera 
r6 stron druku. Na stronie tytułowej 
prócz ogólnych danych o czas-opismie 
znajduje się zawsze dużych rozmiarów 
[oto g rafia z praktycznego zastosowa
nia techniki skautowej lub innych . " . . . . 
przeJawow zyc1a orgamza:cyJnego. 

Na początku omawiane są sprawy . 
ideowe, Cłfganizacyjne i ważniej
sze przejawy życia skautowego z 
punktu widzenia urzędowego. Po•świę
cone temu są ·dwa działy - przegląd 
wyd?rrzcń i zagadnień przez Deputy 
Chief Scout i o~głoszenia Głównej 
Kwatery. Następnie i,dą artykuły trak
tujące o technice harcerskiej i jej za
stosowaniu, o szkoleniu starszyzny 
skautowej, o programowości pracy, o 
kierownictwie jedno.stek organizacyj
nych, o wychowaniu religijnym, o pra
cy zuchowej, o zagadnieniach meto
dycznych, ,o skautingu w innych kra
jach i o wielu innych sprawach, zw~ią
zanych z pracą skauto1wą. · 

Czysto wojennym i tymczasowym 
nabytkiem jest lista hono,rowa pole
głych na palu chwały skautów angiel
skich i wykaz odznaczonych medala
mi wojennymi. Wielka ilość poległych 
skautów i otrzymanych medalów 
świadczy o wysokich wartościach bo
jol\vych naszych braci angielskich, a 
także, jak sądzę, jest dowodem warto
ści wychowania harcenkiego . 

W dalszym ciągu idą działy: The 
Luck <lf the Mon.th, w którym wydaw
ca bierze za temat jakieś niedociągnię
cie w pracy, w rzeczo:wy i poglądowy 
sposób wylicza błądy i wskazuje wła
ściwą drogę. ,,The Opinion of Delta" 

~--aiit:D· r w dowcipny i obrazowy spo
s WYJ 'nia tajniki zagadnień pracy 
skf)u wej,. ~ak: układanie planu. p:~~ 

--- cy, tr a' drużyny, kola przyJaCIO~ 
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i inne; "One Month From Now'' -
autor w gawędziarski sposób poddaje 
propozycje zajęć i ćwiczeń na następ-

• • 
ny mte.stąc. 

Na zako'ńczenie są sprawy różne -
•o,pisy obozów, wiadomoś·ci ze skautin
gu kol,o111.ialnego i z zagranicy, wieści 
o skautowej służbie pomocy w krajach 
dotkniętych wo·jną, przegląd książek 
i wiele innych drobnych spraw. 

Czasopisma młodzieżowe. 

I. T he Guide. Tygodnik, oficjalny 
organ Dziewcząt Przewodniczek. O
mawia sprawy idc·owe, pr·ogramowe, a 
w szczególności technikę skautcYwą w 
zakresie pi~rwszych' trzech stopni, na
turalnie na poziomie o wiele niższych 
wymagań jak u harcerek. 

2. T he Scout - jest to ofi:cjalne pi
smo organizacji skautów angielskich. 
Nic ·O nim nie można po1wicdzieć, bo 
dotychczas nie ·otrzymaliśmy żadnego 
cgzeJDplarza. 

Z wyliczonych pmvyżej czasopism 
skautingu angielskiego największą 
wartość pod każdym względem przed
stawiają pisma, przeznaczone dla in
strukto•rów i instruktorek, tzn. T he 
Guider i The Scouter. Wskazanym 
byłoby, aby ci spo·śród nas, którzy 
znają język angielski, stale czytali te 
wydawnictwa. Da to nam przede 
wszystkim zna jamość ·o:rganizacj i an
gielskiej, tej kolebki skautingu świa
toweg•o, i przysporzy nam wiele cieka
wego materiału porównawczego, któ
ry udowodni nam, że Harcerstwo by
l•o i jest jedną z najbardziej dynami·cz
nych .organizacji skautowych i że w 
swoim rozwoju szło często szybciej, niż 
w samej Anglii. 

The Guider (Instruktorka). Na spe
cjalne omówienie zasługują artykuly 
nie mie·szczące się w podanych uprzed
nio działach i z Dodatku Wysz·kole-

• m owego. 
,,Kobiety przyszłości'' - mowa Mis.s 
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Maynard'y, wygl-olSzona na konf"eren
cji instruktore•k dnia 15.X.1944 r. w 
Londynie. . 

A.uto~ka na wstępie stawia pytanie 
"Dlaczego ruch skautowy, pomimo że 
opiera się na tak silnych podstawach 
jak wiara i prawo natury, że jest ideal
nym przygoto·waniem dzieci do życia 
i przyjmowanym przez nie z entuzjaz
~~m, nic zwrócił uwagi ogółu ludzi, 
me ~je~nał do ściślejszej ws-półpracy 
h!dz1 Wierzących w skautoiWe ideały i . 
m.e spowodował pędu dziewcząt w 
w1eku wędr.owniczek do szeregów or
ganizacji''? 

Różne ludzie dają odpowiedzi. 
Jedni widzą przyczynę w mundurze, 
drudzy w obozowaniu i zbytniej dys
cyplinie, a jeszcze inni w religijności 
skautingu . ... 

Autorka twierdzi, i~ główna przy
czyna tego leży w •samych instrukt.o~
kach i całej organizacji. 

W s•kutek ro·zrostu i pewnych niema
łych osiągnięć i stabilizacji, Ruch ma 
pewną doiZę zarozumiałości, c.o jest 
niewlaściwe, gdyż Ruch nie jest na
.szym wynalazkiem, wiele z instrukto
rek w obecnej chwil i nie wierzy na
wet w metody Twórcy Skautingu, a 
wierzący nie zaw,sze •stosują je w prak
tyce. 

Do pracy nie do•puszczani są ludzie 
z zewnątrz, gdyż instruktorki boją się 
ich i nie lubią krytyki. Nawet zwalcza 
się krytyczne gł·o1sy swoich własnych 
ludzi. Krytycy 1są perłami, tyl,ko urnie
jętnie należy ich wykorzystywać. 

Jeśli harcerki nie są takie, jakie je 
chcemy mieć, to winne są insbrukto·r
ki, gdyż były st01sowane na pewno złe 
metody ~ zamiast płynąć po falach, 
zwalczano je, żądano .od dziewcząt 
tego, co nie leży w ich naturze. 

W naturze instruktorek leży to, co 

Afrit~rii;J.e rozwój i psuje r·Oibotę w 

sta ·one są różne szkodliwe 
.~,k k - zbyt g orli w ej i 
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niedbalej, ,,kokietki" i "samowładczy-
." 

Dl • 

Właściwy sens artykułu jest w za
ko•ńczeniu . Społeczeństwa nowocz~sne 
~ładają się . z tych, którzy dają i z 
tych , którzy otrzymują . Narody ,,Daw
ców" ~yją i r:oiZwijają sic;, a składają
cy się z ,,Otrzymuj ących" - giną. 
Najwięksi ludzie na świecie i ci, któ
rzy rządzili światem byli "Dawcami''. 

W rozrastającym się narodzie, or
ganizacji, ruchu lub stowarzyszeniu 
każdy jest "Dawcą'·, wnosząc do spo
leczno·ści wszystko co posiada. W.szyst
·kie prawie instruktorki są jednostka
mi, które wnoszą coś d o1 ws.pólnqty 
społecznej. Istnienie jednak ,,Dawców 
z czasem pow·oduje powstanie "Otrzy
mujących"'. Powstają przyzwyczajenia, 
narogi otrzymywania, które wypacząją 
naturę ludzką. Dzieci angielskie i ame
rykańskie są obecnie psute przez na-. . , . . 
gmmne otrzymywame, mow1ą w1ęc 

one tylko o prawach, a za-pominają o 
ob<?wiązkach. Stan ten można zmienić 
przez umiejętne podejście. Najlepszą 
drogą je.st dToga czynu, a najlepszym 
wyrazem tego czynu jest Dobry U czy
nek. 

Autorka twierdzi , iż ideał Dobrego 
Uczynku wyszedł już p o,za ramy Ru
chu Skautowego i stał się częściowo 
własnością ogólną. · 
Najwłaściwszą metodą urabiania z 

młodzieży ,,Dawców" jest metoda 
Naczelnego Skauta - przez czyn wy
konany dobrowolnie i samOidzielnie i 
zgodny z prawami natury czJ.owieka. 

Z tytułu i treści artykułu wynika, 
iż kobieta przyszłości winna być ko
bietą czynu, a na takie najbardziej :Są 
predestynowane instruktorki. 

T he. Open Cadet Company. 

Są to drużyny c<>·ś w rodzaju tPo·l
skich drużyn pozaszkolnych, ·których 
specjalnym zadaniem jest szkolenie 
•przyszłych instruktorek. Jest to j a:k 
gdyby podchorążówka harcerska. Szko· 
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lenie odbywa się w ciągu 2 lat. Co 
dwa lata zmienia się całkowicie skład 
o:sobowy tych drużyn. Bywaja wypad
ki przyjęcia n o•wych członkiń w środ
ku okresu -sz.kolenia. Drużyny te skła
dają się przeważnie z dziewcząt z 
różnych zawodów, mających różne 
wychowanie i pochodzących z kilku 
różnych hufców i drużyn harcerek. 

Artykuł jest potraktowany jako 
wskazania dla instruktorek drużyn 
tego typu w pok·o,nywaniu na.pÓtyka
nych przeszkód i trudności. 

Ela.Sityczność jest .kluczem pro,gramu 
szkolenia w tych drużynach. Instruk
torka tych drużyn winna znać hufce 
i drużyny, z ·których pochocJ.zą dziew
czeta, znać ich zainteresowania, zwra
cać specjalną uwagę na typy powolne 
w ·C1panowywaniu materialu i zbyt z a
awansowane w teorii, a stabe lub bez
nadziejne w praktyce, ~ndywidualnie 
podchodzić do każdej z dziewcząt i 
praco~wać ta·k, by od początku dziew
częta czuły, że się uczą czeg.oś nowe
go, aby stać :się przy:Szłymi inS!truktor
kami. 

Pierwsze zebrania winny być po
święcone na wspólne poznanie się i 
zżycie się dziewcząt. Pó'źniej może 
nastąpić wybór ·kierowniczek i opra
c-owany szczegó!owy program, w wy
konaniu którego każda z dziewcząt 
winna wziąć udział. · 

W cza:sie szko:le:p.ia należy dać moż
no~ść omawiania tematów nieskaut·o~
wych, jak ksiąi.ki, kiri.o1 teatr i wszyst
kie inne mc,żliwe sprawy. 
Również należy znaleźć czas na 

omówienie osiągnięć i trudności tych 
czlo111kiń, które pomagają w prolwa
dzen'iu gromad zuchowych i drużyn 
harcerek. 

Metody, jakimi winna posługiwać 
się instruktorka podcza:s ćwiczeń i na-

• 

arcntwum 

wskazanie - indywi
podejście instruktorki. 
dojść poznanie róż-, 

nych inny-ch metod, jak - ·odczyt, 
dyskusja, pokaz, dawanie i wyciąganie 
wiadomości. 

Trudności, jeżeli cho·dzi o punktual
ność i udział w zbiórkach, ·sa duże. 
Egzaminy, :szk·o1ly wieczorne, stosunki 
rodzinne i praca w nadliczbowych go
dzinach są najczęstszymi po·wodami 
nieobecności i spóźnień. 

Kierowniczki tych drużyn nie po
winny się zrażać tymi trudnościami i 
prowadzić szkolenie nawet, gdy dziew
cząt jest mało. 

W spółpraca instru.ktc·rek drużyn 
poza•szkolnych jest łatwiejsza, niż dTu
iyn sz.k·o,lnych. 

Stalą bolączką drużyn tych jest brak 
własnej izby harcers~iej. 

Instruktorka drużyny · pozaszkoJnej 
winna dbać o nawiązanie stalej łącz
ności z wędrownicz.karni na wspól
nych zbiórkach, brać udział z drużyną 
w zbiórkach szkoleniCMych dla in
struJ<torek drużyn harcerek i przeja
wach życia cho,rągwi. 

Instruktorka przysztych kierowni
czek pracy winna uchwycić każdą 
s'posohno·śĘ, by ,,g-oispodar.s-two dom.o
we" było wypisane wielkimi literami 
w przyszłych programach pracy dla 
harcerek. 
Drużyny po12asz.kolne nie mogą mieć 

tyg-01dni·o·wego obozu. Obozowanie na
leży przeprowadzać na wycieczkach 
w·eek:end' owych i przez , W)liSyl'anie 
poszczególnych dziewcząt w miarę 
możliwości na inne obozy, nawet do 
innych ch01rą~wi. 

N a zakończenie auto,rtka ostrzega, by 
instruktoll'ka drużyn przyszłych kie
rowniczek pracy w drużynach harce
rek nigdy pod żadnym pozorem nie da
ła do zrozumienia, że oJila tyl·ko mO<że 
coś zrobić. Dziewczęta także mogą 
nauczyć wielu rzeczy. 

The Tre/oil Guild: Związek Koni
czyny - (Old Guides). 

N owa nazwa zo,stała wprowadz,o,na 
przez Imperialny Komitet Wy.konaw-

, 
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czy przeszlo r.o,k temu. V czyniono to 
dlatego., że poprzednia nazwa nie przy
jęła się na szerszą skalę, bvła prze
S2Jkodą w rozwo1ju tej gałęzi angieF 
S·kiego Ruchu Harcerek. Ma ·Oilla za 
zadanie .skupienie wszystkich tych har
cerek i wędrowniczek, które nie mogą 
pelnić aktywnej służby, lecz chcą żyć 
według Prawa Skautowego i należeć 
w dalszym ciągu do organizacji. Ze 
względu na trudności wojenne i do
stosowanie form organ,izacyjnych i pro
gramów pracy 'do miejs·cowych warun
ków na.stąpila decentralizacja i odpo
wiedzialność przekazano Komendom 
Cho-rągwi. 

Autorka stwierdza, że schemat .o,r
ganizacyjny· je.st jeszcze niewypróbo
wany. 

Członkinią w zasadzie można być 
po 2 I roku życia. W wyjątkowych wy
padkach mogą być przyjęte harcerki 
i wę-dr.owniczki poniżej tego wieku, za 
specjalnym zezwoleniem władz Cho-

• 
rągw1. 

Przejście do Związku Koniczyny 
nie może być autoonatyczne po osiąg
nięciu granicy wieku, lecz winno być 
dobrowolne i ·po·parte przez instruk
torkę lub kierowniczkę. 

Przy zmianie miejsc zamieszkania 
można wstępować d·o kręgów w no
wej Chorągwi lub zatrzymać członko
stwo poprzedniej Chc)'rągwi. Harcerki 
i wędrowniczki, pvo,wadzące gromady 
zuchów chłopców, mogą należeć do 
Związku Koniczyny. # 

Czynne instruktorki mo-gą należeć 
bez prawa glotSu i zajmowania funkcji. 

Na uwagę zasługuje fakt p owstania 
jednej grorody (Groupe) Samotnych 
,,Koniczynek" (Lone Trefoil Guild 
Groups). Użyłem oJ.ueślenia "koniczy
nek", bo innego sto:sowniejszego od
po~wiednika w języku po1lskim nie mo-

",--gl~J:}al e'źć. 
gromady stosują powtó

,...,."'".u'""eczel!ia .skautowego przez 
~Wil~e'l\1 jących czł-oiilków. 

c 

1 archiWum 
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Powojenne plany dla wędrowniczek. 
(Ranger Post-War Plans). 

] ak o wynik konieczności przystoso
wania programu pracy Wędrowniczek 
do powojennych potrzeb, ·ogłoszono 
scpemat proponowanych prób na stop
nie wędflowniczek. 

Projekt zawiera szczegółowe wyma
gania i pytania. Maj~ one być .omó
wione przede wszystkim przez zainte
res.owane w tej gałęzi kierowniczki i 
instrukto~rk~ i opinie o -projekcie prze
słane do Głównej Kwatery. 

Próba przed przyjęciem na członka: 
I) Znajomość Prawa i Przyrzeczenia 

z punktu widzenia wędrowniczki. 
2) Zna flagi własnego -kraju, Union 

] a ck i światorwej Flagi i rozumie 
ich symho·liczne znaczenie. 

3) Weźmie udział w jec;lnej wycieczce, 
spędzaj ąoc noc poza domem i ma
szerując najmniej trzy mile, lub 
jadąc na rowerze IO mil. 

4) Uczęszcza regularnie na ćwiczenia 
~ 

w ciągu trzech miesięcy. 
• 

Drugi projekt jest rozszerzeniem . . 

p1erw.szego: 
I) punkt jest identyczny, 
2) do1da,no znajomość powstania i roz

woju Ruchu Skautowego, 
3) budowa masztu z dwóch tyczek z 

zastosowaniem 5 węzłów, 
4) wykaże widoczną po·prawę w po

stawie i chodzie. Wie, jak nosi się 
prawidłowo mundur i utrzymuje 
ubranie w porządku, 

5) rozpoQ;na p:o liściach i ga-łęziach 8 
gatunków drzew, zna ich wartość 
jako opalu. Rozpali ognisko na 
W1o,lnym porwietrzu i ugotuje na 
nim posiłek z 2 dań, 

6) punkt ten jest identyczny z punk
. tern 3 pO'przedniego prqjektu. 
żadna z dziewcząt nie może być 

przyjęta, dopóki nie będzie miała 
trzymiesięcznej regularnej sl'użby i nie 
przejdzie próby wstępnej. 
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Proponowana próba dla Wędrownz
czek: 

'a) wysoki poziom rzetelności, punk
tualności i karności musi być zawsze 

· utrzymany, . . 
b) przez współzawo.dmctwo, zorga.mzo

wanc przez drużynę, wędrowmczka 
musi wykazać, iż zna .zasady zdro
wia i zrobi wszystko, by podnieść 
swoją osobistą zc:Vo.lność fizyczną i 
czystość. ' - • 

• Dział wycieczkowania. 

I) Weźmie udział w .obozie week
end' owym, lub w wycteczce z no•COJ

waniem (złożą się na !lią - roz-pa
lanie ogni:ska, gotowame na wolnym 
powietrzu, użycie mapy i kompasu). 

2) Zna użytek no~a, sie~iery i piły i 
umie dbać o me. 

3) Może wykonać jedną z następują
cych czynności: 
a) przepłynie 5o . yard6~, b) prze-

maszeruje 3 mtle w c1ągu 3/4 ~o
dziny lub w ~órzystym t~ren~e 
w ciągu I godzmy, c). przeJedz~e 
na r.owerze ro mil w ctągu gotdzl
ny, d) tańczy w ciągu pół godzi
ny (narodowe lub lokalne tańce). 

4) Zapamięta depesze, składając~ się 
niemniej, niż z 20 słów, zawtera~ 
j ących n'azwiska, lic21by i adresy t ' 

pówtórzy ją d?~ładnie P? p~zeby
ciu pieszo I m1h nawet, ]esh była 
zatrzymywana w dr.odze. 

Dział obywatelski. 

I) Poznaje działalność lo.kalnych 
władz i rzad.u narodowego. 

• 

2) Poznaje życie i zwyczaje inneg.o 
kraju. (Następny projekt - opi·sze 
typowe domowe warunki rodzinne 

~~·:a. m kraju). 
•.Arlwie · trzy różne typy mieszkań 

""" sp wazdanie ·o ich zaletach 

archiwum 
' 

• 

4) Zna przepl.sy drogowe jako sposóh, 
celem zapobieżenia wypadkom. 

Dział pierwszej potrzeby. 
r) Umie poradzić z wybuchającym 
pożarem i posługuje się gaśnicą 
przynajmniej jednego typu. 

2) Pierws-za pomoc - radzi sobie w 
wypadkach poważneg.o krwotoku, 
udaru, zatrucia (włącznie z poraże
niem elektrycznością), złamań (ce
lem zapobieżenia dalszym obraże
niom), .poparzeń i ran. Inny projekt 
dodaje jeszcze - wypadki przecięĆ' 
pęcherzy, uduszenia . 

3) Wykaże umiejętno1ść w 3 z nastę-
pujących czynności: 1 

a) reperacja przeciekającego kranu, 
b) wyczy;szczenie lampy naftowej 

lub założenie ko.szulki gazowej, 
c) naprawa knota i wymiana ma

szynki w lampie, 
d) wyczyszczenie zanieczyszczonego 

ścieku, 
e) reperacja ·Sprężynowej zasłony, 
f) zmiana kola w aucie, 
g) reperacja dętki rowerowej, 
h) umiejętność dokładnego .odbioru 

depeszy przez telefon i jasnego napi
sania słownych poleceń. 

Dział gospodarstwa domowego. 

I) Gotowanie. Zgotowanie i podanie 
prostego dwudani.owego obiadu w 
domu. 

2) Opieka nad dzieckiem. Zademon-
strować na wielkiej lalce przed kom-
petentną egzaminatorką, że może 
wykąpać, ubrać i opatrywać dziec
ko poniżej jednego roku życia i po
kazać zaświadczenie jednej z ma
tek, że ona to wykonywała. 

3) Roboty rę6zne. - Zrobić osobiste 
ubranie, lub jedną rzecz do ur.zą
dzenia domu jak - firankę, podusz· 
kę, abażur it:p. 

4) Kultura. - Wykona jedną z nastę
pujących czynności: 
a) przeczyta 3 dobre, nowoczesne 

• 
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lub klasyczne książki i przyg.otu
je się do dyskusji? 

b) będzie na trzech długometrażo
wych filmach lub przedstawie
niach, różniących się od siebie 
najbardziej, i porówna ich zalety, 

c) wybierze 3 balety o różnych sty
lach i poda przyczyny wyboru, 

d) zwiedzi galerię i przeprowadzi 
dyskusje na temat 3 wybranych 
obrazów, 

e) ~na główne zasady 3 różnych 
stylów w architekturze i umie zro
bić ich porównanie, 

• 

f) studiuje efekty kolorów i linii w 
ubraniach i wewnętrznych deko
racjach, 

g) zapozna się dobrze z 3 arcydzie
łami muzycznymi (~słuchając kon-~ 
certów płyt gramofonowych lub 
radia) i poda przyczyny wyboru 
lub zapozna drużynę z 3 melodia
mi (pieśni lub tańce) i może prze
pr·owa·dzić dyskusje na ich temat. 

Są także projekty stopni dla wę
drowniczek morskich i lotniczych. 

f ózef Zuromski 

/ 

Z DZIEJÓW HARCERSTWA POLSKIEGO 

... Gdybyśmy na mapie, przedstawia
jącej Międzym·o!fze, zaznaczyli na 
rzekach płynące harcerskie kajak i, 
lodzie, tratwy, obozy letnie wypraw 
wodnych, rozłożenie ośrodków że
glarskich, na przestrzeni ro lat przed 
wybuchem Ctstatniej wojny i wyrazili 
to przejrzyście, otrzymali~byśmy na
stępujący obraz: 

Od ·Bałtyku po . Morze Czarne i 
Egejskie, nad rzekami i na .rzekach 
pełno młodzieży skautorwej. Obozy, 
wyprawy, spływy nie są jednolite 
narodowo. Obok kajaków pobkich .s·ą 
łotewskie i rumuńskie, WGgierskie, 
czeskie. 

:K:olo ·ognisk pło,nących nad brze
gami rzek, obok braci skautowej za
siada miejscowa ludność. -

Rozmieszczenie skautingu żeglars
kiego na północy od Karpat opiera 
się wyraźnie o system Wisły, Niem
na i Dźwiny. Bokiem łuku Karpat 
rzekami: Seret, Prut i Dniestr zmie
rza skauting wodny ku Morzu Czar
nemu. - Na poludnie od Karpat te
~ -~ziałania skautungu wodne~o1 

''iu"'.· e · ystem rzeczny Dunaju, 
ież do zlewiska Morza 

• 

• 
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Na wschód od teg~o terenu, chociaż 
widać na nim wspaniale rzeki, zna
ków tskauto,wych nie zobaczymy. Pu
sta biała plama rozciąga się nawet 
po zachodnim brzegu Dniepru, kt6ry 
ten pas ziemi jakby zamykał od wscho
du, śpiew skautowy i harcerski 
brzmiał po raz 01statni nad jego brze
gami w roku r 920. Mimd prób nie 
udało się nigdy polskim harcemkim 
drużynom żeglarskim prze~roczyć 
nieprzeniknio111ej ściarny Sorwietów. -

, Na Zachodzie - gdzie znów Odra 
zamyka teren Międzymorza, widać w 
niektóry<;h latach, chociaż nie wzdłuż 
całego jej biegu, lilijkę skautową, 
która trzepoce nad moto,rówką har
cerzy peJskich ze śląska Zaolziańs
~iego, spływających od ujścia Olzy 
na Odrę. Ale na Zachód od Odry 
mimo gęstej !Sieci rzek i kanałów -
tak jak na wschodzie - rozciąga się 
wielka biała plama aż po Francję, 
Belgię i Holandię. - To teren dzia
łalności Hitlerjugend. - W przeci
wieństwie jednak do Wschodu na tej 
białej plamie, zaznaczy się, wpraw
dzie bardzo nikły, niemniej wyraźny 
ślad kajaków harcerskich, polskich, 
litewskich i ~ort:eWISkich, którym uda-
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' \ . 
ję się po'konac zaporę - w poszuki-
waniu różnych dróg na Zachód. -

Rzeki Międzymorza, zamknięte od 
północy i południa maizami, jakby 

• 

ścięgnami wiązały ten teren - ścłą
gając na swe wody młodzież, która 
miała two•rzyć wspólne nowe życie .... 

Bulharyn 

-------
Numer drugi Harcerstwa zwiększy

liśmy chcąc podać możliwie pełny mate
riał. Szczególnie zwracamy uwagą Czy_ 
telników na wyjątki z młodzieżow ~j pra
sy krajowej. Bije z niej wiara, tężyzna 

• 

i zapał twórczy. Wszystkich tych, któ
tych interesuje to zagadnienie odsyłamy 
cin , Harcerska Służba" Londyn, siarpień
gruclzień 1944, gdzie są inne artykuły z 
prasy krajowej. · 

Rt~dakcja . 

TREść NUMERU 
• 

'LUiktor Szyryński: Integracyjna metoda wychowania harce,-skiego. Wil-
helm Slab~: NiektóTe aspekty światopoglądu. P. Jan ecki: Problem wy
chowania narodowego. Maria Kapiszewsha: Wartość wychowawcza tech
niki hm·cerS!kiej. Józef Brzeziński: O nowe kadry instruktorskie. Ks. Piotr 
Miczko: O prog,-am religijnego wychowania młodzieży polskiej. Prze.e:ląd 
prasy. Bulharyn: Z dziejów Harcerstwa Polskiego. 

TREść POPRZEDNIEGO NUMERU: 

Od Redacji. Twórca Skautingu Baden-Powell. Andrzej Malkowski. L~st Na
czelnego Kapelana Ks. Piotra Miczki. Wikto·r Szyryński: Karność pogodna. 
Maria Kapiszewska: Skautowy styl życia. Wilhelm Slaby: Teoria harcer
stwa. Wiktor Szyryński: Zagadnienie P. W. i W. F. wśród młodzieży uchodź
czej. WlodŹimierz RuszkowsJ?-i: Istota harcerstwa. Przegląd prasy. Z dziejów 
harcerstwa. ]. E. Ks. Biskup Gawlina: Musimy przetrwać trudności. 

SPROSTOW ANIE. 

W poprzednim I numerze Harcer
stwa wkradł się błąd na str. 20 wiersz 
I 3, przez opuszczenie A NIE zo
stał zniekształcony :sens zdania, które 
w m brzmieć: Znaczy to, że każde 

........ lish Forces Midle East ro 

zebranie ma czegoś NOWEGO nau
czyć, ma być wartościowym przeży
ciem, A NIE ,,repeto•waniem" na 
STOPNIU młodzika czy wywiado·wcy 
i t. p. -

Drukarnia ,,Gesher Press'' Jerozolima 

archiwum 
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